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т т м  TŁonnczn.

R o z p ra w a  nin iejsza,  p ió ra  te o re ty k a  i p rz y w ó d c y  n o ­

w e g o  k ie ru n k u  w socjalnej  d e m o k ra c j i  n iemieckiej ,  p o s ia d a  

dla czyte ln ika p o lsk ieg o  w chwili obecne j  szczegó lne  znaczenie .  

S ocja lizm  u nas  zna jdu je  się jeszcze w o k re s ie  dziec iństwa,  

w o k re s ie  walki o  p ra w a  o byw ate ls tw a .  F o rm y ,  w k tó rych  

s ię  o n  p rze jaw ia  i rozw ija  na  zachodz ie ,  są  n am  m a ło  j e sz ­

cze znane; zaś  s p r a w a  udziału  i m e to d y  dz ia łan ia  s t r o n n i ­

c tw a p ro le ta r ja tu  w instytucji p a r la m e n ta rn e j  s ta n o w i  d o  dziś 

dn ia  p rz e d m io t  gorące j  dyskusj i  w naszej p ra s ie  soc ja l is ty - ,  

cznej.  Lecz za g adn ien ie  to  zysku je  dla nas  tem w iększą  

d o n io s ł o ś ć  i w in n o  być p rz e d m io te m  tem  gor l iw szych  d o ­

ciekań, im bardziej zbliża się chwila, kiedy będz iem y  m u ­

sieli zdać so b ie  sp r a w ę ,  w ja ką  f o rm ę  ująć  naszą  w alkę

o  dalsze cele.

Berns te in  w sw oich  z a p a t ry w an iac h  rep rezen tu je ,  tak  

zw any,  rew iz jon izm ,  czyli kry tyczny  k ie ru n e k  w soc ja l izm ie  

z a c h o d n io e u r o p e j s k im ,  k tóry ,  zd o b y w a ją c  so b ie  w o s ta tn ich
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la tach  rzesze z w o le n n ik ó w ,  n iem nie j  je d n a k  s ta now i  p rz e d ­

m io t  na jostrze jsze j  krytyki i najz jadliw szych napaśc i  ze s t r o ­

ny z w o le n n ik ó w  k ie runku  s ta re g o  ( o r to d o k s y jn e g o ) .  Lecz 

m nie jsza  o  w niosk i ,  z k tó rem i  m o ż e m y  się zgodz ić  lub nie; 

w aż n em  n a to m ia s t  jest  to ,  że k ry tyka  rew iz jon is tów ,  p o z ­

b a w io n a  p a n u ją c e g o  w n iek tó rych  sferach  soc ja l is tycznych 

d o g m a ty z m u  i w o ln a  o d  nie to lerancji ,  w łaściw ej każ d em u  

s ta rs ze m u  k ie ru n k o w i  myśli  —  oczyszcza  pog lądy  na  s o ­

cjalizm i p a r la m e n ta ry z m  o d  p rzes ta rza ły c h  nalec ia łości ,  

p rzeds taw ia jąc  je w  świetle na jn o w szy c h  badań .  A u to r  p racy  

niniejszej,  p o za te m ,  jest najwybi tn ie jszą  u m y s ło w o ś c ią  w ś ró d  

so c ja l i s tó w  w sp ó łc ze sn y ch  i już z te go  względu s ta n o w is k o  

jego  w in n o  nas  za jm o w a ć .  P o z n a jm y  tedy  bez up rzedzeń  

wszystk ie  pog lądy ,  a b y ś m y  zdoła li  s tw orzyć  so b ie  w o ln y  

i o p a r ty  na  bezs t ro n n e j  k rytyce sąd .

D zie ło  ninie jsze zaw iera  z a ry s  teorj i ,  ok reś la jących  

s to s u n e k  p isa rzy  i dzia łaczy soc ja l is tycznych  do  dzia ła lnośc i  

p a r la m e n ta rn e j  w rozm a i ty c h  o k r e s a c h  dziejów. O b ra z  h i ­

s to ryczny  tych teorj i  i p o g lą d ó w ,  s ta n o w iąc y ch ,  w pewnej 

mierze,  nasze  dziedzictwo, przyczyni się, z a r ó w n o  do  p o z n a ­

nia is toty tego  n ad e r  z a jm u jąc eg o  za g ad n ien ia  w s tan ie  o b e ­

cnym ,  j a k o  też pozw oli  n a m  w y tk n ą ć  d ro g ę  na  p rzysz łość .

M arjan Aleksandrowicz.
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I.

Socjalizm a parlamentaryzm przed rewolucją 

francuską.

C a ła  l i te ra tu ra  soc ja l is tyczna ,  za  wyją tk iem  l i tera tury  

so c ja l iz m u  u to p i jn eg o  w o k re s ie  zan ik a jąc eg o  u s tro ju  f e u ­

d a ln e g o ,— soc ja l izm u,  k tó ry  był raczej m ieszczańską ,  niż p ro -  

le ta r jacką  w a lk ą  z is tn ie jącym  us t ro je m ,  —  s ta now i  p r z e ­

w ażn ie  k ry tykę  id e a łó w  po li tycznych  kapi tal is tycznej  b u rż u -  

azji, a w ięc  i p a r la m e n ta r y z m u .

Ju ż  p o d c z a s  rewolucji  angielskiej XVII w ieku,  r a d y ­

ka lna  par t ja  lu d o w a  Levellistôw, k tó ra ,—  choc iaż  nie p o s i a ­

d a ł a  i nie m o g ł a  p o s ia d a ć  c h a ra k te ru  p ro le ta r jack iego ,  o p i e ­

r a ła  się b o w ie m  na  w ło śc iań s tw ie  i r ze m ieś ln ikach ,— w y s tę ­

p o w a ła  je d n a k  p rzec iw ko  w ładzy  p a r la m e n tu  i w o jsk a  p a r ­

l a m e n ta r n e g o .  D ą ż y ła  o n a  d o  urzeczyw is tn ien ia  fo rm y  p r a w o ­

dawczej t. z. p rzez  nią „ u m o w y  lu d o w e j“ , p rze c iw s ta w ia ­

j ą c  p a r la m e n to w i  b e z p o ś r e d n i e  g ł o s o w a n i e  

l u d u .  Z g o d n ie  z tą  u m o w ą  ludow ą,  s ta n o w ią c ą  p o d ­

s ta w ę  późnie jszej  „ U m o w y  s p o łe c z n e j“ R o u s s e a u ’a, p a r l a ­

m e n t  winien  p o d a ć  się tak im  p rz e p iso m ,  k tó re  w zw iązku  

z d e m o k ra ty c z n y m  p ra w e m  w y b o rc zy m ,  m ia ły  pozb a w ić  p a r ­

la m e n t  cech p rzeds taw ic ie ls tw a klasy  „ g e n t r y “ —  sz lach ty  

z iem sk ie j ,  s tanow iące j  p o łą c z e n ie  n ie fe u d a ln e g o  o b s z a r n ik a

http://rcin.org.pl/ifis



—  6  —

z m ieszczuchem . P rz ep isy  te  za leca ły  c o ro c z n e  o d n a w ia ­

nie w y b o r ó w  do  p a r la m en tu ,  zak az  z a s ia d an ia  w izbie w c ią ­

gu dw uch  n as tępu jącyc h  p o  so b ie  kadencj i  p a r la m e n ta rn y c h  

i w yk luczen ie  z p a r la m e n tu  z a w o d o w y c h  a d w o k a tó w .  O  w ie ­

le bardziej zjadliwe są  nap a śc ie  na  p a r l a m e n t  w l i tera turze  

„p raw dziw ych  levell is tôw ,“ k tó r a  ho jn ie  o b d a rz a  ten o s t a t ­

ni na jos trze jszym i p rzy m io tn ik am i,  nazyw ając  g o  n ie ina -  

czej, jak  „zdradz ieck im  p a r l a m e n t e m “ . W utopji ,  z a ty tu ło ­

wanej „L aw  of F r e e d o m  as a P l a t f o r m “*), p ió ra  w o d z a  tej 

partji , G e r a r d a  W ik s ta n ley ’a, is tnieje w pra w dz ie  p a r la m en t ,  

lecz jest o n  p o z b a w io n y  wszelkiej m ater ja lne j  m o ż n o śc i  p o d ­

t r zy m y w a n ia  w ładzy  ja k ie jko lw iekbądź  k lasy  —  rola,  ja k ą  

m u  a u to r  p rzeznacza ,  zbliża go  raczej do  se n a tu  d o r a d c z e ­

go. G d y  się w y jaśn i ła  n ie m o ż l iw o ść  urzeczyw is tn ien ia  p o ­

litycznej re fo rm y ,  zalecanej  przez levell is tôw lub "„p raw dzi­

w ych  levell is tôw“ , —  kw akerzy ,  w ru c h u  k tó ry ch  zlały  się 

dw a w y m ie n io n e  p rądy ,  p r o p a g u ją  z u p e łn e  w s tr zy m a n ie  s ię  

o d  udzia łu  w walce  s t ro n n ic tw  o  w ładzę  poli tyczną.  B yła  

to  za sa d a ,  k tó rą  tem  łatwiej b y ło  p rzes trzegać ,  że p r a w o  

p o z w a la ło  w s tę p o w a ć  do  p a r la m e n tu  jedynie  w y z n a w c o m  

wszys tk ich  39 a r ty k u łó w  k o ś c io ła  p ań s tw o w e g o .  W pewnej 

m ierze ,  m o ż n a  ró w n ież  d o łączyć  do  l i te ra tu ry  p rzec iw par-  

lam en ta rne j  angielskiej epok i  rew olucy jne j  p ro jek ty  H a r ry n -  

g tona ,  a u t o r a  dzie ła  p. t. „ O c e a n a , “ p o n ie w a ż  i o n e  ż ą d a ­

ją  śc is łego  rozg ran ic ze n ia  instytucji p raw o d a w c z y c h  o d  d o ­

radczych  i, przy  p o m o c y  o d p o w ied n ie j  k la sow ej  o rdynac j i  

w yborcze j ,  dążą  d o  za p e w n ie n ia  w p a r la m e n c ie  raz na  z a ­

wsze w iększośc i  p rzedstaw ic ie l i  k las  n iepos iada jących .  N a ­

*) Ze stanowiska praw wolnościowych.
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paśc ie  p ra sy  lu d o w o -m o n a rc h i s ty c z n e j ,  n a to m ia s t ,  ró w n ie  

m a ło  m a ją  w sp ó ln e g o  z d z ia ła lnośc ią  p rz e c iw p ar la m en ta rn ą ,  

co  i k ry tyka  p a r la m e n tu  C ro m w el la  i jego  najbliższych p rz y ­

jació ł .

Z u p e ł n e g o  sw e g o  ro zw o ju  o s ią g a  p a r la m e n t  angielski 

d o p ie ro  p o  rewolucji  1688 r o k u .  Przywileje,  z a p e w n io n e  

izbie gm in  przez  Bill of Rights (akt  p raw o d a w c z y )  z ro k u  1689, 

w ra z  z p o s ta n o w ie n ie m  (r. 1760) p rz e d łu że n ia  o k r e s u  p r a w o ­

d aw c ze g o  do  7 lat, sp rzy ja ły  ro zw o jo w i  te g o  sy s te m u  p a r ­

la m e n ta rn e g o ,  dzięki k tó re m u  dwie wielkie par t je  zm ien ia ły  

się k o le jno ,  z a r ó w n o  u s te ru  r ządów ,  ja k o  też przy  o b s a ­

dzan iu  u rzę d ó w .  S y s tem  ten za m ie n i ł  się w p e w n e g o  r o ­

dzaju wentyl o c h r o n n y  p rzec iw ko  p o w ro to w i  do  us tro ju  w ła ­

dzy o so b is te j .  Lecz je dnocz eśn ie  z o s ta ło  w r. 1711 w p r o ­

w a d z o n e  o g ran iczen ie  b ie rn e g o  p ra w a  w y b o rc ze g o ,  p o le g a ­

jące  na  tem ,  że przedstaw ic ie lam i o d  m ias t  m ogli  zo s tać  

jedyn ie  w łaścic iele  n ie ru c h o m o śc i ,  p rzyno sz ąc y ch  ro c z n e g o  

d o c h o d u  najm nie j  300  fun tów ,  zaś  o d  h ra b s tw  —  600 f u n ­

tów . O g ra n ic zen ie  to , k tó re  p rz e t rw a ło  aż do  ro k u  1858, 

z a p e w n i ło  p a r la m e n to w i  c h a ra k te r  z g ro m a d z e n ia  c z ło n k ó w  

w y ższego  klubu „high life’u “ ( w y tw o rn e g o  świata) .  T ak  

się p rze d s taw ia ł  p a r la m e n t  angielski,  k iedy m ło d y  V olta ire ,  

w k o ń c u  d ru g ieg o  lat dzies ią tka  XVIII s tu lec ia,  m a lo w a ł  go  

m ie sz cza ńs tw u  f ra n cu sk iem u  w sw o ich  „L e t tres  s u r  les a n g la is“ 

(Listy o  Anglikach).  W dw adz ieśc ia  lat później  p a r l a m e n t a ­

ryzm  angielsk i  zna jdu je  so b ie  u c z o n e g o  chw alcę  w o s o b ie  

M o n te sk ju sz a ,  k tó ry  w sw o im  dziele, z a ty tu ło w a n y m  „ L ‘ Espr i t  

des  lo i s “ (D u c h  p raw ),  w ys taw ia  angielsk ie  instytucje p o ­

lityczne, ja k o  ideał  konsty tucji ,  Anglię zaś  uw aża  za 

n a jw o ln ie j s z y  kraj na  świecie ,  nie w y łącza jąc  republik .  M o n -
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te sk ju sz  po lem izu je  p rzy tym  z H a r r y n g to n e m ,  k tó r e m u  z a ­

rzuca,  że „ n iep o trze b n ie  t rudzi ł  się n a d  s tw o r z e n ie m  f a n ta ­

stycznej C ha lkedon ji ,  m a jąc  p rzed  o c z y m a  B y z a n c ju m “ ( to m  

IX część 7 ) .  P is m a  H a r ry n g to n a ,  z  k tó re m i  p ub l iczność  

f ra n c u sk ą  z a p o z n a ł  T o la n d  na  p o c z ą d k u  XV III  stulecia,. w y ­

w ar ły ,  dzięki n ie u s ta n n e m u  p o d k re ś la n iu  za leżnośc i  u s t ro ju  

po l i tycznego  o d  b u d o w y  spo łe cz ne j ,  t a k  p o w a ż n y  w p ły w ,  że  

ś lady ich sp o ty k a ją  się jeszcze w k o ns ty tuc jach  Wielkiej 

Rewolucji;  lecz z n a k o m i ty  p rze w o d n ic z ą c y  są d u  w  B o rd e a u  

na jw idocznie j  nie wiedzia ł,  że p o w s ta ły  o n e  w tym  czas ie,  k ie ­

dy „ B y z a n c ju m “ , k tó re  w y w o ła ło  za ch w y ty  M o n te sk ju sz a ,  d o ­

p ie ro  p o w s ta ć  m ia ło .  P o z a t e m  M o n te sk ju sz ,  j a k o  poli tyk ,  

w y ra ża  dążen ia  s ą d ó w  ów czesne j  Francji ,  k tó re  r ó w n ie ż  n o ­

siły nazw ę p a r la m e n tó w  i s tacza ły  u s taw iczne  walki z  w ł a ­

dzą  k ró lew ską ;  d o p ro w a d z i l i  o n  d o  na jw y ż sz eg o  s to p n ia  z a ­

chw yty ,  nad  u s t ro je m  angie lsk im  w y w o ł a n e  p rz e z  V o l ta i re ‘a. 

Anglja i jej kons ty tuc ja ,  m im o  s ta łych  h a n d l o w o - k o l o n i a l ­

nych z a ta rg ó w  p o m ię d z y  nią a F ra n c ją ,  s ta ły  się dla  m ie ­

sz czańs tw a  f ra n c u sk ie g o  J e r o z o l im ą  poli tyczną.  A n g lo m a -  

nja ta  zna laz ła  w o s o b ie  R o u s se a u  n ieb iezp iecznego  p rz e ­

ciwnika.

R o s se a u  w swoje j  „ U m o w ie  s p o łe c z n e j“ p rzec iw staw ia  

w ych w a lan e j  p rzez M o n te sk ju sz a  zasadz ie  p o d z ia łu  w ła d z y  

z a s a d ę  n iepodzie lne j ,  n ie o g ra n icz o n e j  w ład z y  ludu .  K ażde  

P a ń s tw o  w in n o  być r o z p a t ry w a n e ,  jak  g d yby  o p ie r a ło  się o n o  

na  um ow ie ,  jeśli b o w iem  is tn ienie P a ń s tw a  nie p o le g a  n a  u m o ­

wie w ypow iedzane j ,  istnieje w szakże  m iędzy  lu d e m  a ’P a ń s tw e m  

u m o w a  milcząca.  Dzięki tej u m o w ie  zoz ta je  u s ta lo n y  s u w e -  

renite t  (w yższa  w ładza)  ca łośc i  n a r o d o w e j  nad  w sze lk im  

rządem .  P o m ię d z y  r z ą d e m  a lude m  nie m o ż e  is tn ieć ż a d n a
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u m o w a ,  na  m o c y  której  lud m ó g łb y  w yrzec  się swej w y ż­

szej w ładzy; wszelki rząd  w ys tępu je  jedynie  ja k o  po ś red n ik ,  

p e ł n o m o c n i k  sw e g o  w ład c y — ludu, p o d o b n ie  jak  wszystkie  

p o s tę p k i  p o s łó w  w y m a g a ją  s p ra w d z e n ia  ze s t ro n y  ludu. 

W o ln o ś ć  a n g ie l s k a — to  u łuda ,  p o n ie w a ż  „lud angielski jest 

w o ln y m  jedyn ie  w dniu w y b ie ra n ia  sw ych  p o s ł ó w “ , zaś 

p o z a te m  jest  o n  „n iew o ln ik iem  p a r l a m e n t u “ . S ys tem  

przeds taw ic ie ls tw a p a r l a m e n ta r n e g o  jest w rzeczywis tości  j e ­

dyn ie  p rzeży tk iem  n iesp raw ied l iw ości  epok i  feudalnej.

W ro z u m o w a n ia c h  tych R o u s se a u ,  św ia d o m ie  czy b ez ­

wiednie,  p o w ra c a  do  p rąd u  myśli angie lsk ich  levell istôw, 

n a d a je  im w szakże  w yraz  bardziej ogó lny ,  o d p o w iad a ją cy  

to c zą cy m  się w ó w c z a s  w e Francji  r o z p r a w o m .  N arze k an ia  

levell is tôw n a  „ ty ran ję  p a r l a m e n t ó w “ , na  p rzedstaw ic ie l i  lu ­

du, k tó rzy  „u p o d o b a l i  so b ie  w yższą  w ładzę  i dążą  do  

tego ,  aby  się w yn ieść  p o n a d  sw e  s ta n o w is k o  s łu g  ludu, 

stać  się je g o  p an a m i i w'yrodzic się w t y r a n ó w “ , *) 

zn a jd u ją  tu  f ilozoficznie z a b a r w io n y  wyraz.

W iem y już, jak  o ż y w io n y  r o z g ło s  z y sk a ły  p i s m a  R o u ­

sse a u  we F rancji .  Już ,  dzięki w ojn ie  z Anglją, k tó r a  w y b u c h ­

ła  w  czas ie  po ja w ien ia  się jego  dzie ła  „ C o n t ra t  so c ia l“ 

( u m o w a  s p o łe c z n a )  w r. 1762 „ a n g lo m a n ja “ , rzecz p ros ta ,  

m u s ia ła  wyjść z m ody;  lecz i n iezależnie o d  te g o  sp ó r ,  d o ­

tyczący o s ta te c z n e g o  wyrazicie la  najwyższej w ładzy  p a ń s t ­

w ow ej ,  z d o b y ł  w o w y m  czas ie w y ją tk o w e  znaczenie ,  w'obec 

trw ające j  o d  lat zaciętej walki p o m ię d z y  rządem  a p a r la ­

m e n te m  pa ry sk im .  K ry tyka s p o łe c z n a  o w e g o  czasu w yka-

*)• List  agitatorów Allena, Sex by i Shepparda do jenerałó.v  

Fairfaxa,  Cromwell’a i Skippona w kwietniu roku 1647.

http://rcin.org.pl/ifis



—  10 —

żuje co ra z  większy  p o c ią g  do  k o m u n iz m u ,— poli tyczna  n a t o ­

m ias t  dąży do  d e m o k ra ty z m u .

Jeszcze  przed  R o u s se a u ,  w pracy  „ O  p raw ac h  i o b o ­

w iązkach  o b y w a te la ,“ przez  u s ta  w y o b r a ż o n e g o  lo r d a  S tan -  

h o p e ’a, zw rac a  się Mablu do  k ró la  z p y tan iem :  „Kim je s ­

te ś?— Nie F ra n c ja  do  ciebie należy, lecz ty do  Francji !— J e s ­

teś  jej s ługą ,  se k re ta rz e m ,  r ządcą!“ O  p a r la m en c ie  w szakże  

w y p o w ia d a  się z n a k o m i ty  k o m u n is ta  w tej sam ej  pracy  na-  

s tęp u ją cem i  s łow y :  „ O  m ilordz ie ,  milordzie! G d y b y ś  ty  w i­

dział  tych p a n ó w  ró w n ie  b lisko,  jak  ja  ich w idzia łem ; g d y ­

byś by ł ro z p ra w ia ł  z tymi p a t r e s  c o n s c r i p t i  (o jcam i 

n a ro d u ) ,  k tó rzy  w n iczem nie ró ż n ią  się o d  p raw d z iw y c h  

bandy tów ; gdybyś  by ł wiedział,  jak  w szyscy  on i z w y ją tk iem  

jansen is tó w ,  cu c h n ą  zep su c iem  i jak  w szyscy  jansen iści  p r z e ­

jęci są  je d y n y m  p r a g n ie n ie m — o tr z y m a n ia  największej  płacy; 

g dybyś  by ł w iedział,  jak  m im o  p o zo rn e j  pychy,  p r a w o d a ­

w cy nasi k o rz ą  się przed  m o ż n y m i  i jak  ła tw o  jest ja k ie m u ś  

łykow i d w o rs k ie m u  pode jść  ich g rzecznym  p o s tę p o w a n ie m !  

Wierzaj mi ła skaw ie ,  m ilordz ie ,  nie m a m y  się czego  s p o ­

dziewać od  tych m aluczk ich  lu d z i ! * ) “ *

*). Mably, „Des Droits et des Devoirs du Citoyen,  Lettre s ix iè ­
me.“ W  wym ienionym  miejscu czytam y dalej: „occupés du moment  

présent et des leurs rentes sur l’Hotel-de-Ville,  ils ne se  conduisent  

qu'au jour  le jour; ils ne travaillent qu’à faire durer la machine au ­
tant qu'eux; l’avenir les inquiète peu: a p r è s  e u x  l e  d é l u g e “ 
(zajęci jedynie  sprawami chwili  bieżącej i swemi dochodami w ra­
dzie miejskiej, ż y ją  oni z dnia na dzień i m yślą  jedynie  o utrzym a­
niu w ruchu m aszyny,  dop ó k i  oni są  u władzy; przyszłość  niepokoi  
ich mało: p o  n i c h  m o ż e  b y ć  p o t o p .  Zdanie: „po nas może  

by ć  potop“ później, jak  wiadomo, przypisano Madame de Pompadour,  
w rzeczywistości  jednak spotykam y je  tu po raz pierwszy w litera­

turze.
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Jeszcze  os trze jsze  nu ty  b rzm ią  w dziesięć lat późnie j  

w u tw o ra c h  L in g u e ta ,  lecz k ry tyka  jego ,  p o d o b n ie ,  jak  k r y ­

tyka  M ab ly  i całe j k o h o r ty  j e d n a k o w o  z n im m yślących  

p isarzy ,  cierpi na  b rak  z a s to s o w a n ia  p rak tycznego .  Walczą 

on i  z tem , co  d o p ie ro  m a  być p o w o ła n e  do  życia i d la tego  

w n iosk i  ich p o d o b n ie ,  zresztą ,  jak  p ro jek ty  R o ssea u  ro ją  

się o d  przeciw ieństw ,  a częs to  od zn a cz a ją  się naw e t  wstecz - 

nośc ią .  *) L ingue t  w y chw ala  s ta re  p a ń s tw o  feudalne ,  a  s k r o m ­

ny, zazw yczaj ,  Mably  twierdzi,  że „ w o ln o ś ć  jego  ep o k i  p o z ­

w ala  sk ru sz y ć  s ta re  k a jdany  jedyn ie  p o  to ,  aby  n a ty c h m ia s t  

p o d d a ć  się n o w e m u  P a n u “ i nos i  się z m yś lą  z b u d o w a n ia ,  

wątpliwej w ar to śc i ,  k o m u n iz m u  r o ln e g o .

II.

Socjalizm a parlamentaryzm w Rewolucji francuskiej.

O b ra z  zm ien ia  się z chwilą,  gdy zb iera ją  się S tany  Je-  

n e ra lne  i za m ie n ia ją  się na  Z g ro m a d z e n ie  N a r o d o w e .  J e d ­

nym  z p ie rw szych ,  k tó ry  instytucji tej p rzec iw staw ił  za sa d ę  

najwyższej w ładzy  ludu, w z ro z u m ie n iu  R o u s s e a u — był M a ­

rat.  J u ż  w p ie rw szym  n u m e rz e  sw e g o  „P ublic is te  p a r i s i e n “ 

w y p o w ia d a  się on  w najos trze jszych  w yrazach ,  z a r ó w n o

*). Zdanie,  że—lud angielski je s t  wolny jedynie  w dniu, kiedy  
wybiera posłów do parlamentu, zresztą zaś pozostaje  niewolnikiem,— 

pochodzi z literatury angielskiej  i przy ówczesnym wysokim  cenzu­
sie  wyborczym  ma może pewną rację.  W szakże  w uogólnieniu, jakie  

zyskało  u Rousseau, staje  się ono dwuznacznym frazesem... Jest  to 

los niejednego has ła  politycznego i n ie t j lk o ,  zresztą,  gdy  chodzi  
o prawa i wolność:  „mądrość staje  się czasem bezmyślnością,  a do ­
broczynność—o kruc ieństw em “
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przec iw ko  sy s tem o w i d w u iz b o w e m u ,  ja k o  też p rzec iw ko  k r ó ­

lew sk iem u  p raw u  v e t o .  V e to  p rzec iw ko  u c h w a ło m  ins ty­

tucji p raw odaw c ze j  należy  d o  N a ro d u  i do  n ik o g o  więcej.

Lecz gdy P é t ion ,  k tó ry  później  p rzeszed ł  d o  ż y ro n -  

dzis tów , p rzeds taw ia  Z g ro m a d z e n iu  N a r o d o w e m u  sw ó j  w n io ­

sek  o  za m ia n ie  k ró lew sk ie g o  v e t o  na  b e z p o ś re d n ie  g ł o s o ­

w an ie  ludu, M ara t  p o c z ą tk o w o  nie chce  o  te m  słyszeć; p o ­

d o b n ie ,  jak  R obesp ie r re ,  k tó ry  walczył w izbie z P é t io n e m ,  

M a ra t  nos i  się z p ro je k te m  „w ydziału  r e w o lu c y jn e g o “ , k t ó ­

ry w inien za p o b ie d z  przesileniu  i o b ro n ić  N a r ó d  przed  in ­

t rygam i d w o ru  i p o z o s ta ją c y m  z n im w s tycznośc i  o d ł a ­

m e m  Z g ro m a d z e n ia  N a r o d o w e g o :  „ F ra n c ja  nie p o w in n a  s tać  

się  o f ia rą  w z b u rzo n y c h  a c iem nych  m as,  ani bez ładu  zbyt 

l icznych z g r o m a d z e ń “ . W tym  s a m y m  d u ch u  w y p o w ia d a  

s ię  R o b e s p :e r re  na  pos iedzen iu  11-go w rz eśn ia  1789 ro k u .  

„ P o z o s ta w ia m  w y o b ra że n iu  dob ry ch  obyw ate l i  s tw orzyć  s o ­

bie o b ra z  wszystkich  p rzew lek łośc i ,  całej tej chw ie jnośc i  

i t rw ożliwośc i ,  k tó re  m u s z ą  wystąpić ,  j a k o  n ie u n ik n io n y  s k u ­

tek  różn ic  w po g lą d ac h  rozm a i tych  dzielnic tej wielkiej m o -  

narchji;  niechaj so b ie  w y o b ra ż ą  m oż liw ość ,  z jakiej n ie c h y ­

bn ie  s k o rz y s ta łb y  m o n a r c h a ,  zna laz łszy  się w tym  rozdźw ię-  

ku i s p o w o d o w a n y m  przez n iego  bezładzie,  aby  na  g ruzach  

w ład z y  p raw o d aw c ze j  o d b u d o w a ć  sw o je  s ta n o w is k o  w ła d c y “ .

P é t ion  ze swej s t r o n y  p o w o ły w a ł  się na  tę o k o l ic z ­

no ść ,  że w  Anglji lub A m ery c e  znajdzie się b a r d z o  m a ło  

r o b o tn ik ó w ,  k tó rzyby  nie byli u ś w ia d o m ie n i  co  d o  biegu 

s p r a w  w p a r la m en c ie  i k tó rzyby  nie mieli w ła s n e g o  o  nich 

zdan ia .  „G d z ieko lw iekbądź  p o w s ta ją  na jm n ie jsze  choc ia żby  o b ­

jaw y  w o lnośc i ,  widzimy,  że najbardzie j  naw e t  s tępieni p o d  ja rz ­

m e m  a b s o lu ty z m u  ludzie dążą  d o  p o z n a n ia  sw ych  p raw .
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W szys tko ,  co  s ię  tyczy rz ą d ó w  kraju ,  co  m o ż e  mieć w p ływ  

na  ich los,  s ta n o w i  p rz e d m io t  ich codz iennych  r o z m ó w ;  czy ­

ta ją  on i  c o d z ie n n e  p ism a  i p r a g n ą  po zn a ć ,  co  dzieje się 

na  świecie .. .  D laczegóż  tedy m ie l ibyśm y  p o z o s ta w ia ć  w c ie ­

m n o c ie  n ieuc tw a  tych, k tó rzy  byli o  tyle nieszczęśliwi,  że 

zos ta l i  w nią  po g rąż en i  ? D laczegóż  m ie l ibyśm y  nadal k o ­

rzystać  z ich p o ło ż e n ia ,  aby  ukryć  przed  nimi ich prawa?.. .  

P o w o ł a n ie  ludu do  w ładzy  jest  je d n y m  z na jp o tęż n ie j ­

szych ś r o d k ó w  p rzysp ie szen ia  dzie ła  o ś w ia ty .“

G d y  P é t io n  w y ra ż a ł  się w ten sp o s ó b ,  by ł  o n  jeszcze 

c z ło n k ie m  niepodzie lne j  Partji  N a ro d o w e j .  T y m c z a s e m  w ła ­

śn ie  w tych p rzec iw ieńs tw ach  z a r y s o w y w a ła  się już ta  g ł ę ­

b o k a  p rzepaść ,  k tó ra  późnie j  m ia ła  oddzielić  jego  i innych  

ż y ro n d z is tó w  o d  partj i  R o b e sp ie r r a .  Jeżeli  p rzy jm iem y  po d  

uw ag ę  o d m ie n n y  s tan  rzeczy,  to  za u w a ż y m y ,  że s p o ty k a m y  

się tuta j z tą  s a m ą  sp rzecznośc ią ,  ja k a  is tn ia ła  p o d cz as  r e ­

wolucji  angielskiej  p o m ię d z y  C ro m w el lem  z jednej s t ro n y , ,  

a  levell is tami i m o n a rc h is ta m i  z drugiej ,  a k tórej  są d zo -  

ne m  b y ło  z n ó w  się p o w tó rz y ć  w walce  p o m ię d z y  blanki-  

s tam i a soc ja ln y m i d e m o k ra ta m i  sz k o ły  L u d w ik a  B lanc 'a .  

B y łoby  oczyw iśc ie  bezuży tecznem  p rzyw dziew an ie  tej r ó ż n i ­

cy w p o g lą d ac h  w ja k iek o lw iek  etykiety,  w rodza ju :  a u t o ­

ry ta ryzm  i l iberalizm, lub rew o lu c jo n izm  i d o k try n e ry zm ,  

p o n ie w a ż  dzięki k a ż d o r a z o w o  o d m ie n n y m  w a r u n k o m ,  ta 

lub o w a  naz w a  m o ż e  zu p e łn ie  nie o d p o w ia d a ć  is tocie r z e ­

czy. C o  dla je d n e g o  o k r e s u  w ydaje  się d o k t ry n e r s tw e m ,  

m o ż e  w innych  w a ru n k a c h  najlepiej o d p o w ia d a ć  rzeczyw i­

stości.  U C ro m w el la  i innych w idzim y d ą ż n o ś ć  do  z a b e z ­

p ieczenia  u p r a g n io n e g o  p rz e w ro tu  o d  wszelkich w y p a d k ó w , ,  

choc iażby  d r o g ą  p rzem ocy ;  u so c ja l is tów  n a to m ia s t— pragn ie --
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nie m oż liw ie  sz y b k ieg o  przejścia  d o  n o r m a l n e g o  p o rz ą d k u ,  

lega lnego  i m o ż l iw e g o  un ik a n ia  g w a ł tó w .  T o  o s ta tn ie  m o ­

że się w ydać  w  pew nych  w a ru n k a c h  n ieziszczalnym , o  ile nie 

ze ch c em y  p o n ie ść  w of ierze s p r a w ę  sam ej  rewolucji ,  w innych 

w a ru n k a c h  m o ż e  się to  s a m o  o k a z a ć  na jpew nie jszym  ś r o d ­

kiem, zabezp iecza jącym  dzieło  rew oluc ji ,— w szys tko  to  z a le ­

ży  o d  o g ó ln e g o  p o z io m u  r o z w o jo w e g o  d a n e g o  kraju .  W o ­

bec C ro m w el la ,  tego  w ielk iego  m ę ża  s tanu  rew oluc ji  an g ie l ­

skiej,  sk ła n ia jąc eg o  się, ze względu na  sw o je  p o g lą d y  s p o ­

łeczne,  n iewątp liwie  na  s t r o n ę  „ g e n t ry ,“ —  dem o k ra ty cz n ie  

u sp o so b ie n i  levelhsci byli w poli tyce  d o k t ry n e ra m i ,  za ś  n a j ­

w ybitn ie jszy  z ich w o d z ó w ,  o d w a ż n y  i k r a s o m ó w c z y  J o h n  

L i lbu rn— częs to  n iep ra k ty cz n y m  fana tyk iem  p ra w a  f o rm a ln e ­

go. Z a ta rg  p o m ię d z y  R o b e sp ie r r e m  a ż y ro n d z is ta m i  p o s ia d a  

już bardziej zaw iły  p o d k ła d .  T e r r o r  przez pewien  czas  o d ­

p o w ia d a ł  s w e m u  zadan iu ,  lecz nie m ó g ł  być d o p r o w a d z o ­

ny  do  k o ń c a  i z s a m e g o  s i e b i e  w y ł o n i ł  r e a k c j ę .  

O k o l ic z n o ść  ta  nie p rz e szk a d za ła  je d n ak  tym , k tó rzy  w a l­

czyli z R o b e sp ie r r e m ,  ze względu na  jego  dyk ta tu rę ,  sp ro -  

b o w a ć  te g o  s a m e g o  ś r o d k a  dla zd o b y c ia  u t racone j  p la c ó w ­

ki d e m o k ra ty c z n e g o  radyka l izm u.  D o  tych o s ta tn ich  n a le ­

żał  ró w n ież  i p rzy w ó d c a  „ z m o w y  r ó w n y c h “ G r a  c h u s  

B a b e u f .  „P rzy z n a ję  i czynię so b ie  z tego  p o w o d u  w y rz u ­

t y “— pisa ł  Babeuf  2 8 -go  lu tego  1796 r. do  sw e g o  p rzy ja ­

ciela B o d s o n a — „że zby t  p o n u r o  z a p a t ry w a łe m  się, z a r ó w n o  

na  r ew o luc y jny  ( te ro rys tyczny )  rząd,  ja k o  też i na  R obes-  

p ie rra ,  S t . - J u s te ’a i innych .  Sądzę,  że ich w ład z a  d y k ta to r ­

sk a  by ła  d jabeln ie  u d a tn y m  p o m y s ł e m . “ Z m o w a  B a b e u f a  

jest  w łaśn ie  w y ra z e m  n a w r ó c e n ia  się B a b e u f a  na  d ro g ę  te- 

ro ru ,  k tó ry  w łaśc iw ie  wcale  nie o d p o w ia d a ł  jego  h u m a n i ­

ta rn y m  s k ło n n o ś c io m .
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W o g ó le ,  soc ja l izm  czy k o m u n iz m ,  ja k o  do k try n a ,  

z n a tu ry  swej w ykazu je  m a ło  sk ło n n o ś c i  d o  ko rzy s ta n ia  

z p rze m o c y ,  sp rzec iw ia  się to  b o w ie m  zaw ar te j  w n im  h u ­

m a n ita rne j  etyce. W szystk im  k o m u n i s to m  jest w w y s o ­

kim s to p n iu  w łaśc iw ą  d ą ż n o ść  do  s t a n o w is k a  p r z e d m io to ­

w ego ,  do  w alczen ia  o  p o d s ta w y  p ra w n e ,  k tó re  możliw ie 

oszczędza ją  o s o b is to ść ,  n a to m ia s t  s k ie ro w u ją  sw e os t rze  

p rze c iw k o  u s t ro jo m  i in s ty tuc jom . W idzim y, n a p rz y k ład ,  że 

na  p o czą tku  rewolucji  Babeuf,  k tó ry  już p o d ó w c z a s  p r o p a ­

g o w a ł  idee k o m u n is ty cz n e  i był d o  głębi p rzen ikn ię ty  n ie ­

naw iśc ią  do  instytucj i a ry s to k ra ty cz n y ch ,  raczej u b o le w a ł  nad 

w y ro k ie m  śm ierci ,  w y k o n a n y m  przez t łu m  nad  F o u lo n e m  

i B er th ierem ,  aniżeli się z te g o  cieszył.  W liście sw y m  dc  

żony ,  p isa nym  w dniu 25 lipca 1789 ro k u ,  p isze on: „ J a k ­

żem  cierp ia ł  z p o w o d u  tej radości! ..  M ia łem  z a d o ść u c z y ­

nienie,  lecz jed n o cz eśn ie  by łem  b a rd z o  n ie za d o w o lo n y .  R o ­

z u m iem ,  że lud s a m  w y k o n y w a  p ra w o ,  uzna ję  taki w y m ia r  

spraw ied l iw ośc i ,  o  ile zadaw a ln ia  się o n  un ie szkod l iw ien iem  

w innych ,  ale czy is to tn ie  n iezbędnem  jest, aby  o n  był aż 

tak  o k r u tn y m ? “

S p o ty k a m y  się tu z uczuciem , k tó re ,  że się tak  w y r a ­

zimy, o rgan iczn ie  zw iązane  jest z ideo log ją  soc ja l izm u.  Is­

to tn ie ,  w idzimy, że w szyscy  p isa rze  i politycy, w yzna jący  

nauk i  socjal istyczne,  w ten lub ó w  s p o s ó b  w ys tępow a li  p r z e ­

ciw te ro ro w i ,  p o d cz as  gdy p o m ię d z y  p raw dziw ym i „m ę ż a m i  

g r o z y “ nie s p o ty k a m y  ż a d n e g o  soc ja l is ty  z w y ją tk iem  St.-  

J u s t e ’a. D o p ie r o  k o n t r re w o lu c ja  T h e r m id o r y s tó w  w yw o łu je  

o d m ie n n y  nas tró j .  O b u rz en ie ,  w y w o ła n e  p o z b a w ien iem  m a s  

ludow ych  p ra w a  i r o z t rw o n ie n ie m  d ó b r  n a r o d o w y c h ,  s k ło n i ło  

soc ja l is tów  do  p rzec iw s taw ien ia  sp iskow i p o s ia da jącyc h  sprzy-
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s iężen ie  w ydz iedz iczonych— na te ro r  z g ó ry  o dpow iedz ieć  te -  

r o r e m  z do łu .  W zburzen ie  to  zna jdu je  ca łkow ity  w yraz  

w p o w s ta n iu  „ r ó w n y c h “ 8 -g o  m a ja  1796 r o k u .

Z  drugiej s t ro n y ,  późn ie jsze  plebiscyty N a p o le o n a  

z m iażdżącą  w iększośc ią  na  rzecz k onsu la tu  i w ładzy  c e s a r ­

skiej s ta n o w ią  p o tw ie rdzen ie  w szys tk ich  o b a w  radyka lnych  

r e w o lu c jo n i s tó w  co  do  b e z p o ś re d n ie g o  g ło s o w a n ia  lu d o w e ­

go. K o ns ty tuc ja  n a p o le o ń s k i e g o  „ p a r lam e n tu  m a m e l u k ó w “ , 

o h y d n a  o rd y n a c ja  w y b o rc za  do  izby o d b u d o w a n e g o  k ró le s t ­

w a zn iweczyły  wsze lką  myśl o  o w o c n o śc i  p rac y  p r a w o d a w ­

czej. S oc ja l is tom  p o z o s ta ł o  do  w y b o ru  p o m ię d z y  dz ia ła l­

nośc ią  k o n sp irac y jn ą ,  sk ie ro w a n ą  do  g w a ł to w n e g o  z b u r z e ­

nia is tn ie jącego  u s t ro ju ,  a  p o k o jo w ą  p r o p a g a n d ą ,  u n ik a jąc ą  

w  m ia rę  m o ż n o śc i  wszelkich s p o r ó w  par ty jnych .  P ierw szy  

p rąd  d o p r o w a d z i ł  przez k a r b o n a ry z m  do  b lank izm u ,  k tó ry  

w  p ie rw szym  o k r e s ie — ze względu na  sw e p o c h o d z e n ie  o d  

B a b e u f a — n az y w a ł  się babuw iz m e m ; drugi k ie ru n e k  z d o b y ­

w a so b ie  zw o le n n ik ó w  przew ażn ie  w ś ró d  u c z n ió w  S t .-S im o-  

na  i F o u r ie ra .  Jedn i  i d rudzy  s ta ra ją  się d o g m a ty cz n ie  u z a ­

sadn ić  z rzeczen ie  się nazaw sze  dzia ła lnośc i  p a r la m en ta rn e j ,  

z a m ia s t  uzasadn ić  jej k o n ie cz n o ść  w  owej chwili,  w o b e c  

n iedo jrza ło śc i  spo łeczne j  i a ry s tok ra tyczne j  o rdynac j i  w y ­

borczej .  Lecz w o b u  w y p ad k a ch  p o z o s ta j e — że się tak  w y ­

raz im y— p rąd  po d z iem n y ,  n ad e r  przyjaźnie  u s p o s o b i o n y  dla 

walki o  z m ia n ę  cenzusu  w y b o rc ze g o  i w m ia rę  m o ż n o śc i  

ruch  w tym  k ie ru n k u  pop ie ra jący .  P rą d  ten po tęgu je  się 

w  m ia rę  tego, jak  w b u rżuazy jnym  kró les tw ie  w zras ta  w z b u ­

rzenie p rzec iw ko  sza lb ie r s tw om  p a r la m e n ta rn y m .
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III.

Stanowisko wobec parlamentaryzmu 

Roberta Owena i chartystów.

T y m c z a s e m  w Anglji,  k tó r a  p o d  w zg lędem  rozw o ju  

g o s p o d a rc z e g o ,  w y s u n ę ła  się d a leko  nap rz ó d ,  ro z w in ą ł  się 

z jednej s t r o n y  ruch  ch a r ty s tó w ,  z drugiej za ś— p rą d  s o c ja ­

lis tów— o w e n is tó w  i so c ja l is tó w — „ z a w o d o w c ó w “ . N ajbl iż­

szym  ce lem  p ie rw sz eg o — b y ło  zdobyc ie  p o w sz e c h n e g o ,  r ó w ­

n ego  i b e z p o ś re d n ie g o  p r a w a  w y b o rc ze g o ;  w p o z o s ta ły c h  

za d an iach  ruch  ten  by ł soc ja l is tycznym , aczko lw iek  nie p o ­

s iada ł  p r o g r a m u  w yra źn ie  soc ja l is tycznego ,  a n iek tó rzy  z j e ­

go  w o d z ó w  chw ilam i ulegali  r o z m a i ty m  id e a ło m  re fo rm a-  

cy jno -m ieszczańsk im ,  dążąc ,  n ap rzyk ład ,  do  u tw o rze n ia  

d robne j  w łasn o śc i  z iem skiej .  Z b o c z e n ia  te  w części t ło m a -  

czą się p o c h o d z e n ie m  s a m y c h  w o d z ó w  tego  ru chu ,  z k tó ­

rych n a jw p ły w o w sz y — F e a r g u s  O ’C o n n o r  by ł a d w o k a te m  ir­

landzk im ,— przew ażn ie  j e d n a k  tem , że kapi tal izm angielski 

za p u śc i ł  już  w o w y m  czas ie  g łę b o k ie  korzen ie ,  w o b e c  cze­

g o  m a rz e n ia  k o m u n i s tó w  o  d o k o n a n iu  w jakiś  p iękny  p o ­

ran e k  p rz e w ro tu  sp o łe c z n e g o  m u s ia ły  się w ydać  każdem u ,  

z d a ją ce m u  so b ie  sp r a w ę  ze  z jaw isk  sp o łe c z n y c h — beznadz ie j­

n ym  z łudzen iem ; ty m c z a s e m  o g ran ic ze n ia  w yb o rc ze  do  g m i­

ny i p a r la m e n tu  p o z b a w ia ły  soc ja l is tów  wszelkiej m o ż n o śc i  

s to p n i o w e g o  p rz e p ro w a d z a n ia  r e fo rm  sp o łe cz n y ch ,  sk ie ro -
Edward Bernstein.—Parlament a ryjm ^ aS ocja l izm . 2.
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w an y c h  ku o b r o n ie  szczegó lnych  in te re só w  k la so w y ch  ro -
**>

b o tn ik ó w .  N ajw iększe  ró ż n ic e ’4zd a ń  prze jaw ia ją  się w ś r ó d  

ch a r ty s tó w  na  g runc ie  py tan ia ,  czy należy k a ż d o r a z o w o ,  gdy 

się  nad a rzy  okaz ja ,  czynić  zabiegi w celu z d o b y c ia  d ro g ą  

p r z e m o c y  f i z y c z n e j  p r a w a  w y b o rc z e g o ,  czy też n a le ­

ży og ran iczyć  się na  p o k o jo w e j  p r o p a g a n d z ie .  O czyw iśc ie ,  

że og ran ic ze n ie  się te g o  rodza ju  p o c ią g a ło  za  s o b ą  k o n ie c z ­

n o ść  w sp ó łd z ia ła n ia  w pew nych  o k o l ic zn o śc ia ch  z cz y n n i ­

kam i m ie sz c z a ń sk o - ra d y k a ln y m i.  N a  p o d o b n y c h  s p o r a c h  

w  s p ra w a c h  taktyki,  k tó re  toczy ły  się m iędzy  o b i e m a  s t a ­

nam i z j e d n o s t r o n n o ś c i ą ,  bynajm nie j  z nimi nie licującą, 

char tyści  zniweczyli  p rze w a żn ą  część sw ych  si ł żyw o tn y c h .

Nie b y ło  to  atoli g łó w n ą  p rzyczyną  ich po raż k i ,  r a ­

czej— to w a rz y szą cy m  tej p o ra ż c e  z jaw isk iem . N ie z ró w n a n ie  

bardziej d ec y d u ją cą  by ła  dla ch a r ty z m u  ta  m ia n o w ic ie  o k o ­

liczność,  że p o  re fo rm ie  1832 ro k u  p r a w o  w y b o rc z e  w  A n ­

glji by ło  d a lek o  szersze ,  niż o rd y n a c ja  izby f rancusk ie j  *) 

o raz ,  że p a r la m e n ta ry z m  angielski zdą ży ł  już  d a lek o  g łębiej 

p rze n ik n ąć  w życie n a r o d o w e  Anglji —  w y w ie ra ł  w iększy  

w p ły w  i by ł  bardziej sp rężyśc ie  z o r g a n iz o w a n y — i d la tego  

ro z p o r z ą d z a ł  n ie ró w n ie  w iększą  zd o ln o śc ią  o p ie ra n ia  się c io ­

s o m  zzew nątrz ,  niż sy s tem  izbow y  f rancusk i .

S p ra w d z i ły  się p o d  tym  w zg lędem  p r z e p o w ie d n ie  o d ­

w a ż n e g o  sz e rm ie rz a  c h a r ty zm u ,  „ P o o r  m a n s  g u a r d i a n “

*). W e Francji , po rewolucji  lipcowej,  ilość wyborców  zw ięk ­
szy ła  się  z 140,000 na 200,000, w  Anglji  zaś po reformie wyborczej  

1832 roku — z 400,000 na 656,000, a w późniejszych okresach do 

1,300,000 (w wigilję  reformy 1867 roku).
Ta różnica w prawie w yborczym  bywa często pomijana przy po­

równyw aniu  dziejów politycznych Anglj i  X IX  stulecia  z jed n o c z e sn e -  

mi dziejami Francji.
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O b r o ń c a  ludzi ubogich),  k tó ry  p o  o g ło sz en iu  w r. 1831 p r o ­

g r a m u  m in is te r jum  G re y -R o u sse l ,  z a p o w ia d a ją c e g o  r e fo rm ę  

w yb o rc zą ,  u c h w a lo n ą  w r. 1832— pisał:  „m ie jm y  nadzie ję , 

że p o ło w ic z n a  ta  r e f o rm a  nie przejdzie .. .  z a ta m u je  o n a  

w  zn a cz n y m  s to p n iu  p o s tę p  rzeczywistej re fo rm y .  Klasy 

ś re d n ie  z o s ta n ą  na  d łuższy  czas  o d e r w a n e  o d  szerszych  m a s  

lu dow ych ,  co, należy przyznać,  s ta n o w i  dla nas  s t ra tę  n ie ­

p o w e to w a n ą :  d o p ó k i  zo s ta ją  z je d n o c z o n e  i w ys tę pu ją  z g o ­

dnie  w sp raw ie ,  w sp ó ln ie  ich dotyczące j ,  m a ją  o n e  m o ż n o ś ć  

n a d a n ia  sw y m  s k a rg o m  c h a ra k te ru  pub l icznego ,  czego  lud 

s a m  uczynić nie z d o ła .“ (12-go  m a rc a  r. 1831). U chw alen ie  

bil l’u (p ra w a )  o  r e fo rm ach  1832 ro k u  is to tn ie  przyczyn iło  

się  do  tego ,  że u p ły n ę ło  n iemniej niż 44 lata, zan im  p ra w o  

w y b o rc ze  z o s ta ło  p o n o w n ie  r o z sz e rz o n e  i ro b o tn ic y  o t r z y ­

mali  m o ż n o ś ć  p o s ia d a n ia  w ła s n e g o  p rzedstawic ie ls tw a,  k tó ­

re,  n aw ia se m  pow iedz iaw szy ,  na  p oczą tku  by ło  dość  o g r a ­

n iczone .

D o  o w e g o  czasu  p o w s ta n ie  w ś r ó d  soc ja l is tów  p o w a ż ­

niejszej różn icy  zdań  w kwestji  udzia łu  w dzia ła lnośc i  p a r l a m e n ­

ta rne j  b y ło  już z tego  względu n ie m ożl iw em , że b ra k ło  p o -  

t e m u  n iezbędnego  p o d ło ż a  rzeczywis tości  —b r a k ło  o tw ar tych  

drzwi pa r la m en tu .  Inaczej n a to m ia s t  p rz e d s taw ia ło  się z a g a d n ie ­

nie, czy w ogó le ,  w a r to  walczyć o  o tw arc ie  tych drzwi i jaki m a  

być  s p o s ó b  dz ia łan ia  tych ro b o tn ik ó w ,  k tó rzy  już  z p r a w a  w y ­

b o rc z e g o  korzysta ją .  R obe r t  O w e n  o ra z  w iększość  jego  z w o ­

le n n ik ó w  za jm ow ali  s t a n o w is k o  z d e c y d o w a n ie  w ro g ie  w sze l­

kiej dz ia ła lnośc i  politycznej.  A czko lw iek  O w e n  sa m  s taw ia ł  

s w o ją  k an d y d a tu rę  do  p a r la m e n tu  i na  sch y łk u  sw e g o  ż y ­

cia n o s i ł  się z m yś lą  p o n o w n e g o  ub iegan ia  się o  m anda t ,  

em  n iem nie j  j e d n a k ,  ja k o  p rzyw ódca ,  w y s tę p o w a ł  b a rd z o
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o s t r o  p rzec iw ko  udzia łow i so c ja l is tów  w walce  p a r l a m e n t a r ­

nej. Widzia ł  on  w niej jedynie  zboczen ie  o d  w ie lk iego  z a ­

dania: u m y s ło w e g o  i m o r a l n e g o  w y c h o w a n ia ,  o r a z  e k o n o ­

micznej organizac ji  ro b o tn ik ó w .— Dla r o b o tn ik ó w — uczył  o n ,  

a w raz  z n im  jego  u cz n io w ie— jest zup e łn ie  o b o ję tn e m ,  w c z y ­

ich rękach  p o zo s ta je  w ład z a  p a ń s tw o w a ,  n ie zbę dnem  bow iem , 

je s t  nie polityczne,  lecz m o r a ln e  i e k o n o m ic z n e  o d r o d z e n ie  

spo łe cz eń s tw a ,  a s k o r o  o n o  nas tąp i ,  to  s a m o  przez s ię  p o ­

ciągnie  za s o b ą  p rz e w ró t  poli tyczny,  n a to m ia s t  bez t e g o  o d ­

ro d z e n ia  p rze w ró t  poli tyczny jest  u łudą .  P o g lą d  ten p a n o ­

w a ł  n iepodzie ln ie  w  klubach ,  m a jących  na  celu szerzen ie  

nauk i  o w e n o w sk ie j ,  w s tow a rz y sze n iac h  sp o żyw czych  i w y ­

tw órczych ,  p o w o ła n y c h  do  życia przez z w o le n n ik ó w  O w ena, ,  

a p o  n ie u d an y m  wielk im s tra jku  rew o lu c y jn y m  z ro k u  1834, 

k tó ry  przez pew ien  czas  w s a m y m  O w e n ie  w zbudz i ł  w ia rę  

w  b ez p o ś re d n ią  b l iskość  m a ją c e g o  nas tąp ić  p rze w ro tu  s p o ­

łe c z n e g o — pog ląd  ten o p a n o w a ł  w iększość  angielsk ich  z w ią z ­

k ó w  z a w o d o w y c h .

Ażeby z ro z u m ie ć  to  w szys tko ,  należy  w y o b ra z ić  sobie ,,  

j ak  n isk im  był p o d ó w c z a s  p o z io m  m o ra ln y  i u m y s ło w y  a n ­

gielskiej m a s y  robotn iczej .  W Anglji nie b y ło  o b o w ią z k o ­

w e g o  nauczan ia ,  ani też p ra w o d a w s tw a  szko ln eg o ;  d o p ie ro  

p o  re fo rm ie  w yborcze j  r. 1867, bu rżu a z ja  ang ie lska  p o s t a ­

n o w i ła  w stąp ić  na  d ro g ę  energ icznych  za rządzeń  w  tej dz ie­

dzinie,  p rzy jąw szy  h as ło :  „N ew  w e  m u s t  educa te  o u r  m a s ­

t e r s “ (Teraz  m u s im y  w ykszta łc ić  so b ie  nauczycieli) .  Lecz  do  

ow ej  p o ry  n auczan ie  lu d o w e  p o z o s t a w a ło  w  rękach  instytucj i 

d o b r o c z y n n y c h  o r a z  p ry w a tn e g o  p rz e d s ięb io rs tw a  i, o  ile lud 

nie p o z o s ta w a ł  bez w sze lk iego  n auc za n ia ,  to  szko ln ic tw o  is tn ie­

jące  o b o k  m a łe g o  poży tku  tw o r z y ło  wiele p o tw o r n e g o .  O p ł a -
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к а п е  w a ru n k i  m ie sz k an io w e  w szy b k o  rozw ija jących  się 

.o ś ro d k a c h  p rze m y s ło w y c h  ze swej s t ro n y  sp rzy ja ły  o b n i ­

ż a n i u  p o z io m u  u m y s ło w e g o  sze rok ich  m a s  ludow ych .  Był 

sto niewątpliwie p o s t ę p  n ę d z y  p o d  k a ż d y m  w z g l ę ­

d e m .

Z  drugiej s t rony ,  ro b o tn ik  angielski k o rzy s ta ł  z c a ł k o ­

witej w o lnośc i  zw iązków , z g ro m a d z e ń ,  s ło w a ,  jak  ró w n ie ż —  

jeżeli p o m in ą ć  p o d a te k  na  gaze ty— w oln o śc i  p rasy .  W o l ­

n o ś ć  koal icji (zm ów )  is tn ia ła  w tak im  s to p n iu ,  w jak im  b y ­

ła  p o t r z e b n ą  r o b o tn ik o m  przy ó w c z e sn y m  stan ie  organ izac j i .  

W  ten s p o s ó b  b ra k ło  c iśnienia,  k tó re ,  w y w o łu jąc  wielkie 

n a p rę ż e n ie  energji  d uchow e j ,  m o ż e  zas tąp ić  na jw iększe  b r a ­

ki w y ch o w an ia .

Jeżeli  u ś w ia d o m im y  so b ie  to  w szys tko  i w y o b ra z im y  

so b ie ,  co  za  dzikie,  pi jane o rg je  tow arzyszy ły ,  częs to  p o d ­

ó w c z a s  walce  w yborcze j ,— z ro z u m ie m y ,  d laczego  najbardzie j  

rozwinięci  ro b o tn ic y  tak  o b o ję tn ie  zachow yw al i  s ię  w o b e c  

kwestji  r ozsze rzen ia  na  ich k lasę  p ra w a  w y b o rc ze g o ,  a n a ­

wet częs to  w ypow iada l i  s ię  w ręcz  p rzec iw ko  n iem u. Z d a ­

rza ło  się to  s a m o  d o ść  cz ęs to  w sześćdziesią tych latach

i w N iem czech  i, p r a w d o p o d o b n ie ,  będzie się p o w ta r z a ło  na 

p e w n y m  p o z io m ie  ku l tu ra ln y m  i w innych kra jach ,  a c z k o l ­

w iek  m y ś m y  o d  tego  czasu  nauczyli  się należycie o ce n ia ć  

w ie lką  p o tę g ę  w y c h o w a w c z ą  p o w s z e c h n e g o  p ra w a  w y b o r ­

czego ,  czego  nie umieli  Anglicy. *)

*). Nie na leży  zapominać, że w  Anglji  dopiero od roku 1872 

istnieje tajne głosowanie ,  a naw et  w ów czas  zostało  ono w prow a­
dzone tytułem próby na 8 lat. Trwające od wieków jaw ne  g ło so ­
w a n ie  stało się  do tego stopnia obyczajem  kraju, że wielu nie m o ­
g ło  sobie wcale  wyobrazić  innych wyborów. Lecz skf'ro g łosow an ie
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IV.

Poglądy Marksa na parlamentaryzm.

Z aznaczy l iśm y  wyżej, że p a r la m en t  zapuśc i ł  g łę b o k ie  

k o rzen ie  w życie n a ro d o w e  Anglji. T w ierdzen ie  to  w y m a g a  

w yjaśn ien ia .  Niewątpliwie , p raw d ą  jest, że p a r la m e n t  c i e ­

szył  się d o ść  znaczną  p o p u la rn o śc ią  w śró d  ludu a n g ie lsk ie ­

go ,  aczkolw iek ,  nasku tek  w ym ien ionych  o g ran iczeń  w y b o r ­

czych, m ogli  doń  przen iknąć  jedynie p rzedstawicie le  klas 

pos ia d a jący c h .  W prawdzie  do  walczących w p a r la m e n c ie

o  w ładzę,  o b u  wielkich s tronn ic tw  k tó re  ze względu na sw ó j  

s k ła d  p lu tok ra tyczny  były  praw ie  je d n a k o w e — s t o s o w a n o  

z n a k o m i ty  dw uw iersz  B y ro n a :

„S trange  all this difference sh o u ld  be 

’twixt T w eed ledum  and  T w e e d le d e e “ . **)

P ar t je  te nie były jednak  part jami k la so w em i w śc is łem  

tego  w yrazu  znaczeniu ,  m o g ły  bow iem  znaleźć się w ich 

sze regach  ró w n ież  przedstawicie le  now ych  k ie ru n k ó w  id e o ­

wych.  T a jem n ic a  potęgi p a r la m en tu  po lega ła  na  d w óch  o k o ­

pozostawało jawnym , to rozszerzenie prawa wyborczego,  przy malej  

św iadom ośc i  mas,  było próbą dość wątpliwej wartości.
Jak opłakanemi były stosunki w szkole, sądzić można z dz ie ła  

Karola Dickensa.

**) Znaczy to mniej więcej: niewielka je s t  różnica pomiędzy  

kapustą z grochem, a grochem z kapustą.
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l icznościach ,  m ia n o w ic ie  na  tern, że p a r la m e n t  isto tn ie  decy-  

d o w a ł o  ch a ra k te rz e  rządu,  a p o w tó re ,  że dzisie jsza op o zy c ja  

n aza ju t rz  m o g ła  się znaleźć i is to tn ie  z n a jd y w a ła  się u s te ru  r z ą ­

dów .  Oczywiście,  że nie b r a k ło  nigdy d ep u to w a n y c h ,  a naw et  

ca łych  g rup ,  s ro d z e  n ie p rze jednanych ,  lecz m e c h a n izm  ang ie l­

sk ie g o  życia  p a r l a m e n ta r n e g o  s a m  przez  się nie sp rzy ja ł  

p o w s ta w a n iu  „ t rz ec ich “ s t ronn ic tw ,  czyli, w yraża jąc  się u lu ­

b io n y m  p rz y d o m k ie m  ang ie lsk im ,  „ J z m a e l i tó w  p o l i ty cz n y ch “ , 

zm u sza jąc  ich do  w s tę p o w a n ia  na  czas  d łuższy,  czy k ró tszy  

w szeregi jednej  z dw uch  wielkich partji.  Bezw zględne o b s t a ­

w an ie  na  sw o im  s ta n o w isk u  b y w a ło  zazw yczaj  w y t ło m a c z o -  

ne raczej d o k t r y n e r s k ą  zac iek ło śc ią  i c ia sn o tą ,  aniżeli p rzy ­

w iązan iem  do  n ieza leżności .  Dzięki te m u ,  że każda  z w iel­

kich partj i u św ia d am ia  sob ie ,  że m o ż e  s a m a  w każdej chwili 

znaleźć się u s te ru  r zą dów ,  jej c h a r a k te r  k la so w y  i par ty jny  

p rzeksz ta łca  się w k ie ru n k u  p o w sz e c h n o śc i  na ro d o w e j ;  j e ­

żeli tedy par t je  te n aw e t  nie m o g ą  w ys tąp ić  p o z a  granice,  

z a k re ś lo n e  dla nich przez  sk ła d  sp o łe c z n y  ich w y b o rc ó w

i cz ło n k ó w ,  to  n iem nie j  je d n ak  d ą ż n o ść  ta  w yciska  na  ich 

działa lności  p ię tno  zdo ln o śc i  do  c iąg łego  r o z w o jo w e g o  p rz e ­

o b ra ż a n ia  się i czyni ich d o s tę p n e m i  dla n o w ych  p rą d ó w ,

o ile ta k o w e  nie są  w y ra ze m  chwili . U W h ig ó w  cecha  ta  

już o d d a w n a  p rzesz ła  do  tradycji ,  T o ry s o w ie  zaś  od  chwili 

re fo rm y  w yborcze j  r. 1832, szczególn ie  p o d  w p ły w em  Diz- 

rae liego, uznali  to  za  bezw zg lędną  dla siebie kon ieczność .  

W higow ie  w raz  z p e w n ą  częścią  r a d y k a łó w  przeszli  e w o lu ­

cję i przekształcili  się na  s t r o n n is tw o  liberalne ,  h a s łem  k t ó ­

rego  s ta ła  się r e fo rm a ,  o d p o w ia d a ją c a  w y m a g a n io m  o r g a ­

nizm u sp o łe c z n e g o ;  ur p r z e c :v ' ieństwie  zaś  d o  nich,  T o r y s o ­

wie ciągle p o zo s ih j^  p a r t j a ,  u o m ą c ą  instytucji tradycyjnych ,
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w k tó re  je dnak  p r a g n ą  w łożyć  s z e r s z ą  t r e ś ć .  P od cza s ,  

gdy  W higow ie  przez czas  pew ien  ca łk o w ic ie  p o d p o r z ą d k o ­

w u ją  sw e re fo rm y  p o t r z e b o m  sz e rszego  m ie sz cza ń s tw a ,— a 

więc nie p o s u w a ją  się dalej, niż p o zw a la  na  to  kap i ta l is ty c z ­

nie, z ro z u m ia n a  n a u k a  sz k o ły  m a n c h e s te r sk ie j ,— to  o d w r o t ­

nie, T o ry s o w ie  w yk az u ją  g o to w o ś ć  pó jśc ia  nap rzec iw  o k r e ś ­

lo n y m  w y m a g a n io m  e k o n o m ic z n y m  r o b o tn ik ó w ,  p o p ie ra jąc ,  

n ap rzyk ład ,  dążen ie  do  p ań s tw o w e j  o c h r o n y  pracy.  Jeżeli  

tedy  jedni p rzez swój lew icow y o d ła m  u trzym yw ali  s t o s u n ­

ki z częścią  m a s y  robo tn icze j ,  to  d rudzy  przez  sw o ją  „ J u n g  

E n g la n d “ ( m ło d ą  Anglję) czynią  to  s a m o  w s to s u n k u  do  

części p ozos ta łe j .  W ten s p o s ó b ,  bez w zg lędu  na  cen zu s  

w yborczy ,  w p a r la m en c ie  zna jdu ją  o d g ło s  ró w n ież  bardziej 

radyka lne  p rądy  czasu.  J e d n e  re fo rm y  nie dążą  jeszcze z y s ­

kać chw ilo w e g o  rozw ią zan ia  gdy tu i o w d z ie  w y łan ia ją  się 

n o w e  r o z p ra w y  o  now y ch  do jrza łych  re fo rm a c h .  P o n ie ­

w aż  h a ła su  p rzy tym  czyni się wiele, a dz ia ła ln o ść  p a r l a m e n ­

ta rn a  w o g ó le  nas tręcza  wiele s p o s o b n o ś c i  do  z ro b ie n ia  s ł o ­

nia  z m uc hy ,  to  tem  łatwiej udaje  się o d w lec  uw ag ę  s z e r ­

szych m a s  od  g r u p  party jnych ,  dz ia ła jących  p o z a  o b r ę b e m  

p a r la m en tu .  B ow iem  jakko lw iek  p o w o ln ie  dzia ła  m a c h in a  

p a r la m e n ta rn a ,  to  j e d n a k o w o ż  dz ia ła  o n a ,  i d la tego  b o h a te r  

t ry b u n y  p a r la m en ta rn e j  w ys tępu je  jednocześn ie ,  j a k o  b o h a ­

te r  w ieców  p ro w in c jo n a ln y ch .

Nastró j  u m y s ło w y  ów czesne j  Francji  zna jdu je  d o s k o ­

n a ły  w yraz  w m o w ie  k o m u n is ty  A rm a n d a  B a rbesa ,  w y g ł o ­

szonej  2 -go  kwietnia  r. 1849 przed  s ą d e m  przysięg łych  

w B ourges .  P rz y to cz y m y  tu n a s tęp u jące  m ie jsce  z tej m o ­
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wy: „C zem  jest, tak  zw any  suw eren i te t  (na jw yższa  w ładza)  

lu d u ?— J e s t  to  najzwyczajniej ś r o d e k  dla dop ięc ia  p ew n e g o  

celu , k tó ry  to  cel jest jedynie  su w e re n e m  (na jw yższym  w ładcą) .  

W szystk ie  za rządzen ia  sp o łe c z n e  w inne  być sk ie ro w a n e  do  

te g o  celu; s ta ją  się o n e  zb rodn iczem i,  s k o r o  się o d  tego  c e ­

lu uchyla ją .  Jeżeli  tedy w ie lk o d u szn y  lud f rancusk i ,  k tó r e ­

g o  c e le m — czego zaprzeczyć  nie m o ż n a — nie jest bynajm nie j  

z d o b y c ie — na  p o d o b ie ń s tw o  s ta ro ż y tn e g o  m ia s ta  kapitolij-  

s k ie g o — ca łego  św ia ta ,  je n o  rzeczywiste j i zupe łne j  ró w n o śc i ,  

to ,  gdy n a p o ty k a  siłę, z m u sza jąc ą  go  do  t rw an ia  w d o ty c h ­

czasow e j  n i e r ó w n o ś c i— czy nie b y ło b y  z jego  s t ro n y  cz y ­

ne m  p o s łu s z e ń s tw a  sw o je m u  s u w e r e n o w i— z m u sze n ie  tej s iły 

bun tow nicze j  do  o d w ro tu  ku sw o im  o b o w ią z k o m ,  bądź też 

zm iaż dże n ie  jej p rz e m o c ą ?  O b o w ią z e k  ten sp e łn i ła  lu d n o ść  

P a r y ż a  3 1 -go m a ja  1793 ro k u ,  p rzepędziw szy  z izby p rz y ­

w ó d c ó w  Ż y ro n d y ;  i ten o b o w ią z e k  nie w a h a łb y m  się s p e ł ­

nić ró w n ież  i ja. T a k  jest, p o d n io s ł e m  o rę ż  przeciw  z g r o ­

m a d ze n iu ,  k tó re  bez względu na  p o w agę ,  p ły n ą cą  z jego  

p o c h o d z e n ia  od  p o w sz e c h n y c h  w y b o ró w ,  p o z w o l i ło  sob ie  

ug rząść  w b łoc ie  dw uch se t f ra n k o w e j  izby L udw ika-F i l ipa ;  

z te g o  względu m u sz ę  przyznać,  że z g ro m a d z e n ie  naszych  

900  przedstawicie li  nie budzi w e m n ie  w iększego  sz a c u n k u ,  

niż zg rom adzen ie ,  k tó re  k ie ro w a ło  R zecząpospo l i tą  o d  2 4 -go  

lu tego  do  4-go  m a ja . “

W s ło w a ch  tych w y p o w ia d a  się „ B a y a rd “ rewolucji .  Lecz 

p o d o b n e g o  s ta n o w isk a  b ro n i ł  w ó w cza s  ró w n ież  Karol M arks  

w N iem czech ,  aczko lw iek  oczyw iśc ie  w o d m ie n n y c h  w y r a ­

zach  niż Barbes.  We w rześn iu  r. 1848 c z ło n k o w ie  ber l iń ­

skich  k lubów  ra d y k a ln y ch  obiegli  Z g ro m a d z e n ie  N a r o d o w e ,  

p r a g n ą c  w ostre j  fo rm ie  w yrazić  sw e  n ie za d o w o len ie  z d e ­
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p u to w a n y c h  p raw icy  i partji c e n t ru m .  R ad y k a ln a  n aw e t  

p r a s a  be r l ińska  s t a ra ła  się w ó w c z a s  zm nie jszyć  w p ły w  tej 

rew o lucy jne j  d e m o n s t r a c j i  na  p o s ta n o w ie n ia  izby p r a w o d a w ­

czej; lecz M a rk s  w odp o w ied z i  na  to  —  w s k a z y w a ł  z p rz y ­

j e m n o ś c ią  w sw oje j  „N ow ej  G azec ie  R eńsk ie j ,“ że d e p u t o ­

w an i  is to tn ie  ustąpil i p o d  nac isk iem  g r o ż ą c e g o  s t a n o w is k a  

m a s  ludow ych .

„W yw ieran ie  s w o ją  o b e c n o śc ią  m o r a ln e g o  nac isku  na  

p o s tę p o w a n ie  z g r o m a d z e ń  u s ta w o d a w c z y c h — pisze o n  16-go 

w rz eśn ia— jest p ra w e m  d e m o k ra ty cz n y ch  m a s  lu d o w y c h ,— r e ­

w o lu c y jn y m  p ra w e m  ludu, bez k tó re g o  nie o b y ła  s ię  żad n a  

rew oluc ja ,  pocz ąw sz y  od  angielskiej i f rancuskiej .  P ra w u  tem u  

h is to r ja  zaw dzięcza  n iem al  w szys tk ie  o w o c n e  czyny p o d o b n y c h  

z g r o m a d z e ń .“ W m o w ie  ob ro ń cz e j  p rzed s ą d e m  K o lo ń sk im ,  

9 -g o  lu tego  r. 1849, M a rk s  m iędzy  innem i w ypow iedz ia ł ,  co 

nas tępu je :  „ Z g ro m a d z e n ie  N a r o d o w e  s a m o  przez się p o z b a ­

w io n e  jest jak ichko lw iek  praw; lud po lec i ł  m u jedyn ie  o b ­

wieścić  p ra w a ,  należące  w yłączn ie  do  n iego .  S k o r o  tedy 

nie spe łn ia  o n o  w ło ż o n e g o  nań  o b o w ią z k u ,  to  przez  to  s a ­

m o  sk ła d a  sw ój m a n d a t .  W ó w c za s  lud s a m  b e z p o ś r e d n io  

w ys tę pu je  na  t ry b u n ę  i, k o rzys ta jąc  ze swej po tęg i ,  p o s t ę ­

puje  w ed łu g  w łasnej  woli .  G dyby,  nap rz y k ład ,  Z g r o m a d z e ­

nie N a r o d o w e  z a p rz e d a ło  się zd radz ieck iem u  rz ą d o w i ,  lud 

m u s ia łb y  przepędzić  obo je :  rząd i Z g r o m a d z e n ie . “

W ów czesne j  Anglji by łyby  p o d o b n e  p rz e m ó w ie n ia  n ie ­

m ożliw e.  Myśl ro zp ę d zen ia  p a r la m en tu  p r z e m o c ą  w y d a ła b y  

s ię  s traszliwie dziw aczną  n a jsk ra jn ie jszem u  z c h a r ty s tó w .  

W ia d o m o ,  jaki los  s p o tk a ł  p ro jek t ,  p o le ga ją cy  jedyn ie  na 

tem , aby d ro g ą  m a so w e j  dem o n s trac j i  z m u s ić  p a r l a m e n t  do
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przy jęc ia  petycji o  w p ro w a d z e n ie  p o w s z e c h n e g o  p ra w a  w y ­

b o rcz eg o .  W y w o ła ł  o n  tak  wielkie ż y w io ło w e  w zburzen ie  

w sferach  d ro b n o m ie sz c z a ń sk ic h  i bu rżuazy jnych  ludnośc i  

s to łecznej ,  że ca ły  ten p lan m u s ia ł  się ogran iczyć  n iemal na  

u n iż o n e j  p ro śb ie .  J e d n a k o w o ż  nie s ły s z a n o  jakoś ,  aby  p a r ­

la m e n t  po lec i ł  sp o tk a ć  t łu m  zeb ran y ch  przed W estm ins te r  

P a la is  ro b o tn ik ó w ,  sa lw am i lub w y s ła ł  p rzec iw ko  nim u z b r o ­

jo n y c h  w bag n e ty  żo łn ierzy .

Z resz tą ,  g ło s z o n e  przez M a rk sa  p r a w o  m a s  ludow ych  

d o  w y w ie ran ia  „ m o r a l n e g o “ nac isku  na  p o s tę p o w a n ie  p a r ­

l a m e n tó w  by ło  w  rew olucji  angielskiej za lecane  przez w o ­

d zó w  partj i u m ja r k o w a n y c h  przeciw  r a d y k a ło m .  D zia ło  się 

to  w czasie burzliwej sesji p a r la m e n ta rn e j  2 6 -go  lipca 1647 

ro k u .  Aczkolwiek  p o ty m  n a s tąp i ło  „ o p r ó ż n ie n ie “ p a r l a m e n ­

tu przez w o jsk a  C ro m w el la ,  to  je d n ak  rew o lu c y jn a  d y k ta tu ­

ra  w o je n n a  zaczę ła  już  s to p n io w o  n ab ie rać  cech k o n t r r e ­

wolucj i  i s k o ń c z y ło  się na  tem ,  że M o n k  p o  śm ierc i  C r o m ­

wella d o p r o w a d z i ł  k o n t r re w o lu c ję  do  jej o s ta tecznych  granic .  

P o d o b n ie ż  m ia ły  się sp ra w y  p o d c z a s  rew olucji  f rancusk iej ,  

gdzie p o c z ą tk o w o  r o z p o c z y n a ło  się o d  o b r a b ia n ia  p r z e d s ta ­

wicieli ludow ych  z a p o m o c ą  „ m o r a ln e g o  n a c is k u ,“ p o ty m  

n a s tę p o w a ło  toż  s a m o  ze s t ro n y  p rzy jac ió ł  lega lnego  p o ­

rządku ,  aż w reszc ie  k o ń c z y ło  się n a  o p ró ż n ie n iu  izb przez 

w o jsk o .  P o  jednym  z takich  o p ró ż n ie ń ,  38  F ru c t id o ra  r o ­

ku V (4 w rześn ia  1797), N a p o le o n  B o n a p a r te ,  zu p e łn ie  r o z ­

pędził  Z g ro m a d z e n ie  Rady. D z ia ło  się to  18-go B r u m a i r ’a 

ro k u  VII (9 -go  l is to p ad a  1799).

W ten s p o s ó b ,  aczko lw iek  m a sy  rew o lucy jne  stolicy 

— b o  o n e  w łaśn ie  s ta n o w ią  ten lud, k tó re m u  w rę c z o n e m  

zos ta je  p ra w o  kon tro l i  nad d e p u to w a n y m i— niewątpliwie m O '
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g ą  w chwili decydujące j  p o ło ż y ć  k re s  in t rygom  p a r l a m e n ­

ta rn y m  i un ices twić  szkod liw y  w p ływ  chw ie jnośc i  lub z d r a ­

dy ,  to  j e d n a k o w o ż  wiele tu zależy od  oko licznośc i ,  bo w iem  

c z a s e m  leczniczy ten ś r o d e k  m o ż e  poc iągną ć  za s o b ą  więcej 

z łego ,  aniżeli s a m o  n ie d o m ag a n ie .  Należy je d n ak  zaznaczyć,  

że M arks  nada je  to  p ra w o  o d d z ia ły w a n ia  na  „ z g ro m a d z e n ia  

u s ta w o d a w c z e “ jedynie  d em o k ra ty c z n y m  m a s o m  lu d o w y m

i n ad to  jedyn ie  „w czasach  bu rz l iw ych .“ W praw dz ie  n a z y ­

w a  M arks  „na jbezm yśln ie j szym  f ra z e se m “ w ys ta w ian e  p r z e ­

ciw sy s tem o w i d em o n s trac j i  żą dan ie  „w o ln o śc i  r o z p r a w ,“ 

p o w o łu ją c  s ię  na  to ,  że „ w o ln o ś ć  r o z p r a w “ cierpi ró w n ież  

w sk u te k  w o lnośc i  p rasy ,  s ło w a ,  z g ro m a d ze ń ,  obec n o śc i  si ły 

zb ro jne j ,  t r o n u ,  s ą d ó w  itp. —  to  n iem nie j  j e d n ak  s ło w a  j e ­

g o  zaw iera ją  p rzyznanie ,  że k a ż d o r a z o w e  s to s o w a n ie  te go  

p r a w a  za leżnem  jest od  pew nych  o k re ś lo n y c h  oko licznośc i .  

N a to m ia s t  B a rb e s  czyni z do p u sz cz a ln e g o  w  n iek tó rych  w y ­

p a d k a ch  p ra w a  n iem al d o g m a t— bezw zględne p rzykazan ie  

d la w szystkich  c z asó w  i sy tuacji .  D o w ió d ł  o n  przez to  s łu s z ­

nośc i  n a d a n e g o  m u  p r z y d o m k a  ,,B a y a rd “ , W przec iw ieństw ie  

d o  Blanqui,  k tó re g o  n ienaw idził  ja k o  zdrajcę,  lub, w k a ż ­

dym  razie, w s topn iu  d a leko  w iększym  niż B lanqu i ,— B a rb e s  

n a leża ł  d u c h o w o  d o  przeszłości;  u w aż a ł  o n  siebie za  r e w o ­

luc jonis tę ,  lecz w rzeczyw is tości  był o n  ty lko  r o m a n ty k ie m  

rew oluc ji .
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V.

Potęga parlamentaryzmu burżuazyjnego 

w X IX  stuleciu.

Zagadn ien ie ,  w y p ływ ające  z p rzec iw s taw ien ia  p a r la m e n ­

ta ry z m u  rewoluc ji ,  s ta n o w i ło  dla so c ja l is tów  ro k u  48-gO' 

b ard z o  t ru d n e  d o  rozw iązan ia  zadan ie  i n iem al  żaden  z nich 

nie po traf i ł  so b ie  z n im  poradz ić .  W c iągu  kilku lat, p o ­

przedzających  r ew o luc ję  lu to w ą ,  p r o p a g a n d a  soc ja l is tyczna 

dos ię g ła  n ie zw y k łe g o  ro zk w itu — m ia ło  się w rażen ie ,  że św ia t  

ca ły  za ludn ia ją  jedyn ie  socjaliści .  Szczególn ie  we Francji  

i s to l icy  jej, P a ry żu ,  s a m e  p ow ie t rz e  z d a w a ło  się być p rze ­

sy c o n e  soc ja l izm e m . Każdy m a rz y ł  o  m a jąc y m  nas tąp ić  

o d ro d z e n iu  sp o łe c z n y m .  „B yliśm y g łę b o k o  p rz e k o n an i ,  że 

p rze żyw am y o s ta tn ie  dni stare j cywilizacji,  że św ia t  w o ln o ś ­

ci p uka  już do  naszych  w ró t . “ — T a k  m ó w i ł  ze w zruszen iem  

w 30 lat później  B a k u n in  d o  B en ed y k ta  M alona ,  m a jąc  na  

myśli sferę p a rysk ich  l i teratów, uczonych ,  a r ty s tó w  itp.— „ J e ­

dynie nieliczni nie ulegli w p ły w o w i r e w o lu c y jn e g o  n as t ro ju  

Paryża ;  w y s ta rc za ło  zazwyczaj  dw um ies ięczne j  przechadzki 

po  b u lw arach ,  ab y  soc ja l is ta  za m ie n i ł  się na  rew o lu c jo n is tę “ . 

P o d o b n ie ż  M a rk s  i E ngels  głosili  w  k o ń c u  1847 ro k u  

w „M anifeście  K o m u n is ty c z n y m ,“ że „ P a ń s tw o  niemieckie  

zna jdu je  się już w p rzededn iu  rew oluc ji  b u rż u a z y jn e j ,“ k tó ra  

przy d an y m  p o z io m ie  ro zw o ju  p ro le ta r ja tu  o ra z  p o s t ę ­

http://rcin.org.pl/ifis



—  30  —

p a c h ,  czyn ionych  przez cywil izację e u r o p e jsk ą ,  m o ż e  być 

„ jedynie  b e z p o ś re d n im  w s tę p em  do  rewolucji  p ro le ta r jac k ie j .“ 

W  tym  s a m y m  duch u  myśleli  i w ypow iada l i  się w ó w c z a s  

i inni socjaliści.

1 o to  w lu tym i m a rc u  u n ió s ł  się nad  E u r o p ą  h u r a ­

gan  rew olucy jny .  C hw ia ły  się u p o d s ta w  i p ad a ły  t ro n y ,  

z d a w a ło  się, że ca ły  d o ty c h c z a so w y  ustró j  z o s ta ł  p o c h w y ­

c o n y  w wir  p o tę ż n e g o  w ichru  i zo s tan ie  doszczę tn ie  z b u ­

rz o n y .  G d y  p ie rw sza  b u rza  ucichła ,  p o z o s ta w i ła  o n a  p o  

so b ie  wszędzie  pa r la m en ty ,  w k tó rych  p rzew aża jącą  w ię k ­

sz o ść  s ta n o w iły  o b r o ń c y  s ta re g o  b u rżu a zy jn e g o  u s t ro ju ,  bez 

względu na to ,  na  jakich z a sa d ach  w yborczych  zos ta l i  w y ­

brani.  N a le ża łoż  ich uznać  za  p raw dziw ych  wyrazicieli  d u ­

c h a  epok i  i uledz ich u c h w a ło m ,  będ ą cy m  te g o  d u c h a  w y ­

r az em ?  M oże  były  to  jedynie  u p io ry  p rzeszłości ,  k tó r a  p r z e ­

sz ła  do  w iecznośc i— w y tw o ry  zam ie sza n ia  w y b o rc ze g o ,  w ś r ó d  

k tó r e g o  lud nie z d o ła ł  so b ie  zdać sp ra w y  z p o ło ż e n ia ?  S k o ­

r o  zaś  o s ta tn ie  p rzypuszczen ie  jes t  p raw dziwe,  to  czy nie 

b y ło b y  p rz e s tęp s tw em  p o z o s ta w ić  p o d o b n y m  p a r l a m e n t o m  

p r a w o  s ta n o w ie n ia  o  na jżyw otn ie jszych  sp ra w a c h  ludu?  Nie 

,dość na  tern,  — czy nie by łoby ,  w o g ó le ,  sza leńs tw em  p o w ie ­

rzeni lo só w  n a r o d u  zgrai obo ję tne j  i bezmyślnej ,  z a m ia s t  

o d d a n ie  ich w ręce  na jzdo ln ie jszym  i na jdz ie ln ie jszym  jego  

p rzeds taw ic ie lom ?

Niewątpliwie ,  z a r ó w n o  socjaliści ,  jak  i zw o le n n ic y  p o s ­

tę p o w y c h  re fo rm ,  musieli  so b ie  [zadać p o d o b n e  pytanie; 

w sza kże  odp o w ied z i  na  nie m o g ły  być n a j rozm ai tsze .  P rze-  

dew szys tk iem ,  z d a w a ło  się, że p rze w lek a jąc  i n ie z m o r d o w a n ie  

w znaw ia jąc  ruch  rew olucy jny ,  m o ż n a  będzie d o p ro w a d z ić  

\wzburzenie u m y s łó w  do  ta k iego  s to p n ia ,  że s tan ie  s ię  o n o
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p o w s z e c h n e m  i o g a rn ie  w szys tk ie  na jdalsze  zakątk i  p r o w i n ­

c jona lne ,  a w  ten  s p o s ó b  p rądy ,  p rzec iw dzia ła jące  rewolucji ,  

c o r a z  bardziej s t r ac ą  na  sile. Ażeby zabezp ieczyć  p o d o b n y  

sk u te k ,  n a leż a ło  jedn o cz eśn ie  d r o g ą  ca łe g o  szeregu  c e lo w o  

z o r g a n iz o w a n y c h ,  n ie u s ta n n y ch  a burzliwych  d e m o n s tran c j i  

p o p y c h a ć  rządy  r ew o lucy jne  na  d ro g ę  co ra z  bardziej r a d y ­

ka lnych  za rządzeń ,  aż w reszc ie  w  o d p o w ied n ie j  chwili z łożyć  

w ręce  rewolucji  s te r  ap a ra tu  p ań s tw o w e g o .

P o d o b n e  s ta n o w isk o ,  j a k e śm y  zaznaczyli ,  za jm ow al i  w e 

F ranc j i  k o m u n iś c i  rew olucy jn i ,  n a s tę p c y  B a b e u f a .  W  n ieco  

o d m ie n n e j  postac i  b y ło  o n o  w łaśc iw e m  przeds taw ic ie lom  

„Z w ią zk u  k o m u n is ty c z n e g o “ w N iem czech  —  M a rksow i  i 

je g o  z w o le n n ik o m .  W p r z e d m o w ie  do  zb io ru  a r ty k u łó w  M a r ­

ksa ,  w y d an y c h  p o d  o g ó ln y m  ty tu łem  „W alka  k las  w e F rancj  

1848— 1 850“ F ry d e ry k  E nge ls  w nas tęp u jący  s p o s ó b  o k ­

reś la  p rze s łan k i  h is to ryczne ,  z k tó rych  w ychodzil i  p r z y ­

w ó d c y  „ Z w ią z k u “

„W szystk ie  d o ty c h c z a so w e  rew o luc je  sp ro w a d z a ły  się 

do  w y p arc ia  j e d n e g o  p a n o w a n ia  k la so w e g o  przez  drugie.  

Lecz w szys tk ie  k lasy  p a n u jąc e  były  to  zaw sze  n ieznaczne 

m nie jszośc i  w  p o r ó w n a n iu  z m a s ą  ludow ą,  nad  k tó r ą  p a n o ­

wały .  G d y  je d n a  m n ie jsz o ść  p a n u ją c a  u p a d a ła ,  d ru g a  m n ie j ­

sz o ść  z a g a rn ia ła  w ład z ę  i p rze k sz ta łc a ła  insty tucje  p a ń s tw o ­

w e o d p o w ie d n io  d o  sw ych  in te resów .  Z a  k aż d y m  razem  by ła  

to  m n ie jsz o ść  u z d o ln io n a  i p o w o ł a n a  d o  w ładzy  przez d a ­

ny s tan  ro z w o ju  e k o n o m ic z n e g o  i w łaśn ie  d la te g o ,— i ty lko d la ­

tego  u ja rz m io n a  w ię k s z o ść  a lbo  b r a ła  udzia ł  w p rzew roc ie  n a  

jej ko rzyść ,  a lb o  p rzyna jm n ie j  sp o k o jn i e  p o d d a w a ła  się p r z e ­

w ro to w i .  A le  p o m i ja ją c  k a ż d o r a z o w ą  k o n k r e tn ą  treść, s tw ie r ­

dzić m o ż e m y  je d n ą  o g ó ln ą  fo rm ę  tych rewolucji :  by ły  o n e
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rew o luc jam i m nie jszośc i .  N awet ,  gdy uczes tn iczy ła  w nich 

w iększość ,  rob i ła  to  ty lk o — św ia d o m ie  lub n ie ś w ia d o m ie —  

w interesie  m nie jszości ;  lecz ta  m n ie jsz o ść  u t r z y m y w a ła  w te ­

dy, n aw e t  już  przy b ie rnym  z a c h o w a n iu  się w iększośc i ,  p o ­

z ó r  p rzedstawicie lk i ca łe g o  ludu. P o  p ie rw szym  w ielk im  p o ­

w odzen iu  w ś ró d  zwycięskiej m nie jszośc i  n a s tę p o w a ł  zwykle  

ro z ła m .  J e d n a  część z a d o w o lo n a  by ła  z os iągn ię tych  z d o b y ­

czy, d ru g a  chc ia ła  iść jeszcze dalej i s taw ia ła  n o w e  żąd an ia ,  

k tó re  p rzyna jm nie j  w części o d p o w ia d a ły  rzeczyw is tym lub 

p o z o r n y m  in te re so m  m a sy  ludow ej .  T e  radyka ln ie jsze  ż ą ­

dan ia  daw a ły  się n iek iedy  p rzep row adz ić ,  lecz częs to  ty lko  

na  chwilę; bardziej u m ia r k o w a n a  par t ja  b ra ła  z n o w u  gó rę ,

a o s ta tn ie  zdobycze  g inę ły  z u p e łn ie  lub c z ę ś c io w o “ ...........

i w da lszym  ciągu:

„W szystk ie  rew o luc je  n o w o ż y tn e ,  pocz y n a jąc  o d  w ie l­

kiej rewolucji  angielskiej XVII wieku ,  zd ra d za ją  te  s a m e  c e ­

chy, k tó re  w ydają  się n ie o d łąc zn e m i o d  wszelkie j walki r e ­

w olucyjnej .  Z d a w a ło  się, że m o ż n a  je b y ło  z a s to s o w a ć  także  

do  w alk  p ro le ta r ja tu  o  sw e w yzw olen ie ,  zw łaszcza ,  że w r. 1848 

m o ż n a  b y ło  na  palcach  wyliczyć ludzi, k tó rzy  bodaj  p o t r o -  

sze rozum iel i ,  gdzie s z u k ać  te g o  w yzw olen ia .  S a m e  m a sy  

pro le tar jack ie ,  naw e t  w  P ary żu  i to  p o  zwycięs twie,  nie m ia ły  

ja sn e g o  po jęc ia  o  o d p o w ied n e j  d rodze .  A je d n a k  ruch  był 

in s tyk tow ny ,  ży w io ło w y ,  nie da jący  się s t łum ić .  Czyż nie by ło  

to  w łaśn ie  p o ło ż e n ie  w k tó ry m  m ia ła  się udać  rew oluc ja ,  

k ie ro w a n a  w pra w dz ie  przez  m n ie jszość ,  ale tym  raz em  nie 

w  in teresie  m nie jszości ,  lecz w  p raw d z iw y m  interesie  ^więk­

szości? Jeżeli  we w szys tk ich  d łuższych  o k r e s a c h  r e w o lu c y j­

nych sz e ro k ie  m a sy  lu d o w e  tak  ła tw o  d a w a ły  się p o ry w a ć  

p o n ę tn y m  o b ie tn ic o m  przodu jące j  m nie jszośc i ,  to  czyżby
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m ia ły  być  mniej p rz y s tę p n e  dla idej, k tó re  były  prawdziwym ' 

o d z w ie rc ie d lan iem  ich p o ło ż e n ia  e k o n o m ic z n e g o ,  były j a s ­

ny m , z r o z u m ia ły m  w y ra z e m  ich w łasn y ch  potrzeb ,  jeszcze 

n ie u ś w ia d o m io n y c h ,  lecz już  n iew yraźn ie  odczu tych?  W p r a w ­

dzie ten  r ew o lu c y jn y  n a s t ró j  m a s  zaw sze  p raw ie ,  i to  częs to  

ba rd z o ,  sz y b k o  u s tę p o w a ł  m ie jsca  w yczerpan iu  lub w p ro s t  

p rz e c iw n e m u  nas t ro jo w i ,  gdy  ty lko  zn ika ły  z łudzen ia  i n a ­

s t ę p o w a ło  ro zc z a ro w a n ie .  Ale tu już s z ło  przecież nie

o  ob ie tn ice ,  lecz o  u rzeczyw is tn ien ie  p raw dziw ych  in te resów  

o g r o m n e j  w iększośc i ,  in te re só w ,  k tó re ,  c o p r a w d a ,  w ó w cza s  

dla tej w iększośc i  by ły  n ie jasne ,  lecz m ia ły  jej się wyjaśn ić  

d o ść  s z y b k o  w  p rzeb iegu  ich p ra k ty c zn e g o  urzeczywis tn ienia ,  

p rzy  n a m a c a ln y m  d o św ia d cz en iu .  I o to  jak  w ykazu je  trzeci 

a r ty k u ł  M arksa ,  na  w io s n ę  1850 r. ro zw ó j  z ro d z o n e j  p rzez 

r e w o lu c ję  „ s o c ja ln ą “ 1848 r. bu rżuazy jne j  republik i sk u p i ł  

rzeczyw is tą  w ład z ę  w ręk a ch  wielkiej burżuazji ,  w dod a tk u  

je szcze m o n a rc h ic z n ie  u sp o s o b io n e j ;  w szys tk ie  zaś  inne k la ­

sy  s p o łe c z n e ,  z a r ó w n o  c h ło p s tw o ,  jak  d r o b n o m ie sz c z a ń s tw o ,  

sk u p i ły  się w o k o ł o  p ro le ta r ja tu ,  tak  że p o  w sp ó ln y m  z w y ­

cięstwie nie o n e ,  lecz n a u c z o n y  d o św iadczen iem  p ro le tar ja t  

s ta łb y  się czynn ik iem  ro z s t r z y g a ją c y m .  Czyż wszystkie  te 

fakty nie m ó w i ły  za  tem , że rew oluc ja  m nie jszośc i  zam ien ia  

się na  rew o lu c ję  w ię k s z o śc i? “

O t o  s ą  p rzes łank i ,  k tó r e  k ie ro w a ły  w o w y m  czasie 

p o s tę p o w a n ie m  rew o lu c y jn y ch  k o m u n is tó w  Francji  i N ie­

miec. H is to r ja  z a d a ła  k ła m  w szys tk im , k tó rzy  p o d o b n ie  

myśleli.  „ W y k az a ła  o n a ,  że rozw ó j e k o n o m ic z n y  na  lądzie 

e u ro p e jsk im  daleki był jeszcze od  do jrza łośc i ,  niezbędnej 

dla u su n ię c ia  p ro d u k c j i  kap i ta l is tyczne j .“ T a k  jest  w is to ­

cie i nie u lega  to  na jm nie jsze j  wątpl iwości ;  należy się ty lko
Edward Bernste in .—Parlamentaryzm a Socjalizm. 3.
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dziwić, że ani M arks  ani E ngels  nie zauważyli  tego  sam i ,  

tem bardzie j ,  że w łaśn ie  on i  w ie lo k ro tn ie  w ó w cza s  p o d k r e ­

ślali niski p o z io m  s to s u n k ó w  ek o n o m ic z n y c h  na  k o n ty n e n ­

cie E u ro p y .  1 m im o  to  n iem al w szys tk ie  ich a r tyku ły ,  o d ­

n o sz ąc e  się do  o w e g o  czasu ,  ko ń cz y ły  się z w r o tk ą  o  b e z ­

pośredn ie j  b l iskości now ej rew oluc ji ,  k tó ra  p o  sze regu  s ta rć  

w ew nęt rznych  dos ta rc zy  zw yc ięs tw o  p ro le ta r ja tow i .

„ P o w s ta n ie  r ew o lucy jne  f rancuskie j  k lasy  robo tn icze j  

i w sze ch św ia to w a  w o jn a — o to  p r o g ra m  p rzysz łego  1849 r o ­

ku...  grozi już z P a ry ż a  c z e rw o n a  rz e c z p o s p o l i ta 1’— cz y ta m y  

w  p o ż e g n a ln y m  n u m e rz e  „N o w ej  G aze ty  Reńsk ie j“ z 19-go 

m a ja  1849 r. W u ło ż o n e j  p rzez M a rk sa  odezw ie  c e n t r a ln e ­

g o  kom ite tu  „Z w iązku  K o m u n i s t ó w “ z dn ia  3 -g o  m a rc a  

1850 r. zna jd u je m y  w z a k o ń cz en iu  nas tęp u jące  zdanie :  „Jeżeli  

ro b o tn ic y  n iem ieccy  nie m o g ą  zd o b y ć  w ładzy  i nie m o g ą  u r z e ­

czywistn ić  sw ych  id e a łó w  k la so w y ch ,  nie p rzeszed łszy  p o p r z e d ­

n io  drugiej d rog i  ro z w o ju  r ew o luc y jnego ,  to  je d n ak  p o s ia d a ją  

on i  p ew n o ść ,  że p ie rw szy  ak t  m a jąc eg o  d o p ie ro  nas tąp ić  

d r a m a tu  r e w o lu c y jn eg o  p r z y p a d n i e  w c h w i l i  o s t a ­

t e c z n e g o  z w y c i ę s t w a  i c h  w ł a s n e j  k l a s y  w e  

F r a n c j i ;  zaś  to  o s ta tn ie  p rzysp ie szy  rozw iązan ie  o g ó ln e .  

H as łem  ich w in n o  być „R ew oluc ja  n ie u s ta n n a !“ ( „ D ie  Re- 

w o lu t io n  in P e rm a n e n z ! )“ D ru g a  o d e z w a  tegoż  k o m ite tu  

w y d a n a  w e w rześn iu  1850 r., r ó w n ież  u ło ż o n a  przez M a r k ­

sa , s t reszcza  się w nas tęp u jący c h  s ło w a ch :  „K o m i te t  c e n t ­

ra lny  w zyw a w szys tk ich  c z ło n k ó w  d o  najenerg iczn ie jszej  

dz ia ła lnośc i  w łaśn ie  w tej chwili,  k iedy s to su n k i  za o s t r z y ły  

s ię  do  te go  s to p n ia ,  że n o w y  w y buch  r ew o lucy jny  m o ż e  

nas tąp ić  lada  dz ień .“
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P o z o s ta ją c  w ie rn y m  ta k iem u  pog lą d o w i ,  M arks  z r a ­

d o ś c ią  w ita ł  wszelkie , w ró ż ą c e  w o jnę ,  za w ik ła n ia  m ię d z y n a ­

r o d o w e .  J u ż  na  s t ro n ic ac h  swej Walki k la s“ uw aż a  on ,  

że b r a k  ze w n ę trzn y c h  zaw ik łań  odb ije  się zgubn ie  na  in te­

r e sa c h  Republik i :  „R epub l ika  nie m ia ła  p rzed  s o b ą  ż a d n e ­

g o  n a r o d o w e g o  w ro g a .  Nie b y ło  więc ża dnych  wielkich 

z a w ik ła ń  ze w nętrznych ,  k tó re b y  m o g ły  rozpa l ić  ene rg ję  cz y n ­

ną,  p rzysp ie sz y ć  p ro c e s  rew olucy jny ,  p c h n ą ć  n ap rz ó d  rząd 

ty m c z a s o w y ,  lub o d rzuc ić  go  na  b o k .“ Z a ś  w listach w kwestji 

w sc h o d n ie j ,  k tó re  w ychodz i ły  w new jorsk ie j  „ T r y b u n ie “ , z n a j ­

d u je  o n  jedyn ie  s ło w a  p o g a r d y  dla p o k o jo w y c h  dążnośc i  

ó w c z e s n y c h  l ib e ra łó w  angielsk ich .  Z  uczuciem  za d o ść u czy ­

n ien ia ,  n a to m ia s t ,  m ó w i  o n  o  o d b y ty m  7-go  lipca 1853 r o ­

ku w H alipax  wielkim zg ro m a d z e n iu ,  na  k tó ry m  zap rzy ja ź ­

n io n y  z n im  w ó d z  ch a r ty s tó w  E rn e s t  J o lm s  p r z e p r o w a ­

dzi ł  p rz e c iw k o  l ib e ra ło m  uchwrałę,  w zyw ającą  lud do  wojny; 

u c h w a ła  ta  u trzym uje ,  że d o p ó k i  nie z o s ta ł a  zd o b y ta  w o l ­

n o ś ć — p o k ó j  j e s t  p r z e s t ę p s t w e m .  W dw a lata p ó ź ­

niej, 10-go kw ie tn ia  1855 r. pisze M a rk s  o  w zniecone j w ó w ­

czas  w o jn ie  s e b a s to p o l sk ie j :  „ w o jn a  ta  w in n a  w y w o ła ć  i n ie ­

w ą tp l iw ie  w y w o ła  tak ie  w ypadk i ,  k tó re  w e Francji  dadzą 

p ro le ta r ja to w i  m o ż n o ś ć  p o n o w n e g o  zd obyc ia  u t raconych  

w czas ie  rzezi cze rw cow ej 1848 ro k u  p la c ó w e k — i zdobyc ia  

ich n ie ty lko  dla Francji ,  lecz ró w n ież  dla całe j ś ro d k o w e j  

E u r o p y ,  nie w yk lucza jąc  Anglji .— We Francji  każda n o w a  

b u r z a  rew o lu c y jn a  m usi ,  wcześniej czy później ,  pod n ie ść  p ro -  

le ta r ja t  d o  władzy; w  Anglji s to s u n k i  zbliżają się s z ybko  do  

t a k ie g o  s a m e g o  z w r o tu . “

Z p o w y ż s z e g o  ła tw o  zauw ażyć ,  jak  silnie w p ływ ały  

je sz c z e  w ó w c z a s  na  k ie runek  myśl i M a rk sa  tradycje
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1792-1794 ro k u .  Z  jak im , nap rz y k ład ,  lekcew ażen iem  m ó w i o n

o  dzia ła lnośc i  pa r lam en ta rne j!  A był to  przecież ten  s a m  

M arks,  k tó ry  na  p o czą tku  ro k u  1850 p isa ł  w „ Walce k la s ,“ 

że „ż ądan ia  p a ry sk ie g o  p ro le ta r ja tu ,  o  ile w ych o d z i ły  p o z a  

repub likę  burżuazy jną ,  m o g ły  uzyskać  ty lko takie mgliste  

u rzeczywis tn ien ie  w rodza ju  kom is ji  L u k se m b u rsk ie j“ , że , ,gdy 

p ow sta je  klasa,  w której  się o g n isk u ją  in te resy  r ew o lucy jne  

spo łe cz eń s tw a ,  zna jdu je  o n a  b e z p o ś r e d n io  w s a m y m  s w y m  

p o ło ż e n iu  t reść  i m a te r ja ł  dzia ła lnośc i  rew olucyjnej:  m usi  

p o k o n a ć  w ro g ó w ,  poczyn ić  kroki,  w sk az an e  przez po trze b y  

walki,  a n a s tęp s tw a  jej w łasnych  czynów  pcha ją  ją  dalej.  

Nie w daje  się o n a  w b a d a n ia  te o re tycz ne  nad  sw y m  w ł a s ­

nym  zadan iem ;  lecz f ra n c u sk a  k lasa  ro b o tn ic z a  nie z n a jd o ­

w a ła  się w tak im  p o ło ż e n iu ,  b o  n i e  z d o l n a  b y ł a  

j e s z c z e  d o k o n a ć  w ł a s n e j  r e w o l u c j i “ ...; że 

„w a lka  z k ap i ta łem  w swojej  fo rm ie  n o w oczesne j ,  w swej 

czystej pos taci ,  w alka  na jm ity  p rz e m y s ło w e g o  z p r z e m y s ło ­

w ym  b u rż u a  jest  w e Francji  ty lko  c z ą s tk o w y m  f a k te m “ , k t ó ­

ry , ,po dn iach  lu tow ych  nie m ó g ł  się s tać n a r o d o w ą  treśc ią  

rew oluc j i .“ A w kilka m iesięcy  później  p o w ia d a  o n  w tych 

sa m y c h  szkicach, że zatargi p o m ię d zy  k o n ty n e n ta ln em i par -  

t jami ła du  i p o rz ą d k u  nie tylko, że nie m o g ą  s tać  się p o w o ­

dem  now y ch  rewolucji ,  lecz, o d w ro tn ie ,  są  o n e  je dyn ie  d la ­

tego  m ożliw e,  że w y tw o rz o n y  s tan  rzeczy o p ie ra  się w chw il i  

obecnej  na  trwałe j i— czego  nie p o d e j rz ew a  r ea k c ja— tak  

dalece burżuazyjne j  pods taw ie ,  że odb i ją  się o d  niej,  w j e d ­

n a k o w y m  s to p n iu ,  z a r ó w n o  ta m u ją ce  rozw ój bu rżuazj i  z a ­

kusy  r ea kc jon is tów ,  jak  m o r a l n e  o b u rze n ie  d e m o k r a tó w ,  

z ich n a tc h n io n e m i  p r o k la m a c ja m i . “
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D o św ia d c z e n ie  dzie jów  d o w io d ło ,  że o cz ek iw a ny  przez 

M a rk s a  k ryzys  p r z e m y s ło w y  nie zm ien i łby  o  tyle tak  trafnie 

p rze z  n ie g o  n a k r e ś lo n e g o  s tanu  rzeczy, iżby sk u tk iem  jego  

m ia ło  być zw yc ięs tw o  klasy  robo tn icze j .

P r o u d h o n  z przen ik l iw ośc ią  n iem nie jszą ,  niż z ta ką  z a ­

c ię to śc ią  zwalcza jący  g o  M arks,  już w io s n ą  48-go  ro k u  p o d ­

k re ś la ł  c h a r a k te r  ów czesne j  epok i .  „R ew oluc ja  4 8 -go  ro k u  

p isze  o n  2 9 -go  kwietn ia  w „ R e p rez en tan t  du P e u p i e “ (P rze d ­

stawiciel  ludu),  j a k o  rew o lu c ja  ek o n o m ic z n a ,  jest  możliw ie 

na jbardz ie j  b u rż u a z y jn ą  sp ra w ą .  J e s t  to  w arszta t ,  kan to r ,  

g o s p o d a r s t w o ,  k a s a — sło w e m ,  rzeczy na jpow szedn ie jsze . . .  

O rg a n iz a c j a  o b ie gu  i k redytu ,  p o w iększe n ie  w ytw órczośc i ,  

r o z sz e rz e n ie  zbytu ,  s tw o rze n ie  n o w y ch  fo rm  zw iązków  p r z e ­

m y s ł o w y c h — jak  b a rd z o  to  w szys tko  nie licuje z n a s t ro je m  

1793 r o k u !  M im ow ol i  m u s im y  się po g o d z ić  z fak tem , że 

j e s t e ś m y  ty lko  m ieszczanam i i —niczem w ięcej .“

Lecz w p rzec iw ieństw ie  do  M arksa ,  w ys tąp i ł  P r o u d h o n ,  

j a k o  p rzec iw nik  w o jow n icz ych  p la n ó w  partji,  zaznaczyw szy  

s ię  p o d  tym  w zg lę d em — jeśli o  to  chodz i— zd e c y d o w a n y m  

„ m ie s z c z u c h e m .“ P o w s t a w a ł  on ,  n ap rzyk ład ,  p rzec iw ko  p r ó ­

b o m  soc ja l is tycznych  r e w o lu c jo n is tó w ,  k tó rzy  zamierzal i  s k o ­

rzys tać  z w o jn y  lub zew nę trznych  zaw ik łań ,  ja k o  ś ro d k a ,  

z a p o m o c ą  k tó re g o  m o ż n a  będzie w róc ić  rew oluc ji  u t r a c o n ą  

p o tę g ę .  W ys tąp i ł  o n  w „R ep ré s e n ta n t  du p e u p le “ , ja k o  p r z e ­

c iw n ik  d em o n s t r a c j i  15-go m aja ,  u rządzone j  przez klub na  

r zecz  P o lsk i ,  a z a k o ń c z o n e j  tem, że lud w ta rg n ą ł  do  izby 

p ra w o d a w c z e j  i p rzez  to  d o p r o w a d z i ł  nas tró j  k o n t r r e w o lu ­

cy jny  d o  na jw y ż sz eg o  napięc ia .  „Nie m o g łe m  uw ie rz y ć— p i­

sze  o n  w swej „S pow iedz i  rew o lu c jo n is ty “ ,— że F rancja ,  t r a ­

w io n a  n ie szc zę sn ą  s p r a w ą  ro b o tn ic z ą ,  k tó ra  ani m o g ła ,  an-
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chcia ła ,  ani ś m ia ła  uledz z w ło c e ,— m o g ła  w ó w c z a s  uchylić 

się od  rozw iązan ia  tej sp ra w y  i w y pow iedz ieć  innym  k ra jo m  

w ojnę .  P ró c z  tego,  p rzyp u sz cz a łe m ,  że ś ro d k i  e k o n o m ic z n e ,  

jeżeli ty lko  po tra f im y  je w y korzys tać ,  m o g ą  w yw rzeć  n ie ­

mniej znaczący  w pływ , niż w szys tk ie  a rm je  K o n w en tu  i C e ­

s a rs tw a  razem  wzięte; zaś  in te rw enc ja  zb ro jn a ,  p o łą c z o n a  

z soc ja l izm em , p o d n io s ł a b y  p rze c iw k o  n a m  w szys tk ich  b u r -  

ż u a  i c h ł o p ó w  E u ro p y .  Kraj zd o lny  jest do  prze jaw ien ia  

n azew ną trz  jedyn ie  tyle sił, wiele p o s ia d a  w ew nątrz ;  jeżeli 

życie w yczerpu je  się w ew nąt rz  kraju ,  to  w szys tk ie  zabiegi 

ce lem w yw ieran ia  w p ły w u  n az ew n ą trz  b ęd ą  u d a re m n io n e .  

P o  rewolucji  lu towej w szys tko  sp r o w a d z i ło  się do  polityki 

wewnętrznej . . .  Rząd nie p o s ia d a ł  ani p ien iędzy ,  ani kon i ,  

ani a rm at. . .  hande l z n a jd o w a ł  się w o p ła k a n y m  stanie ,  r o z ­

p o rzą d za l iśm y — p o d o b n ie ,  jak  nasi o jc o w ie  w la tach 1789- 

1795— zaledwie  4 5 -m a  m il jonam i s k a rb u  n a r o d o w e g o  i— m a ­

rzy liśm y o  w ojn ie !“

Nie jest z a d a n ie m  tej p racy  z a s ta n a w ia n ie  się nad  tern, 

k to  trafnie , o ce n i ł  p r a w d o p o d o b n e  sku tk i  w o jn y  dla r e w o ­

lucji 1848 ro k u  we F rancj i— M a rk s  czy P r o u d h o n ,  m o ż e m y  

p rze to  og ran iczyć  się na  zes taw ien iu  ich przes łanek .  W s z a k ­

że, jakko lw iek  będz iem y  rozpa tryw a li  s t a n o w is k o  P r o n d h o n a ,  

m u s im y  m u  p rzyznać  p ew n ą  w ew n ę t rz n ą  jedno li tość :  P r o u d ­

h o n  w s p o s ó b ,  najbardzie j s tanow czy ,  ze rw a ł  z dziedzictwem 

1793 ro k u .  J a k ie  tedy  z a jm o w a ł  o n  s t a n o w is k o  w o b ec  p a r ­

la m e n ta ry z m u ?

P r o u d h o n ,  ojciec an a rc h iz m u  w s p ó łc z e sn e g o ,  częs to  u c h o ­

dzi za na jbardzie j  z d e c y d o w a n e g o  p rzec iw n ika  p o w s z e c h n e g o  

p ra w a  w y b o rc z e g o  i p a r la m e n ta ry z m u ,  ja k o  soc ja l is tycznych  

ś r o d k ó w  walki.  T y m c z a s e m  w ysta rczy  p o w ie r z c h o w n y  rzu t
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o k a  na  je g o  p race ,  ab y  się p r z e k o n a ć ,  że by ł o n  jedyn ie  

w a r u n k o w o  przec iw nik iem  walki politycznej.  W praw dz ie  p o  

w y b o ra c h  48 ro k u  p isa ł  o n  b a rd z o  o s t r o  o  „ob łudzie ,  

zaw arte j  w p raw ie  p o w s z e c h n e g o  g ło s o w a n ia “ i s ro d z e  s m a ­

gał,  po  rzezi cze rw cow ej ,  „ o d o s o b n ie n i e  s i ę “ d ep u to w a n y c h  

przez p a r la m e n ta ry z m ,  p rzy tym ,  zresztą ,  o tw arc ie  o s k a rż a ł  

siebie s a m e g o ,  że, b ędąc  o tu m a n io n y m  „ g łu p o tą  p a r l a m e n ­

t a r n ą “ , nie  sp e łn i ł  n a  p o cz ą tk u  s ta rc ia  sw e g o  o b o w ią z k u  

przedstaw ic ie la  ludu. Lecz do  n iego  należy  ró w n ież  n a s t ę ­

pu jące  ośw iadczen ie :  „Zabezp ieczc ie  mi n ie tyka lność  p o w ­

s z e c h n e g o  p r a w a  w y b o rc z e g o ,  a p rzy z n am  się z g ó ry  d o  

wszys tk ich  jego  w y n ik ó w .“ W  sp ra w ie  p o w s z e c h n e g o  g ł o ­

so w a n ia  m ó w i o n  ró w n ież  w sw o ic h  „S p o w ie d z ia c h “ : „ W p r a w ­

dzie n iedos t rzega lny  jeszcze, lecz n ie u n ik n io n y  w p ływ  te g o  

p ra w a  d o p r o w a d z i  do  c a łk o w i te g o  p r z e o b ra ż e n ia  s to s u n k ó w  

p r a w n o -p a ń s tw o w y c h ;  je go  w sp ó ł is tn ien ie  z p o d le g ło śc ią  p r a ­

cy k ap i ta łow i jest na  d łuższy  czas n ie m o ż l iw e m .“ Z a ś  

w książce,  k tó rą  m o ż n a  uw ażać  za jego  dziedzictwo p o l i ­

tyczne, w „C apac i té  P o l i t ique  des  C lasses  O v r r iè re s “ (Ś w ia ­

d o m o ś ć  po l i tyczna  k lasy  robo tn icze j )  pisze on : „ n i e z ło m n ą  

za sa dą  P a ń s tw a  d e m o k ra ty c z n e g o  i s p o łe c z e ń s tw a  d e m o k r a ­

tycznego  jest u znan ie  p r a w a  w y b o rc z e g o  za  p rz y ro d z o n e  

p ra w o  cz ło w ie k a  i obyw ate la .  Z  tej naczelnej za sa dy  w y ­

p ływ ają  sku tk i  lub— inaczej p o w ie d z ia w s z y — za sa dy  d r u g o ­

rzędne nadzw yczajne j  wagi; p ie rw sz a  z tych zasad  jest n a ­

stępująca:  s k o r o  ty lko  gdzieko lw iekbądź  zos ta je  przyję tą  

i w cie loną  w życie w o ln o ś ć  po l i tyczna  w fo rm ie  p o w s z e c h ­

nego  p ra w a  w y b o rc z e g o — w ro z w o ju  s p o łe c z n y m  w y tw arza  

się d ą ż n o ść  d o  r ó w n o ś c i  e k o n o m icz n e j . . .  Z ro z u m ie l i  to  d o ­

brze p rzedstaw ic ie le  ro b o tn ik ó w . . .  Lecz w łaśn ie  tego  nie 

życzą so b ie  p rzedstaw ic ie le  b u rż u a z j i .“
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Z u p e łn ie  b łę dnem  jest tedy  m n ie m a n ie ,  j a k o b y  P r o u d ­

h o n  był bezw zg lędnym  p rzec iw nik iem  w sze lk iego  udzia łu  

w  w y b o ra c h  i p a r la m en tac h .  Jeżeli  co ś  po tęp ia ł ,  to  jedyn ie  

w s tę p o w a n ie  do  izby w ep o c e  C e sa rs tw a  i to  jedynie  z te g o  

względu, że w a ru n k ie m  te go  w stą p ien ia  by ło  z łoże n ie  przysięg i  

konsty tucji  cesa rs tw a .  P ró c z  tego  by ł zd e c y d o w a n y m  p r z e c iw ­

n ik iem  sc e n t r a l izo w a n eg o  P a ń s tw a  b u rżuazy jnego ,  p ra g n ą ł  r z ą ­

du, z o r g a n iz o w a n e g o  u do łu ,  i dążył,  do  tego, aby  d r o g ą  ściśle 

z a s to s o w a n e g o  federa lizm u,  p rzeszkodz ić  k ra jo m  z a c o fa n y m  

w  zm iażdżen iu  k ra jó w  p o s tę p o w y c h .  P a ń s tw o  n a le ż a ło — je ­

g o  z d a n ie m — u p o d w ła d n ić  zw iązkow i d em o k ra ty c z n y c h  p r o ­

wincji.

J a k  w idzim y z dz ie łka  „ W ojna  d o m o w a  we F ra n c j i ,“ 

w  celach M a rk sa  i P r o u d h o n a  nie zachodz i ły  tak b a rd z o  r a ­

żące  sprzecznośc i ,  jak k o lw iek  ro z m a i te m i  były ich d rog i  

i ś rodk i .  Nie należy n ad to  z a p o m in a ć ,  że P r o u d h o n  p isa ł  

za w sze  jedynie  dla h ia n c j i  i w d o d a tk u  dla tej Francji ,  w ś ró d  

k tóre j  on  żył  i p r a c o w J ' .  B ra k ło  m u  sz e ro k ie g o  d z ie jow e­

g o  ś w ia to p o g lą d u  M arksa ,  lecz zn a ł  swój kraj,  jak  nikt in ­

ny, zaś  jego  , ,m ie sz c z u c h o s tw o “ o d p o w ia d a ło  p o z io m o w i  

ro z w o ju  ów czesne j  Francji .
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Prawodawstwo bezpośrednie a parlamentaryzm.

R ozw ian ie  z łudzeń  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  w y b o rc ze g o  

w r. 1848, k tó re  d a ło  p o w ó d  P ro d h o n o w i  do  z a ło ż en ia  s y ­

s te m u  federa l is tycznego ,  zachęc i ło  rów n ież  n iem ieck iego  s o ­

cjalistę M. R i t t i n g h a u s e n a  do  rozp o c zęc ia  p ro p a g a n d y  

na  rzecz b e z p o ś r e d n e g o  p r a w o d a w s t w a  p r z e z  

l u d .  Idea  ta  p o w s ta ła  u n iego  p o d  w p ły w e m  Szwajcarji ,  

gdzie s ta ra  f o r m a  p ra w o d a w s tw a  przez ,,g r o m a d ę ,“ w sk ła d  

której  w chodzil i  w szyscy  do roś l i  mężczyzni,  jeszcze się z a ­

c h o w a ła  w n ie k tó ry ch  k an to n a c h ,  w n ie k tó rych  za ś— p r a w o ,  

daw stw u  lu d o w e m u  p o d le ga ły  jeszcze sp ra w y  k o n s ty tu cy jn e

K o n s ty tu c ja  zw ią zk o w a ,  k tó rą  S zw ajcar ja  p rzy w ła sz ­

czyła so b ie  w r. 1848, z o s ta ła  o g ło s z o n a  d o p ie ro  p o  p rzy ­

jęciu jej przez  b e z p o ś re d n ie  g ło s o w a n ie  ludu. R i t t inghausen  

p r a g n ą ł  w łaśn ie ,  ab y  g ło s o w a n iu  lu d o w e m u  zo s ta ła  p o z o ­

s ta w io n a  ca ła  dz ia ła ln o ść  p r a w o d a w c z a  naw e t  w na jw ięk ­

szych P ań s tw a c h ;  w myśl jego  idei, sy s tem  p rzeds taw ic ie l­

s tw a winien  by ł  z o s ta ć  ca łkow ic ie  zn ies iony .  P ie rw sza  p r a ­

ca, w której  rozw ija  o n  sw o ją  teorję ,  z a ty tu ło w a n a  jest ,,Fi- 

lozofja  H is to r j i“ ; w sze la k o  d o św iadczen ie  h is to ryczne  b y n a j ­

mniej nie p o tw ie rd z a  jego  d o w o d z e ń .  W pra w d z ie  b e z p o ś r e d ­

nie p r a w o d a w s tw o  przez lud w y s tę p u je  p raw ie  u wszys tk ich
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n a r o d ó w  w  p ierw szych  o k re sa c h  ich is tn ien ia  p a ń s tw o w e g o ;  

lecz h is to r ja  w ykazuje ,  że w dalszym  ciągu p r a w o d a w s tw o  

na leża ło ,  bądź  do  uprzyw ile jow ane j  m nie jszośc i ,  sk łada jące j  

się p rzew ażn ie  z w ła d c ó w  na jezdnych ,— m nie jszośc i ,  k tó ra  

przez pew ien  czas  p o z o s ta w ia ła  jeszcze p r a w o d a w s tw o  b e z ­

p o ś re d n ie m u  g ło s o w a n iu  ludu, lecz w k o ń cu  w celach s a m o ­

za ch o w a w c zy c h  m u s ia ła  je so b ie  przywłaszczyć; b ą d ź — gdzie 

tego  nie b y ło — p ra w o d a w s tw o ,  w o b e c  m n ó s tw a  n a d e r  p o w i ­

k łanych  sp raw ,  m u s i a ło  być p o le c o n e  c ia ło m  w yb ie ra lnym ,  

z k tó rych  z czasem  p o w s ta ły  par la m en ty .  D o w o d y  te g o  

m o ż e m y  znaleźć  nie ty lko  w przeszłości;  p o d o b n e  z jaw isko  

z a u w a ż a m y  o becn ie  w ro zw o ju  zw ią z k ó w  robo tn ic zy ch ,  te g o  

prze jaw u w olnej  tw órcz o śc i  dem o k ra c j i  w spó łczesne j .  Z w ią z ­

ki te p raw ie  zaw sze  ro z p o c z y n a ją  o d  n a j sze rszeg o  s t o s o w a ­

nia  b e z p o ś re d n ie g o  p r a w o d a w s tw a  i za rządu ,  lecz w m ia rę  

tego ,  jak  ilość ich c z ło n k ó w  się zw iększa  i z a d a n i a  zw ią zk ó w  

rozsz erza ją  się i w ik ła ją  —  p rz e c h o d z ą  o n e  s to p n i o w o  do  

instytucji p rzeds taw ic ie ls tw a  i sy s tem u  urzędniczego .

Aby urzeczywis tn ić  b e z p o ś red n ie  p r a w o d a w s tw o  przez 

ud w m yśl w s k a z ó w e k  R i t t inghausena ,  na leż a ło b y  m oż liw ie  

jzmniejszyć o b s z a r  P a ń s tw  i gm in,  lub też rozb ić  ta k o w e  na 

b a rd z o  d r o b n e  jednos tk i ,  co  z u p e łn ie  nie daje s ię  p o łączyć  

z w a r u n k a m i  w spó łczesne j  p rodukcji  i k o m u n ik a c j i .  Lecz 

zu p e łn ie  co  inne go  jest  b ez p o ś re d n ie  g ło s o w a n ie  ludu,  b ę ­

dące jedynie  uzupe łn ie n ie m  izby p raw o d aw c ze j ,  lub m a j ą ­

ce za zadan ie  k o n t r o lo w a n ie  dzia ła lnośc i  izby na  pods ta w ie  

p ra w a  i n i c j a t y w y  i v e t o .  P r a w o  to  p o le g a  na  tem , że 

na  żą dan ie  pew ne j ilości obyw ate li ,  w szys tk ie  p ro je k ty  p r a w ­

ne  p o d o b n ie ,  jak  pow aż n ie j sze  u chw a ły  instytucji p r a w o d a w ­

czej, w inne  być o d d a n e  p o d  g ło s o w a n ie  c a łe g o  ludu.  Taki
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sy s tem ,  zn any  p o d  nazw ą  „ i n i c j a t y w y  i r e f e r e n d u  m “ , 

w yda je  się na  p ie rw szy  rzut o k a  nadzw yczaj ła tw y m  d o  w y ­

k o n a n ia .  J a k  w ia d o m o ,  istnieje o n  o b ec n ie  w Szwajcarji ,  

gdzie zna jdu je  d o ś ć  sze ro k ie  z a s to so w a n ie ,  z a r ó w n o  w  Z w ią z ­

ku, j a k  i w poszcz eg ó ln y c h  k a n to n a c h .  W szakże  o  p o ż y ­

tecznośc i  te go  sy s te m u  istnieją ro zm a i te  zdan ia .  N iew ą tp l i ­

wie p o s ia d a  o n  s w o ją  w ar to ść ,  j a k o  ś r o d e k  p o l i tycznego  

w y c h o w a n ia  obyw ate li ;  jest  to  w szakże  ś ro d e k ,  dz ia ła jący  

n a d e r  p o w o ln ie  i m o g ą c y  na  d łuższy  czas  za t rzy m a ć  p o s tę p  

k ra jó w ,  w k tó rych  tradyc je  d e m o k ra ty z m u  nie z a k o rzen i ły  

się dos ta teczn ie  g łę b o k o .  N aw et  w n a jp o s tę p o w sz y c h  k a n ­

to n a c h  Szwajcarji ,  przy  g ło s o w a n iu  nad  p ow ażn ie jszem i  s p r a ­

w am i zw o le n n ic y  p o s tę p u  o b a w ia ją  się częs to  n ie sp o d z ian ek  

ze s t r o n y  tej instytucji.  Z d a r z a ło  się, że p ro jek ty  p raw ne ,  

k tó re  zyska ły  je d n o m y ś ln e  p o p a r c ie  wszys tk ich  partji p o l i ­

tycznych ,  byw ały  o d r z u c a n e  przez g ło s o w a n ie  b e z p o ś re d n ie  

jedyn ie  dla tego, że p o c iąg a ły  za  s o b ą  pew n e  p o w iększe n ie  

p o d a t k ó w  lub też d la tego ,  że u chyb ia ły  p rze c iw k o  z a k o r z e ­

n io n y m  w szerszych  m a sa c h  zw y c za jo m .  Je szcze  w w ię k ­

sz y m  s to p n iu  daje s ię  z a u w aż y ć  p o d o b n e  z jaw isko  ta m ,  

gdzie w ięk szo ść  g ło su jąc y ch  należy do  klasy  d r o b n o m ie s z -  

czańskiej.  S ys tem  przedstaw ic ie ls tw a wr rządach ,  p rzy  w sz y ­

stkich jego  s t ro n a c h  u jem nych  p o s ia d a  p rzyna jm nie j  tę p r z e w a ­

gę, że par t je  w y b ie ra ją  na p o s łó w  przew ażn ie  ludzi, s to jących  

p o d  w zg lędem  u m y s ło w y m  wyżej od  p rzec ię tnego  p o z io m u  

c z ło n k ó w  partji.  P o z a te m  sa m  udzia ł  w instytucji r e p r e ­

zen tacy jne j  ro zszerza  w id n o k r ą g  u m y s ło w y  w iększośc i  d e ­

p u to w a n y c h .  D la tego  też m o ż n a  z ca łą  s łu s z n o śc ią  p o w ie ­

dzieć, że b e z p o ś re d n ie  g ło s o w a n ie  ludu, w yjąw szy  w n a r o ­

dach ,  s to jących  na  w y so k im  p o z io m ie  ro zw o ju  s p o łe c z n e g o
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i p o l i ty c z n e g o — sta n o w i  c z y n n i k  z a c h o w a w c z y .  I j e ­

żeli so c ja ln a  d e m o k ra c ja  w y s tę p u je  w szędzie  za udzie len iem  

ludow i p r a w a  in icjatywy i veto  p ra w o d a w c z e g o ,  to  czyni 

o n a  to  jedyn ie  w imię d em o k ra ty c z n e j  za sady ,  w imię p r a ­

w a  każdej je d n o s tk i  d o  s a m o o k re ś le n ia ,  lecz bynajm nie j ,  nie 

przez w zgląd  n a  szczegó lne  cele par ty jne .

Z tych s a m y c h  w zględów , lecz oczyw iśc ie  z innych 

z g o ła  p o b u d e k  rządy  z ła sk i  Bożej m o n a rc h ic z n e  za w sze  

p o z o s t a n ą  s ta n o w c z y m i  p rzec iw n ikam i  tej instytucji.  J e d y n ie  

taki bęka r t ,  pocz ę ty  ze zw iązku  rew oluc j i  z m o n a rc h ją ,  jak  

b o n a p a r ty z m ,  m ó g ł  w łączyć do  p r o g r a m u  sw oich  ,,idej“ p o ­

tw o rn ie  o k a l e c z o n ą  f o rm ę  b ez p o ś re d n ie g o  g ło s o w a n ia  ludu 

w  pos tac i  plebiscytu .  W szakże  by ł to ,  jak  się o k a z a ło ,  

mi^cz o b o s ie cz n y .

Kiedy w r o k u  1850 R i t t inghausen  zaczą ł  p r o p a g o w a ć  

w e F rancji  ideę b ez p o ś re d n ie g o  g ło s o w a n ia  przez lud, z n a ­

lazł o n  chę tnych  s łu c h a c z ó w  w ś r ó d  d e m o k r a tó w  r o z c z a r o ­

w anych  d o  w szys tk iego  co  się w ó w c z a s  dz ia ło  w p a r la m e n ­

cie. J e d y n ie  L udw ik  Blanc i P r o u d h o n ,  zazwyczaj w ro g o  

w zg lędem  sieb ie  u sp o so b ie n i ,  tym  raz em  zgodn ie  wystąpil i 

p rze c iw k o  R i t t inghausenow i.  *) Ich a r g u m e n tó w  m o ż e m y  

nie p rzy toczyć .  R i t t inghausen  o d p o w ie d z ia ł  sw o im  k ry ty ­

k o m  w k o ń c u  r o k u  1851 na  szpa l tach  „ D é m o c r a t i e  pacifique* 

( D e m o k r a c ja  p o k o jo w a ) ,  w y d aw an e j  przez four ie rys tę  

C o n s id e r a n t ’a. W kilka dni później ,  p o  po jaw ien iu  się tej 

od pow iedz i  nas tąp i ł  z a m a c h  s tanu  L udw ika  B ona par ta ;  „ D é ­

m o c ra t ie  pac if ique“ m u s ia ła  w k ró tc e  p o ty m  p rze rw ać  sw e

*). Broszura polityczna Ludwika Blanca miała tytuł:  „PJus 

de Girondins“ (D osyć  żyrondystow). Porównaj to, co było powiedzia ­
ne wyżej  o Pètionie.
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is tnienie, a 2 1 -g o  g ru d n ia  1851 ro k u  przez b e z p o ś r e d n ie  g ł o ­

so w an ie ,  7 .439 .216  obyw ate l i  F rancj i  p rze c iw k o  646 ,737  ten 

z a m a c h  s tanu  uświęciło .  W  11 m ies ięcy  późnie j ,  2 1 -g o  li­

s to p a d a  ro k u  1852, b e z p o ś re d n ie  g ło s o w a n ie ,  z a rz ą d z o n e  

w kwestji  p rz y w ró c en ia  dziedziczności  ce sa rs tw a  B o n a p a r tó w ,  

d a ło  7 .824 .189  g ł o s ó w — za, 253 .145— przeciw. Z a p a ł  d e m o ­

k ra tó w  f rancusk ich  dla idei b e z p o ś re d n ie g o  p r a w o d a w s tw a  

przez lud o t r z y m a ł  c ios  śm ier te lny .  Je d y n ie  w  Szwajcarj i ,  

gdzie p a n o w a ły  inne s to s u n k i ,  jeden  z u c z n ió w  C o n s id e r a n t ’a 

soc ja l is ta  szwajcarsk i ,  K aro l  Biirkli, g ło s i ł  nada l  ideę b e z p o ­

ś red n ie g o  p ra w o d a w s tw a  i o s ią g n ą ł  lepsze sku tk i .

VII.

Złudzenia powszechnego prawa wyborczego.

Lecz jak  w y g ląd a ła  s p r a w a  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  w y ­

b o rcz eg o ?  W Anglji ruch  na  je go  k o rz y ść  p o n ió s ł  p o ra ż k ę ,  

w  N iem czech  z o s ta ło  o n o  w y tęp io n e  przez  reakcję .  Inaczej 

w e Francji .  T a m  L udw ik  N a p o le o n  p o  z a m a c h u  s ta n u  w r ó ­

cił m a s o m  p r a w a  w y b o rc ze ,  k tó re  o d e b r a ł a  im , p rzez  u s ta ­

now ien ie  t rzech le tn iego  cen zu su  m ie s z k a n io w e g o ,  izba p r a ­

w odaw cza .  I lud f rancusk i ,  niby w dzięczny  syn ,  g ło s o w a ł  

na  b o n a p a r ty s tó w .  P ie rw sze  w y b o ry  p r z y w r ó c o n e g o  p ra w a  

w y b o rc ze g o  dos ta rc zy ły  jedyn ie  b o n a p a r ty s to w s k ic h  d e p u t o ­

w anych ,  p o d o b n ie ż — drug ie  w y b o ry  ro k u  1857 p o s ła ły  do  

c iała  p r a w o d a w c z e g o ,  z w yją tk iem  m ałe j  g a r s tk i— sześciu 

d ep u to w a n y ch  o p o z y c y jn y c h —jedynie  k a n d y d a tó w  cesa rsk ich .  

Z liczby o k o ł o  6 mil jonów ' o d d a n y c h  g ł o s ó w — 5V 2 m il jona  

g ło s o w a ło  za  k a n d y d a ta m i  rządu .
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Z  tą  chw ilą  p o w s z e c h n e  p r a w o  w yb o rc ze  z o s ta ło  do  

g ru n tu  zd y s k re d y to w a n e  w oczach  w iększośc i  so c ja l is tó w  

i wielu r a d y k a łó w  m ieszczańsk ich .  R ozw iane  zo s ta ły  wielkie 

nadz ie je  na  po li tyczny  w p ływ  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  w y b o r ­

czego,  z ro d z i ła  się g łę b o k a  n ieu fność  do  m as ,  ja k o  w y b o r ­

c ó w .  N a to m ia s t  p o k ła d a ła  w ięk szo ść  soc ja l is tów  w szys tk ie  

sw e nadzie je  na  n o w y  w ybuch ,  k tó ry  w y o b ra ż a n o  so b ie  nie- 

inaczej,  jak  w postaci  t r adycy jnego  ja k o b in iz m u  p o d  k i e r u n ­

kiem  centralnej  te r ro rys tyczne j  w ładzy  rew olucy jne j .  W  ten 

s p o s ó b  przed  soc ja l is tam i s ta n ę ło  jedyne  zadan ie ,  a b y ło  

n iem  zdobyc ie  w ładzy  pań s tw o w e j  i ce low e w y zyska n ie  c a ­

łe g o  jej a p a ra tu  na  k o rzyść  rewolucji .  T a k ą  jest  teo r ja ,  k tó ­

ra  z o s ta ła  z a sz cze p io n a  w e  Francji  i, ze względu na  jej 

rzeczn ika  Blanqui,  o t r z y m a ła  nazw ę  b lank izm u .

J e d n y m  z p ie rw szych  li terackich przedstawicie li  tej n a ­

uki w  o k re s ie  d ru g ieg o  C e sa r s tw a  by ł H i p p o  1 i t С a s t i 11 e, 

k tó ry  w  p rz e d m o w ie  sw oje j  do  „H is torj i  drugiej R epub lik i ,“ 

w ydane j w ro k u  Î 854, p o św ię c a  h y m n  p o c h w a ln y  e p o c e  p a ­

n o w a n ia  te ro ru .  „ D o s k o n a ł e m  jest  to  s p o łe c z e ń s tw o — pisze 

o n — w k tó ry m  ty ran ja  jes t  dzie łem  o g ó ł u . “ W o ln o ś ć  jed ­

nostk i  o d rz u c a  on ,  ja k o  w o ln o ść  s a tan iczną  a w raz  z nią 

o d rz u c a  i p a r la m e n ta ry z m .  „ D o  tej epok i ,  do  te g o  o k r e s u  

p a n o w a n ia  te ro ru ,  k iedy k o le jn o  sp a d a ły  g ło w y  ż y ro n d y s tó w ,  

h ebe r ty s tów ,  d an to n is tó w ,  należy p rzy w ró c en ie  za sa d y  w ł a ­

dzy, te go  n iezw ycięża lnego  w ału  o b r o n n e g o  w szelk iego  

w spó łżyc ia .  U w oln iw szy  się o d  sk ra jnych  i u m ia rk o w a n y c h ,  

zabezp ieczyw szy  się o d  wsze lkich  z a ta rg ó w  w ew nętrznych ,  

„ K om ite t  zba w ien ia  s p o łe c z n e g o “ zdobyw a . . .  n ie zb ę d n ą  mu 

dla o b r o n y  F ranc j i  od  n iebezp ieczeńs tw a  grożące j  jej ana r -  

c h j i — siłę i j e d n o ś ć .“ Nie zby t  go r l iw ym  r z ą d o m  zaw dzięcza
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R epublika  sw o ją  z g u b ę — jest to  raczej w ina  „p a r la m e n ta r -  

ju s z ó w — z d ra jcó w  T h e r m id o r a . “ W ie lkość  zaś  R o b e sp ie r r a  

p o le g a ła  w łaśn ie  na  tern, że „ z r o z u m ia ł  o n  znaczen ie  w ł a ­

dzy i p o s ia d a ł  w ybitny  ins tynkt po l i tyczny .“

W tym  s a m y m  duch u ,  co  Castille, w y p o w ia d a ł  się 

w 30 lat później  b lank is ta  A. R egnard ,  „Is tn ia ły  p o d cz as  c e ­

sa r s tw a  dwie par t je  o p o z y c y jn e — pisze o n — je d n a  d o k t r y ­

nerska ,  l iberalna ,  d r u g a — ra d y k a ln o -u to p i jn a  czyli, j a k e śm y  

ją  w ó w c z a s  nazywali ,  m a ter ja l is tyczna .  Z w o len n icy  tej o s t a t ­

niej, w ierni t r a d y c jo m  rewolucji  f rancusk ie j ,  uważali ,  że nie 

n a  te m  p o le ga  cel d em o k ra c j i ,  ażeby  rządy  os łab ić ,  lecz na  

tem , ażeby  n i e m i  z a w ł a d n ą ć . . .  W o ln o ś ć — jest to  Ti-  

ber jusz  G r a c h u s  na  F o r u m  i S p a r ta c u s  w C apua ;  jes t  to  

dzień 10-go s ie rpn ia ,  2 4 -go  lu tego ,  4 -g o  w rześn ia;  jest to, 

w sz e ch w ła d za  w łasne j  św ia d o m o śc i ,  s ło w a  i d ruku .  T a k ą  

jes t  w o ln o ść  p raw dziw a ,  w o ln o ś ć  poli tyczna;  i tej o to  w o l ­

nośc i  ż ą d a m y  o d  was,  tej w o lnośc i ,  k tó r ą  wy nazyw ac ie  

despo tyczną . . .  W sze lka  r ew o luc ja  jest z k on iecznośc i  czy­

n e m  p r z e m o c y .“ G d y b y  n a r ó d  p o zw o l i ł  so b ie  w ybrać  p a r ­

la m en t  m o n a rc h icz n y ,  to  ,,w armji z n a jd ą  się tacy H o c h e s  

i A ngereaus ,  k tó rzy  p o d  d o w ó d z tw e m  o f ic e ró w — re p u b l ik a ­

n ó w  po traf ią  zm ierzyć  się z w ro g ie m  p o w s z e c h n e g o  p ra w a  

w y b o rc z e g o .“

*

*  *

T aki  pog ląd  b lank is tow sk i ,  w fo rm ie  n ieco  o d m ie n n e j ,  

podzielali  ró w n ież  M a rk s  i Engels .  P rzez  długi czas  u p a t ry ­

wali on i  w ja k o b in iz m ie  wcielenie idei tw órczej  po tęg i  r e ­
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w olucyjnej ,  k tó ra  p o w o ł a  do  życia o p ie ra ją c ą  się na  p o s t ę ­

po w y ch  czynn ikach  p ro le ta r ja tu ,  s c e n t r a l iz o w a n ą  w ładze  d y k ­

ta to rsk ą .  P rą d  przec iw ny  s p o ty k a m y  we F rancji  w ś ró d  m ł o ­

dzieży robo tn icze j ,  u legającej w p ły w o m  P r o u d h o n ’a, a r ó w ­

noleg le  z tym  p rą d e m  w ys tępu je  w  la tach 1862— 1863 

w Niem czech  ruch  ro b o tn ic zy  p o d  k ie ru n k iem  i szcz eg ó l­

nym  w p ły w e m  L assa l le ’a.

Bez względu na  różn ice ,  z a c h o d z ąc e  w  p og lą dac h  tych 

m ę żó w ,  p ro u d h o n iśc i  byli dla F rancji  tem , czem  był dla 

N iem iec  Lassalle ,  i, p o d o b n ie  jak  T o la in ,  F r ib o u r g  i inni, 

byli n a p a s to w a n i  ze s t ro n y  b lank is tów  za  ja k o b y  ś w ia d o m ą  

lub bez w ied n ą  p rzy n a leż n o ść  do  b o n a p a r ty z m u ,— pię tnow ali  

zw o lenn icy  M a rk sa  p rz y w ó d c ó w  la ssa l lo w sk ie g o  k ie ru n k u  

w N iem czech ,  ja k o  d o m n ie m a n y c h  w y s ła ń c ó w  B ism ark a .  

P o d  tym  w zg lędem  w a r to  p rzeczytać  m o w y  je d n eg o  z b lis­

kich przy jac ió ł  M a rk s a — W ilh e lm a  L iebknechta;  m o w y  te 

p o c h o d z ą  z lat sześćdziesią tych  i późn ie jszych  i sk ie ro w a n e  

s ą  p rzec iw ko  lassa l l is tom .  S p o ty k a m y  się w nich ze z n a ­

n ym  n a m  le kcew ażen iem  p o w s z e c h n e g o  p ra w a  w y b o rc ze g o  

z tym  s a m y m  za sadn iczym  po tę p ien iem  p a r la m e n ta ry z m u ;  

w idz im y tę s a m ą  ideę r e w o lu c y jn eg o  zd obyc ia  w ładzy  p a ń ­

s tw ow ej ,  co  i w w y m ie n io n y ch  wyżej p ism ach .  „R ew olucje  

nie d o k o n y w a ją  się z na jw yższego  zezw olen ia  w ład z— p o ­

w iada  o n  w  jednej z tych m ó w — idea soc ja l izm u nie daje 

się urzeczyw is tn ić  w g ran icach  P a ń s tw a  w spó łc ze sn eg o ;  aby 

ją  u rzeczyw is tn ić  należy zburzyć  P a ń s tw o  w sp ó łc ze sn e .  Ż a d ­

n eg o  p rze jed n a n ia  z P a ń s tw e m  w sp ó łc z e sn y m  i p r e c z  

z p o w a g ą  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o ! “ . 

„W  s to s u n k u  do  klas  p os iada jących  soc ja l izm  nie jest z a ­

g adn ien iem  teorj i ,  je n o  s p r a w ą  siły i, p o d o b n ie  jak  każda
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w alk a  o  w ładzę,  w inien  się o n  ro zs t rz y g n ąć  nie  w  p a r l a ­

m encie ,  lecz na  placu b r o n i . “ T a k  p r z e m a w ia ł  L ie b k n ech t  

w  m o w ie  swojej:  „O  s to s u n k u  socjalnej  d e m o k ra c j i  d o  p o l i ­

tyk i“ , w ydane j  ró w n ież  w  oddzielnej  b ro szu rze .  W tym  s a ­

m y m  d u ch u  w y p o w ie d z ia ł  się o n  n ieco  późnie j  n a  k o n g re s ie  

w Sztutgarcie : „ Jedyn ie  z u p ad k ie m  w s p ó łc z e s n e g o  P a ń s tw a  

u m o ż l iw io n y  zo s tan ie  n o w y  sys tem  produkcj i ;  p o w in n iś m y  

tedy  o p a n o w a ć  s ta re  p a ń s tw o  i na  jego  g ru za ch  s tw o rz y ć  

P a ń s tw o  n o w e .“

Późn ie j  L iebknech t  zm ien i ł  sw e  s ta n o w is k o  w zg lędem  

p a r la m e n ta r y z m u .  T ło m a c z y ł  o n  to  tem ,  że d o  ro k u  1870 

m ia ł  o n  d o  czynien ia  ze Z w iązk iem  P ó łn o c n o - N ie m ie c k im ,  

chw ie jność  is tn ien ia  k tó re g o  ja k o b y  by ła  z u p e łn ie  w id o c z n a  

dla k a ż d eg o  r o z u m n e g o  cz łow ieka ,  lecz w  s to s u n k u  d o  

u t rw a lo n e g o  i bardziej n ieza leżnego  C e sa r s tw a  N ie m iec k ie g o  

n ie zbę dną  jest  t a k ty k a  o d m ie n n a .  W sze lak o  jes t  to  ty lk o  

w  p o ło w ie  s łu szn e .  W tym  skrzyd le  soc ja lnej  d em o k ra c j i ,  

p rz y w ó d c ą  k tó r e g o  by ł  L iebknecht ,  w y ło n i ła  s ię  p r z e ł o m o ­

w a  d ą ż n o ść  po li tyczna,  k tó ra  w  istocie  swej b y ła  s p rz e c z n a  

z z a ło ż e n ie m  L iebknech ta .  L ieb k n ech t  raczej u leg ł  tej d ą ż ­

nośc i ,  aniżeli  t a k o w ą  przyją ł ,  nie u lega  b o w ie m  w ątp l iw ośc i ,  

że p o m ię d z y  ty m  n o w y m  p r ą d e m ,  a p o g lą d a m i  L ie b k n ech ta  

istniała  r ó ż n ic a  n ie ty lko  p rak tyczna ,  lecz i zasadn icza .  P ie r w ­

szym  rzeczn ik iem  tych n o w y ch  dążnośc i  w p rak tyce  by ł  

m ło d s z y  to w a rz y sz  i, w  pew nej m ierze,  uczeń L ie bknech ta  

— A ugus t  Bebel.

P o d o b n ie ,  jak  T o la in ,  w y ró s ł  Bebel w a tm o s fe rz e  p o ­

litycznej, po w s ta łe j  p o  ro k u  1848. T radyc je  p rzesz łośc i

i walki rew o lu c y jn e  4 8 -go  ro k u  nie zna laz ły  w  jego  w y ­

obraźn i  j a s k ra w e g o  odb ic ia  rzeczywis tości .  Bebel pa t rzy ł

Edward Bernstein.— Parlamentaryzm a Socjalizm. 4.
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n a  św ia t  o czam i m ło d s z e g o  p o k o le n ia  ro b o tn ic z e g o  i, j a k ­

ko lw ie k  nie zga dza ł  s ię  o n  z L assa l l ’em  na  g runc ie  udzia łu  

w  p raw o d aw s tw ie ,  to  je d n ak  s ta n o w isk o ,  zaję te  przez n iego  

jeszcze  w  p a r la m en c ie  P ó łn o c n o -N ie m ie c k im ,  bliższem by ło  

L assa l le ’a, niż L iebknech ta .
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Ferdynand Lassalle, jako rzecznik powszechnego 

prawa wyborczego.

T o  o d m ie n n e  s t a n o w is k o  w o b e c  p a r la m e n ta r y z m u  nie 

z n a la z ło  w ó w c z a s  przedstaw ic ie la  te o re ty c z n e g o ,  i do  o b e c ­

nej chwili n ie m a  w łaściw ie  teorj i ,  k tó ra b y  z o s ta ła  u z n a n a  

p rzez  ca łą  so c ja ln ą  d em o k ra c ję .  Istotnie ,  s t a n o w is k o  to  jes t  

p rz e w a ż n ie  o w o c e m  prak tyk i ;  nie s tw o rz y ł  g o  żaden  u m y s ł  

tw órczy ,  nikt nie g ło s i ł  je g o  nauki; s t a n o w is k o  to  w y ło n i ło  

się z życia , z m ia n a  d o k o n a ł a  się s a m a  przez się. W sze lako  

w  p e w n y m  s to p n iu  p rz e o b ra ż e n ie  to  zw iązane  jest z n a z w is ­

k iem  cz łow ieka ,  k tó ry  przez  długi czas  udzie la ł  na tch n ie n ia  

n ie m ie ck ie m u  ru ch o w i  r o b o tn ic z e m u  o s ta tn ich  lat; m a m y  na  

myśl i  F e r d y n a n d a  L asse l le ’a.

Lassalle  już z tego  względu m o ż e  być u w aż an y  za  k ie­

r o w n ik a  id e o w e g o  te g o  ru chu ,  że by ł o n  na jw y t rw a lszy m  

o b r o ń c ą  n o w e g o  p rzy jaźn ie jszego  s to s u n k u  do  p o w s z e c h n e ­

g o  p r a w a  w y b o rc z e g o .  G d y b y  był żył  dłużej,  z o s ta łb y  n ie ­

w ątp l iw ie  te o re ty k ie m  i rzeczn ik iem  n o w e g o  p o jm o w a n ia  

dz ia ła lnośc i  p a r la m e n ta rn e j  w ogó le .  P o d s ta w o w e  idee tej 

now ej  nauk i  ła tw o  w yczytać  m iędzy  w ierszam i jego  p ism  p o ­

li tycznych, p o św ię c o n y c h  n iemieckiej klasie robo tn icze j  z lat 

1862-1864. S to s u n e k  L assa l le 'a  do  M a rk sa  jest ten s a m ,  co
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Bebla— d o  L iebknech ta .  W y k a z a ło  się to  już na  w io sn ę  

ro k u  1859, gdy Lassalle  o g ło s i ł  sw o ją  p rac ę  o  w o jn ie  w ł o s ­

kiej. J a k  w ia d o m o ,  p o w s ta ł  z p o w o d u  tej b r o s z u r y  p o m i ę ­

dzy L assa l le ’em  a M a rk se m  s p ó r ,  k tó r e g o  nie u d a ło  się z ł a ­

godzić  i później.

W  b ro szu rze  tej za jm u je  Lassalle  w zg lędem  b o n a p a r -  

tyzm u s ta n o w isk o ,  wybitn ie  o d m ie n n e  o d  w iększośc i  s o c j a ­

lis tów i d e m o k r a tó w  m ieszczańsk ich  o w e g o  czasu.  P o d cza s ,  

gdy  ci os ta tn i  w  sys tem ie  r z ą d ó w  b o n a p a r to w s k ic h  u p a t r y ­

wali jedynie  spa cz an ie  i f a łsz o w an ie  d e m o k ra ty z m u ,  —  L a s ­

salle zw ra c a ł  uw ag ę  jeszcze na  s t r o n ę  o d w r o t n ą ,  u trzym ując ,  

że, o b n o s z o n y  przez b o n a p a r ty z m  o c h ł a p  d em o k ra ty zm u . ,  

s k o m p r o m i t u j e  n azaw sze  u s tró j  m o n a rc h ic z n y .  Z a u w a ż y ł  

o n  o w 4 d jo lek tyczną  ( log iczną)  sp rze cz n o ść ,  k tó ra  p o c iągn ie  

za  s o b ą — nie zgu b ę  d e m o k ra c j i ,— lecz p rzec iw n ie— z a g ła d ę  

c z y n n ik ó w  reakcy jnych  w b o n a p a r ty z m ie .  „U stró j  rządow y ,  

te o re ty cz n e  p o d s ta w y  k tó re g o  s ą  d e m o k ra ty c z n e ,  ś ro d k i  za ś  

reakcy jne  i d e s p o ty c z n e — r o z u m u je  L assa l le ,— m o ż e  is tnieć 

ty lko  b a rd z o  kró tk i  czas. M oże  o n  być w  r ó w n y m  s topn iu ,  

jak  sy s tem  rządów ,  m a jący  c h a ra k te r  w yb itn ie  r eakcy jny— z a ­

c iek łym  w ro g iem ,  ro zw o ju  d em o k ra ty c z n e g o ,  lecz nie będzie 

o n  nigdy w ro g iem  ró w n ie  n iebezp iecznym . Z a w ie ra  o n  b o ­

w iem  w sob ie  s a m y m  p rzec iw ieńs tw o  o r a z  p rzyczynę  n ie ­

u s ta n n y ch  s tarć .  J a k k o lw ie k  będzie s ię  s t a ra ł  L udw ik  N a ­

p o le o n  k o n f isk o w ać  s p r o w a d z a n e  do  F rancji  z L o n d y n u

i l e r s e y  b ro sz u ry  rew o lu c y jn e— p o z o s ta n ą  przecież  jego  w ł a s ­

ne manifesty ,  k tó re  o b n a ż a ją  k ła m s tw o  i o b łu d ę  s y s te m u  

je go  r z ą d ó w .“ ( P i s m a  to m  I, str.  3 1 6 — 317).

W tej sam ej  p racy  za s ta n a w ia  się Lassalle  nad  w y n i ­

kiem w y b o r ó w  parysk ich  ro k u  1857. P od cza s ,  gdy inni
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zw raca l i  u w ag ę  jedynie  n a  m iażdżącą  w ięk szo ść  g ło s ó w ,  o d ­

d a n y c h  za  N a p o l e o n e m , — Lassalle  za u w a ż y ł  p rzedew szys t-  

k iem  i szczególn ie  p o d k r e ś la ł  p rz y ro s t  g ło s ó w  op o zy c y jn y c h ,  

o d  ro k u  1851. J e g o  m e to d a  b ad a n ia  uderza jąca  p r z y p o m i ­

n a  ana l izę  w y b o r ó w  parysk ich ,  d o k o n a n ą  przez P r o u d h o n a  

w  dziele „C apaci té  po l i t ique  des  c lasses  o u r i è r e s . “ W „ P r o ­

g r a m ie  r o b o tn i c z y m “ Lassal le  temi s ło w y  zw ra c a  się do  

r o b o tn ik ó w  niemieckich:  „W praw dzie  p r a w o  w y b o rc z e  p o w ­

s z e c h n e  i b ez p o ś re d n ie  nie je s t  bynajm nie j  r ó ż d ż k ą  c z a r o ­

dziejską,  k tó ra b y  m o g ła  w'as u ch ro n ić  o d  o m y łe k  c h w i lo ­

w y c h .  W r. 1848 i 1849 m ie l iśm y  we F rancji  d w a  z rzędu 

z łe  wyniki  w yborcze .  Ale p o w s z e c h n e  i b ez p o ś re d n ie  p r a w o  

w y b o rc z e  jest j e dynym  ś r o d k ie m ,  k tó ry  p o  p e w n y m  czasie  

s a m  n ap ra w ić  m o ż e  błędy, ch w i lo w o  z n ie w łaśc iw ego  jego  

z a s to s o w a n ia  w y n ik n ąć  m ogą ce .  J e s t to  o w a  w łóczn ia ,  k t ó ­

r a  s a m a  leczy rany,  jakie  zadaje .  P rzy  p o w s z e c h n y m  p r a ­

wie w y b o rc z y m  n ie m ożl iw em  jest na  czas  d łuższy,  ażeby  

c ia ło  w y b ra n e  nie by ło  d o k ła d n y m  i w ie rn y m  w y ra z e m  lu ­

du, k tó ry  je w y b ra ł . “ Nie u lega wątp l iw ości ,  że, w y p o w ia ­

da jąc  to  zdanie ,  o p ie ra ł  się o n  na  dośw iadczen iu  1857 roku ;  

w  w y b o ra c h  r. 1863 s ło w a  jego  zna laz ły  d o s k o n a ł e  p o tw ie r ­

dzenie .  N ależy  zauw ażyć ,  że Lassalle  nie p o d k r e ś la  d o ść  

w y ra źn ie  tej oko l icznośc i ,  że w yn ik '  p o w s z e c h n e g o  p ra w a  

w y b o rc z e g o  za leżne są  o d  i lo śc iow ego  i k u l tu ra ln eg o  r o z ­

w o ju  k la so w e g o  w spo łeczeńs tw ie .  Lecz jes t to  raczej b r a ­

k iem  w w y p o w ia d a n iu  się, aniżeli— w  z ro z u m ie n iu .

L assal le  chę tn ie  p o s łu g iw a ł  się d ja lek tyczną m e to d ą  

d o w o d z e n ia ,  lecz p o  za  tą  f o r m ą  logiczną,  k ry ło  się zaw sze  

w ybitn ie  rea lis tyczne p o jm o w a n ie  dziejów, o p ie ra jąc e  się na  

p r z e s ła n k a c h  ro zw o ju  g o s p o d a rc z e g o ,  ja k o  czynn ika  w ż y ­
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ciu s p o łe c z n y m  na jw ażn ie jszego .  Ś w iadczy  o  tern d o b i tn ie  

b r o s z u r a  L assa l le ’a „O is tocie K o n s ty tu c j i . “

P o d o b n ie ,  jak  w szyscy  inni socjaliści o w e g o  czasu ,  

Lassal le  p rze cen ia ł  s to p ień  d o j r za ło śc i  ó w c z e s n e g o  ro z w o ju  

g o s p o d a rc z e g o  w s to s u n k u  d o  soc ja l izm u; d la tego  też s p o ­

dz iew ał  się  o n  m o ż e  więcej o d  tw órcze j  m o c y  p o w s z e c h n e ­

g o  p ra w a  w yborc ze go ,  niż się s p o d z ie w a ć  na leża ło ,  ze w zg lę­

du na  ó w cz esn y  s to p ień  z r ó ż n ic z k o w a n ia  k la s o w e g o  w N ie m ­

czech. W sze lako  p rzecen ien ie  to  p o d  w zg lędem  p ra k ty c z ­

n y m  nie by ło  szkodliwe; zaw dzięcza ł  m u Lassalle  ten w e w ­

nętrzny  p ło m ie ń ,  dzięki k tó r e m u  po traf i ł  on ,  p o m i m o  n a ­

paści  z lewej i p raw ej  s t ro n y ,  zag rzać  k lasę  ro b o tn ic zą  d o  

walki o  p o w s z e c h n e  p r a w o  w y b o rc z e  i p rz y g o to w a ć  ją d u ­

c h o w o  do  na leży tego  u ż y tk o w a n ia  tego  p raw a .  T rz e b a  b y ­

ł o  w ielk iego  i g łę b o k ie g o  p r z e k o n a n ia ,  aby  się nie z a w a ­

hać  i nie us tąp ić  w o b e c  d o w o d z e ń  ta k  ro zm a i ty c h  myślicieli,  

jak  M arks ,  R odber tu s ,  L o th a r  B ucher ,  k tórzy ,  w ys tę p u jąc  

przec iw  g ło sz o n e j  przez L as s a l l e ’a  nauce ,  je d n o m y ś ln ie  p o ­

w oływ al i  się na  p rzyk ład  Francji .

Lassalle  z m a r ł  wcześniej,  aniżeli p o w s z e c h n e  p r a w o  

w y b o rc z e  s ta ło  się w N iem czech  dz ie łem  d o k o n a n y m .  J a k  

w ia d o m o ,  dla u rzeczyw is tn ien ia  jego  nie z a w a h a ł  się L a s ­

sa lle p a k to w a ć  z ó w c z e sn y m  m in is t rem  p r u s k i m — B ism ark ie m .  

T r u d n o  stwierdzić ,  jak  dalece p rzyczyn iły  się do  w p r o w a ­

dzen ia  p o w s z e c h n e g o  p ra w a  w y b o rc z e g o  te per trak tac je ,  j a ­

k o  też u s tępy  w je g o  m o w a c h ,  w y ją tk o w o  ob l iczone  na  Bis- 

m a r k a  i k ró la  p rusk iego ;  lecz n ie p o d o b n a  p rzypuśc ić ,  aby  

d o w o d z e n ia  je g o  zo s ta ły  bez w sze lk iego  w p ływ u .  W każdym  

razie ,  agi tacja  p o w o ł a n e g o  d o  życ ia  przez L assa l le ’a zw iąz­

ku r o b o tn ik ó w  n iem ieckich  z m u s i ł a  i m ie sz cza ń s tw o  l ibera lne
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d o  walki o  to  s a m e  p r a w o  dla n o w e g o  p a r la m e n tu ,  a c z k o l ­

w iek  to  s a m e  m ie sz cza ń s tw o  u s u n ę ło  z p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  

s p r a w ę  w p r o w a d z e n ia  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  w y b o rc z e g o  

w  P ru s a c h .  W  ter. s p o s ó b  L assa l le ’owi za w d zięczam y  to,  

że taki czynn ik  d e m o k ra ty z m u  z o s ta ł  w p r o w a d z o n y  d o  k o n ­

stytucji Z w iąz k u ,  zkąd  późnie j  p rze sze d ł  d o  u s ta w y  Rzeszy 

N iem ieckie j .

IX.

Rozwój parlamentarny socjalnej demokracji 

niemieckiej.

W pie rw szych  w y b o ra c h  do  P ó łn o c n o - N ie m ie c k ie g o  

p a r la m e n tu  z w ią z k o w e g o  p o n io s ł a  so c ja ln a  d e m o k r a c ja  p o ­

w a ż n ą  p o ra ż k ę .  D o  se jm u  u s ta w o d a w c z e g o  o b r a n y  z o s t a ł  

jedynie  Bebel , k tó ry  w ó w c z a s  s ta ł  na  czele sa k so ń sk ie j  partj i 

ludow ej ,  lecz w y k a z y w a ł  już d ą ż n o ść  ku soc ja l izm ow i.  D o  

p a r la m e n tu  z w ią z k o w e g o  zaś,  p rócz  Bebla, o b r a n y  z o s ta ł  

jeszcze L iebknech t ,  k tó ry  rów n ież  by ł  p o s ł e m  od  s a k so ń sk ie j  

par tj i ludow ej .  Z  „ P o w s z e c h n e g o  zw iązku  r o b o tn ik ó w  n ie ­

m ie c k ic h “ wstąpil i d o  p a r la m e n tu ,  cz ęśc iow o  dzięki w y b o ­

r o m  śc iś le jszym ,— I. Br .-Schw eitzer ,  F. W. Fri tzsche,  Fri tz 

M ende i Emil  F e rks te r l ing—o s ta tn i  dwaj,  j a k o  przedstaw ic ie le  

p r aw o w ie rn e j  frakcji hetzfeldowskiej .  J a k k o lw ie k  nie l iczną 

by ła  ta  g r u p a ,  p o w s ta ły  w niej n a ty c h m ia s t  s p o r y  w s p r a ­

w ach  tak tycznych  na  g runc ie  s t o s u n k u  do  p a r l a m e n ta r y z m u .  

N as  za jm u je  tu szczegó ln ie  różn ica  zdań ,  j a k a  p o w s ta ł a  p o ­

m iędzy  L ie b k n ech tem  a  zas tępcą  L assa l le ’a w  k ie row n ic tw ie
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„ p o w s z e c h n y m  zw iązk iem  r o b o tn ik ó w  n ie m ie ck ic h “ —  

v . -S ch w e i tze re m .  L ie b k n ech t  s ta ł  w y trw a le  n a  s ta n o w isk u  p r o ­

testu  r ew o lucy jnego ;  nie chc ia ł  o n  ani s ły szeć  o  n a jm n ie j ­

szej, ch o c ia żb y  o rgan iczne j  p racy  p raw o d a w c z e j  w p a r l a m e n ­

cie i o d m a w i a ł  s w e g o  p o d p isu  w y m a g a ją c y m  te g o  p r o j e k ­

to m  p ra w n y m ;  o d m ó w i ł  on  naw e t  s w e g o  p o d p isu  dla p r z e ­

d ło ż o n e g o  przez  S chw ei tze ra  p ro jek tu  p r a w n e g o  o  o c h r o n ie  

pracy .  C o  się tyczy S chw eitze ra ,  to  u w aż a ł  o n  Z w iązek  P ó ł -  

n o c n o -N ie m ie c k i  za  o r g a n iz a c ję  p a ń s tw o w ą  t r w a łą  i ży w o tn ą  

i p rzy  okaz ji  p r z e k ła d a ł  p ro jek ty  re fo rm ,  o d p o w ia d a ją c y c h  

d e m o k r a ty c z n y m  ż ą d a n io m  r o b o tn ik ó w ,  j a k o  też pro jek ty  

p r a w  o  p a ń s tw o w e j  o c h r o n ie  pracy.  J e g o  u r z ę d o w e  s t a n o ­

w isk o  w zg lędem  partj i n iesoc ja l is tycznych  o d z n a c z a ło  się 

jeszcze w ięk szą  n ieza leżnośc ią ,  niż p o s t ę p o w a n ie  L iebknech ta ;  

co  zaś  do  jego  n ie u rz ę d o w e g o  s to s u n k u  d o  p a c h o łk a  Bis- 

m a r k a — radcy  ta jn eg o  W a gnera ,  to  w ia d o m o ś c i  w tej s p r a ­

w ie  o p a r te  są  jedynie  na  d o m y s ła c h .

J a k e ś m y  już w innym  m ie jscu  zaznaczyli ,  w s to s u n k u  

d o  p racy  p raw o d aw c ze j  Bebel s t o p n i o w o  zbl iżał  się do  s t a ­

n o w isk a ,  jak ie  z a jm o w a l i  v .-Schwei tzer ,  to w a r z y s z  jego  Fritz-  

sche ,  a późnie j  Hasenclever .  W z m ia n k o w a n a  m o w a  L ie b ­

k n e c h ta  o  s to s u n k u  socjalnej  d em o k ra c j i  d o  poli tyki ,  z a l e ­

ca jąca  tak tykę  czystego  p ro te s tu ,  by ła  f o rm a ln ie  sk ie ro w a n a  

p rze c iw k o  S chw eitze row i,  lecz b ra ła  na  cel ró w n ież  i Bebla. 

O s ta tn i  s tw ie rdz i ł  to  w yraźn ie  partj i so c ja ln o -d e m o k ra ty c z -  

nej w  Frfurcie ,  doda jąc ,  że p r z e ło ż o n a  p rzez  n iego  i L ieb ­

k n e c h ta  na  k o n g re s ie  S z tu tga rck im  u c h w a ła ,  za leca jąca  t a k ­

ty k ę  b ie rn e g o  o p o r u ,  by ła  w yn ik iem  k o m p r o m i s u  p o m ię d zy  

n imi,  p o n ie w a ż  pog lądy  ich na  tę sp ra w ę ,  byna jm nie j ,  nie 

by ły  jednak ie .  S to su n k i  o b u  frakcji c h a rak te ry z u je  rów n ież
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n a s tę p u ją c a  oko l iczność :  G d y  w  ro k u  1870 N a p o le o n  III

o g ło s i ł  P r u s o m  w o jnę ,  S chw eitze r  i je g o  to w a r z y sz e  g ł o s o ­

wali za  p o ż y c z k ą  w o jen n ą ,  Bebel zaś  i L ie b k n ech t  w s t r z y ­

mali  się o d  g ło s o w a n ia ,  d o w o d zą c ,  że w o jn a  ta  je s t  n ie u ­

n ik n io n y m  i n a tu ra ln y m  sk u tk ie m  poli tyki B i sm a rk a ,  a d o ­

s ta rczen ie  dla niej ś r o d k ó w  b y ło b y  ze s t r o n y  soc ja lne j  d e ­

m o k rac j i  p o p ie ra n ie m  tej poli tyki.

D o  p ie rw sz eg o  p a r la m en tu  Rzeszy w y b ra n y  z o s t a ł  j e ­

dynie  Bebel , lecz uwięzienie p rze szk o d z i ło  m u  p rzy jąć  udzia ł  

w p rac ach  p a r la m e n tu .  D o  d ru g ieg o  p a r la m e n tu  (1874)  w s tą ­

p i ło  już 9 c z ło n k ó w  r o zd w o jo n e j  w ó w c z a s  jeszcze partj i.  

Ich z a c h o w a n ie  się w ro z p ra w a c h  p a r la m e n ta rn y c h  by ło  

p raw ie  je d n a k o w e .  W sp r a w a c h  sp o r n y c h  linia ro z ła m u  

p rz e c h o d z i ła  „ w p o p r z e k “ o b u  frakcji. G dy,  n a p rz y k ład ,  t o ­

w arzysz  f rakcyjny  L iebknech ta ,  Ju l jusz  M otte ler  o św ia d c z y ł  

p e w n e g o  razu w p a r lam enc ie ,  że „ so c ja ln a  d e m o k ra c ja ,  b y ­

na jm nie j ,  nie jest przec iw niczką  C esars tw a ,  ja k o  organ izac j i  

p a ń s tw o w e j , “ lecz w ys tępu je  jedynie  p rzec iw ko  p a n u ją c y m  

w  C esars tw ie  s t o s u n k o m , — z o s ta ł  o n  b a rd z o  o s t r o  p o t ę p i o ­

ny przez p ra sę  jego  w łasne j  frakcji.

J e s ien ią  tegoż  ro k u  (1874) ro zp o c zę ły  się u k ła d y  w s p r a ­

wie z jed n o c ze n ia  o b u  frakcji, a z w io s n ą  ro k u  1875 N ie m ­

cy zn a ły  już ty lko  je d n ą  z je d n o c z o n ą  par t ję  s o c j a l n o - d e m o -  

k ra tyczną .

W sk u tek  zm ian ,  jakie zachodz i ły ,  z a r ó w n o  w  w a r u n ­

kach  p ra w n y c h  part ji , ja k o  też w l iczebnym sk ładz ie  jej 

przedstawicie li  w par lam enc ie ,  t r u d n o  p rze p ro w ad z ić  n ie p rz e r ­

w a n ie  zd ą ża jącą  w o k r e ś lo n y m  k ie runku  w ytyczną  ro zw o ju  

jej s to s u n k u  do  p a r la m e n ta r y z m u .  W szakże  nie u lega  w ą t ­

p liwośc i ,  że z w yją tk iem  n ieznaczących  przerw , s o c ja ln a  de-
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m o k r a c j a  w ciągu te g o  czasu  czyniła  us taw iczne  i s t a n o w ­

cze k rok i  w k ie ru n k u  p a r la m e n ta ry z m u .  Świadczy  o  tem  

c h a r a k te r  p rze d k ła d a n y c h  przez nią p r o je k tó w  p ra w n y c h  

i p o p r a w e k  do  p ro je k tó w ,  j a k o  też co ra z  w zras ta jący  udział  

jej w kom is jach  p a r la m e n ta rn y c h .  P o d c z a s  sesji r. 1874, 

Ju l ju sz  Motteler,  będąc  w y b ra n y m  do  jednej z kom is j i  p a r ­

la m e n ta rn y c h ,  p o w s t r z y m a ł  się od  w sze lk iego  udzia łu  w jej 

p rac ach  i, bez względu na  wyżej w y m ie n io n e  o św ia d cz en ie  

jego ,  zgodz i ł  się być o b e c n y m  na  pos iedzen iach  kom is j i  

„ jedynie  w ch a rak te rze  w idza .“ Lecz od  o w e g o  czasu  s o c ­

ja lna  d e m o k ra c ja  s to p n io w a  zaczę ła  p rz y jm o w a ć  udzia ł  c z y n ­

ny w o b ra d a c h  komis ji  p a r la m en ta rn y ch ;  p rzys tępuje  o n a  do  

p rac  sekre ta r ja tu ,  bierze na  siebie  o p r a c o w a n ie  r a p o r tó w

o  p racach  komis ji  itp. Nie d o ść  tego,  so c ja ln o -d e m o k ra -  

ty c zn a  f rakcja  p a r l a m e n ta r n a  p o s ia d a  sw ych  przedstawic ie li  

w  t. z. S en io re n k o n v e n t ,  tu  znaczy  delegacji przedstawicie li  

ro zm a i ty c h  frakcji p a r la m e n ta rn y c h ,  mającej  na  celu r e g u lo ­

w an ie  p o rzą d k u  bieżących sp ra w  w par lam enc ie .  Nie z rz ek ­

ł a b y  się o n a  ró w n ież  udzia łu  w p rezyd jum  izby, gdyby  to  

nie by ło  p o ł ą c z o n e  z o b o w ią z k ie m  przeds taw ian ia  się  o d  

czasu  do  czasu cesa rzow i n iem ieck iem u ,  lub os ta teczn ie  gdy ­

by inne frakcje z a d o w o l i ły  się o św iadczen iem ,  że so c ja ln a  

d e m o k ra c ja  g o to w a  jest w ype łn ić  wszystk ie ,  p rze p isan e  przez 

s ta tu t  p a r la m e n tu ,  o bow iąz k i .

P o d o b n e  uchylen ie  się o d  dw orsk ich  lub te m u  p o d o b ­

nych  wizytacji n ie m a  już  nic w sp ó ln e g o  z za sadn iczym  n ie­

u z n a w a n ie m  C esars tw a ,  j a k o  tak iego .  W praw dzie  stoi s o ­

c ja lna  d em o k ra c ja ,  jak  p o p rze d n io ,  na  s ta n o w isk u  poli tycz­

n e g o  n iep rze jednan ia  w' s to s u n k u  d o  rządu  i o d m a w i a  mu 

o n a  jak ichko lw iekbądź  ś r o d k ó w  pieniężnych; w szakże  g o to w a
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je s t  w sp ó łd z ia ł a ć  w w y p ra c o w y w a n iu  p raw ,  g ło s o w a ć  za  p r o ­

j e k tam i  p r a w n y m i , 'g d y  t a k o w e  s ta n o w ią  is to tny  k r o k  n a p r z ó d  

i n ie  u chy la  się nawet ,  gdy zachodz i  po trzeba ,  o d  w ło ż e n ia  

n ie k tó ry ch  czynnośc i  na  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .  C o  w ię ­

cej, w chwili o becne j  jes t  o n a  m o ż e  bardziej niż j a k ak o l -  

w ie k b ą d ź  inna  par t ja  z a in te re s o w a n a  w r o z s z e r z e n i u  

dz iedziny d z i a ł a l n o ś c i  R z e s z y ,  d r o g ą  p r z e n i e s i e n i a  

n a  n i ą  m o ż l i w i e  w i ę k s z e j  i l o ś c i  s p r a w  a d m i ­

n is t racy jnych  i p raw o d a w c z y c h .  W iększego  p rzec iw ieńs tw a  

ze  s ta n o w is k ie m  p ie rw o tn ie  za ję tym  przez L ie b k n ech ta  nie 

m o ż n a  so b ie  w yobraz ić ;  is to tn ie soc ja lna  d e m o k ra c ja  jes t  

o b e c n ie  w łaś c iw ą  „pa r t ją  R zeszy“ („R e ic h sp a r te i“).

P rz e o b ra ż e n ie  to  nie z o s ta ło  d o k o n a n e  r a p to w n ie  

i, rzecz p ro s ta ,  nie bez w ew nę t rz nych  starć ,  cz asam i  n aw e t  

b a r d z o  o s t rych .  S zczegó lny  o p ó r  n a p o t k a ł  udz ia ł  w r o z m a ­

itych k o m is ja c h  p a r la m e n ta rn y c h .  D z ia ło  się to  w czas ie  

t rw an ia ,  tak  zw a n e g o ,  „S oz ia l i s tengese tz“— w y ją tk o w e g o  p r a ­

w a  p rze c iw ko  soc ja l is tom .  Nie będzie  p rze sad ą  z naszej  

s t ro n y ,  jeżeli p o w ie m y ,  że so c ja ln a  d e m o k ra c ja ,  s to c zy w sz y  

zw yc ię ską  w alkę  z tym  p ra w e m ,  w yszła  z p o d  je g o  uc isku ,  

bardziej  rozw in ię ta  p a r la m e n ta rn ie ,  niż by ła  p o p r z e d n io .  N ie ­

za d o w o le n i e  z te g o  p o w o d u  zna la z ło  w ó w c z a s  w y ra z  w r u ­

chu ,  tak  z w a n y ch ,  „ m ł o d y c h “— ru ch u  p rze jśc io w y m ,  k tó ry  

ty lk o  ch w i lo w o  cieszył się  p o w o d z e n ie m  i w p ły w em .
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X.

Zagadnienie współudziału w rządach.

S k re ś lo n y  wyżej p ro c e s  ro zw o jo w y ,  jaki  się  o d b y ł  

w N iem czech ,  zna laz ł  w yraz  ró w n ież  i w innych  k rajach .  

P o p ie rw sze ,  o lb rzym ie ,  co ra z  w zras ta jące  p o w o d z e n ie  s o c ja l ­

nej dem o k ra c j i  niemieckie j  na  w y b o ra c h  p o b u d z i ło  soc ja l is ­

t ó w  tych k ra jów ,  gdzie i s tn ia ło  już d e m o k ra ty c z n e  p r a w o  

w y b o rc ze ,  do  m ożliw ie  s t a n o w c z e g o  i s z e ro k ie g o  w y k o rz y s ­

ta n ia  tego  p raw a ,  w kra jach  zaś,  w  k tó rych  k lasa  r o b o t n i ­

cza by ła  p o z b a w io n a  p r a w a  w y b o rc ze g o ,  p o w o ła n y  z o s ta ł  

d o  życia p o tę ż n y  ruch ,  m a ją c y  na  celu zdobyc ie  ta k o w e g o .  

W  ten  s p o s ó b ,  w e w szys tk ich  kra jach ,  gdzie istnieje jako  

tak ie  z n o ś n e  p r a w o  w y borcze ,  z n a jd u je m y  par t je  soc ja l is tycz­

ne, dz ia ła lność  k tó rych  zna jdu je  swój w yraz  w w y b o rz e  

przedstawicie l i ,  bądź  do  p a r la m en tu ,  bądź  do  innych  insty­

tucji p rzedstawic ie lskich ,  o r a z  w udziale  d e p u to w a n y c h  w p r a ­

cach  tych instytucji.

W o b e c  o lb rzym ich  różnic ,  zacho d z ąc y ch  w p r a w o d a w ­

stw ie  po l i tycznym  ro zm a i ty c h  k ra jów ,  w t radyc jach  życia  

p a r ty jn e g o  i u g r u p o w a n iu  się par tj i,  jest zup e łn ie  n a tu ra ln em ,  

że tak tyka  soc ja l is tyczna  w r o zm a i ty c h  p a r la m e n ta c h  nie jest 

zu p e łn ie  je d n a k o w ą ,  że p o s ia d a  o n a  tu i owdzie ,  bądź  c h a ­

ra k te r  bardziej  o p o r tu n is ty c zn y ,  bądź  bardziej n ie p rze jednany .
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P o z o s ta w ia j ą c  na  s t ro n ie  N iem cy,  w ys ta rczy  p o r ó w n a ć  w z o ­

r o w o  z o r g a n iz o w a n ą  par t ję  s o c j a l n o -d e m o k ra ty c z n ą  D an ji  

z w ło s k ą  par t ją  soc ja l is tyczną ,  p o d  w zg lędem  ich s t o s u n k u  

d o  p a r la m e n ta r y z m u .  W p ie rw sz ym  z tych k ra jó w  m a m y  

o p ie ra ją c ą  się p rzew ażn ie  na  d ro b n o -w ło ś c ia ń s k ic h  c z y n n i ­

kach  d e m o k r a ty c z n y c h — lewicę m ie sz cza ńską ,  o r a z  ro zw ó j  

w zg lędn ie  s p o k o jn y  o  ch a ra k te rz e  d o ś ć  p o s tę p o w y m ;  we 

W ło sze ch  n a t o m ia s t— m n ó s t w o  zm ien n y c h  i p rze jśc iow ych  

u g r u p o w a ń  par ty jnych  o r a z  d ą ż n o ść  do  w s trząśn ień ,  z a r ó w ­

n o  w izbie, jak  i p o  za  nią. N iem o ż l iw e m  jes t  tedy,  ab y  

p o d o b n e  o ko l ic znośc i  nie w p ły n ę ły  na  t e m p e r a m e n t  i t a k ­

ty k ę  d anych  partj i soc ja l is tycznych .

N ad to  p o s ia d a j ą  p a r la m e n ty  sw o je  w łasn e ,  w ew n ę t rz n e  

p r a w a  r o z w o jo w e ,  k tó r y m  po d le g a ją  w szys tk ie  pow aż n ie j sze  

o rg an iz ac je  par ty jne.  J e d n o s tk a  o d o s o b n io n a ,  k tórej  g ło s  

nie w y w ie ra  dec y d u ją ce g o  w p ły w u  przy  g ło s o w a n ia c h  p a r l a ­

m e n ta rn y c h ,  je s t  o d  tych p ra w  w zględnie  n iezależną.  Lecz 

s k o r o  ja k a ś  g r u p a  p a r l a m e n t a r n a  jest  d os ta te czn ie  si lna,  aby  

w p ły n ą ć  na  k ie ru n e k  w sk a z ó w k i  na  szali p a r la m e n ta r n e j ,  to  

nie  m o ż e  się o n a  zrzec  u w a r u n k o w a n e j  o s ią g n ię ty m  przez 

n ią  s ta n o w is k ie m — o d p o w ie d z ia ln o śc i .  Musi o n a ,  chcąc  nie 

chcąc,  w y p ow iedz ieć  się r ze czo w o  w o m a w ia n y c h  s p ra w a c h .

W yją tek  p o d  tym  w zg lędem  m o g ą  s ta n o w ić  jedynie  

par t je  a b s o lu tn e g o  p ro te s tu ,  to  znaczy— partje,  wyłącznie  u p o ­

w a ż n io n e  do  p r o te s t o w a n ia  p rzec iw ko  o k r e ś lo n e m u  u s t r o j o ­

wi p r a w n e m u ,  jak  n ap rz y k ład ,  par t je  za g a rn ię te g o  p r z e m o c ą  

kraju .  D la  przedstawic ie li  zaś  wielkiej k lasy  sp o łe c z n e j ,  in ­

te re sy  k tóre j  zo s ta ją  d o tkn ię te  przez  w szys tk ie  n iem al  z a ­

rządzenia  ad m in is t ra cy jn e  i p r a w n e  —  p r o te s t  bezwzględny,  

jak  nas  dośw ia d cz en ie  nau c zy ło ,  jest  rzeczą z u p e łn ie  n i e w y ­
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k o n a ln ą .  M oże  o n  z a d o w o ln ić  jedyn ie  najbardzie j  p o ry w c z e  

czynn ik i  tej klasy ,  p o d c z a s  gdy resz ta ,  to  jes t  sze rsze  m a sy ,  

u legają  w p ły w o m  innych partj i. P a r t je  b ez w zg lę dnego  p r o ­

tes tu ,  jeżeli w yraża ją  in te resa  n a r o d o w o ś c i o w e ,  sk a z a n e  s ą  

л а  n ie r u c h o m o ś ć  i bez cz y n n o ść ,— w innym  w y p a d k u  s ą  o n e  

w y s ta w io n e  na  ciągłe  o d p ły w y  i p rzyp ływ y ,  p o n ie w a ż  w y ­

s tę p u ją ,  nie j a k o  p rzedstaw ic ie le  o k r e ś lo n y c h  i n t e r e s ó w  

i o d p o w ia d a ją c y c h  p e w n e m u  s ta n o w i  rzeczy ż ą d a ń ,  lecz 

p rzeważn ie ,  j a k o  wyrazicie le  n a s t r o j u .  M o ż n a  z ca łą  

p e w n o ś c ią  powiedzieć ,  że, gdyby  so c ja ln a  d e m o k r a c ja  z a ­

s tyg ła  na  p ie rw o tn y m  punkc ie  w idzen ia  L iebknech ta ,  nie  d a ­

ła b y  o n a  św ia tu  tego  o b ra z u  n i e u s ta n n e g o  rozkw itu ,  o  k t ó ­

r y m  św iadczy  c a ła  jej p rzesz łość ;  p o n ie w a ż  na  p ó łn o c y  

N iem iec  nie by ło  partj i m ieszczańsko - radyka l i s tyczne j ,  k tó r a b y  

u św ia d o m i ła  so b ie  i p o p a r ł a  d ążnośc i  r o b o tn ik ó w  d o  r e ­

f o rm ,  to ,  wcześniej czy późn ie j ,  m u s i a ła b y  z kon ie cz n o śc i  

p o w s ta ć  o b o k  socjalnej  d em o k ra c j i  ro b o tn ic z a  p ar t ja  r e ­

fo rm .

O b a w a  ta  n a s u w a ła  się z ta k ą  oczyw is tośc ią ,  że F r y ­

d e ry k  Enge ls  w  swoje j  p r z e d m o w ie  do  „Walki k la s “ M a rk s a  

n ie  za p a t ru je  się już na  d z ia ła ln o ść  p a r la m e n ta rn ą ,  j a k o  na 

w y m a g a ją c y  ko n tro l i  d r u g o rz ę d n y  ś ro d e k ,  lecz ja k o  n a  r e ­

g u l a r n ą ,  n iezbędną ,  w szędzie  n ie u n ik n io n ą ,  n a rz u ca jąc ą  się 

ta k ty k ę  k lasy  robotn icze j .  Nie o b a w ia  się ośw iadczyć ,  że: 

„ już  w kra jach  r o m a ń s k ic h  n aw e t  ro b o tn ic y  za cz y n a ją  c o ­

raz  lepiej rozum ieć ,  że s ta rą  ta k ty k ę  t rzeba  zm ienić.  W s z ę ­

dzie uczą się  na  naszym  przykładz ie ,  jak  należy k o rzy s ta ć  

z p r a w a  w y b o rc z e g o  i zd o b y w a ć  w szys tk ie  d o s tę p n e  d la  nas  

p laców ki.  W e Francji  nawet ,  w k tóre j  więcej, niż o d  stu 

lat, je d n a  r ew o luc ja  n as tęp u je  p o  drugie j ,  w której  n ie m a
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jednej  part j i ,  k tó r a b y  nie d o rzu c i ła  swojej  cegie łki do  s p i ­

sk ó w ,  p o w s ta ń  i innych cz ynów  rew olucy jnych ;  w e Francji ,  

w k tóre j  d la teg o  rząd nigdy nie m o ż e  być p e w n y  w o jska ,  

i gdzie w o g ó le  w a ru n k i  bardziej sp rzy ja ją  w y b u c h o m  p o w ­

s ta ń cz y m ,  niż w  N iem czech ,  —  naw e t  w e F rancji  [socjaliści  

co ra z  bardz iej  rozum ie ją ,  że nigdy nie o s ią g n ą  t rw a łe g o  z w y ­

cięstwa,  o  ile nie p o z y s k a ją  p rzd tem  wielkich m a s  ludnośc i  

1 tu już  za najbliższe za dan ie  partj i u z n a n o  p r a c ę  p r o p a -  

g a n d y s t y c z n ą  i d z i a ł a l n o ś ć  p a r l a m e n t a r n ą “ ,

W  in n y m  mie jscu  tej p racy  z n a jd u je m y  nas tęp u jące  z n a ­

m ie n n e  zdanie :  „ T o  o w o c n e  ko rzy s ta n ie  z p o w s z e c h n e g o  p r a ­

w a  w y b o rc z e g o  s ta n o w i  zu p e łn ie  n o w y  ś r o d e k  b o jo w y  p ro le -  

ta rjatu ,  k tó ry  c o ra z  bardzie j się d oskona l i .  O k a z a ło  się, że 

instytucje p a ń s tw o w e ,  w  k tó rych  z o r g a n iz o w a n e  jest p a n o ­

w an ie  burżuazji ,  da ją  p ro le ta r ja tow i  dalsze jeszcze ś rodk i ,  za-  

p o m o c ą  k tó ry ch  k lasa  r o b o tn ic za  m o ż e  te instytucje z w a l ­

czać. W zię l iśmy udzia ł  w w y b o ra c h  d o  s e jm ó w  k ra jow ych ,  

rad  m ie jskich ,  s ą d ó w  p rz e m y s ło w y c h ,  w a lc z o n o  z b u rżuaz ją

o  każdy p o s te ru n e k ,  przy  k tó re g o  ob sa d ze n iu  m ia ła  g ło s  

d os ta teczna  część p ro le ta r ja tu .  W ten s p o s ó b  d o s z ło  do  tego ,  

że bu rżuaz ja  i rząd  więcej o b a w ia ją  się legalnej niż n ie le­

galnej dz ia ła lnośc i  robo tn icze j ,  —  więcej w yn iku  w y b o r ó w ,  

niż wyn iku  p o w s t a n i a “ .

T o  p o w o ła n i e  się na  udzia ł  w ro zm a i ty c h  ins ty tucjach  

przedstaw ic ie lsk ich  nie w yczerpu je  sp raw y ,  ani i lo śc io w o ,  

ani  j a k o śc io w o ,  lecz nie jest  to  w ażne;  w ażn ie j szem  jest  to  

z a s a d n i c z e  ośw iadczen ie ,  że r eg u la rn e  i ciągle k o r z y ­

stanie  z p o w s z e c h n e g o  p r a w a  w y b o rc z e g o  p o c ią g a  za s o b ą  

o k reś lo n y  s p o s ó b  walki ,  czyli, inaczej pow iedz iawszy ,  jest  

z t y m  s p o s o b e m  w a l k i  o r g a n i c z n i e  z w i ą z a n e .
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D z ia ła  tu p r a w o  k o n se k w e n c j i ,  o d  k tó r e g o  nikt uchylić  się 

nie  m o ż e .

Lecz jak  d a leko  w in n a  się ro zc iąg a ć  n asza  k o n s e k ­

w enc ja?  O to  jes t  wie lkie  py tan ie ,  z a jm u ją c e  o b ec n ie  św ia t  

soc ja l is tyczny  i r o z t r z ą sa n e  z n ie zw y k łą  n a m ię tn o ś c ią  na  

d w u ch  m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n g r e s a c h — w P a ry ż u  w r. 1900 

i w  A m s te rd a m ie  w r. 1904. Z a g a d n ie n ie  s p r o w a d z a  s ię  do  

tego ,  czy m o g ą  socjaliści p rz y jm o w a ć  udzia ł  w rządach ,  s t a ­

now iąc y ch  poli tyczny sp lo t  r o z m a i ty c h  partj i?  lub— inaczęj 

i śc iś le j— czy m o g ą  socjal iści  w s t ę p o w a ć  do  sk ła d a j ą c e g o  

się z czy n n ik ó w  bu rżuazy jnych  rządu?  Czy jest  to  k o n ie c z ­

n y m  w y n ik iem  dzia ła lnośc i  p a r l a m e n ta r n e j  soc ja lnej  d e m o ­

kracji?  Z a r ó w n o  K o n g re s  P arysk i ,  j a k  i A m s te rd a m s k i ,  o d -  

d ow iedz ia ły  na  to  py tan ie  p rzecząco ;  os ta tn i  jeszcze b a r ­

dziej o s t r o ,  niż pie rwszy; m o ż e m y  p rze to  w  da lszym  ciągu 

d o w o ły w a ć  się na  u c h w a łę  te g o  k o n g r e s u ,  j a k o  na  p ó ź n i e j ­

szą  i bardzie j w yraźną .  1 o to  z n a m ie n n y m  jest,  że n aw e t  

bardziej  s ta n o w c z a  u c h w a ła  a m s t e r d a m s k a  w y p o w ia d a  się 

jedyn ie  w a r u n k o w o .

P u n k t  drugi u c h w a ły  w s p r a w ie  taktyki soc ja l is tycznej 

b rzm i jak  nas tępuje :  „ so c ja ln a  d e m o k r a c j a  nie m o ż e  dążyć  

d o  udzia łu  w e  w ładzy  rządow e j  w ło n ie  sp o łe c z e ń s tw a  bur-  

ż u a z y jn e g o .“ W ycze rpu je  to  je d n a k  ty lko  je d n ą  s t r o n ę  

s p r a w y , — m ia now ic ie  s t r o n ę ,  d o  roz t rzygn ięc ia  ła tw iejszą .  

Wszelki  udz ia ł  w rządach  p o c ią g a  za  s o b ą  ró w n ież  część 

o d p o w ied z ia ln o śc i  za  wszys tk ie  z a rząd z en ia  władzy; dla part ji  

zaś,  będącej  p rzeds taw ic ie lką  sze rok ie j ,  za leżnej ,  w y z y s k iw a ­

nej, n iepos iada jące j  m a sy ,  rep rezen tu jące j  p rz e to  j e d n o c z e ś ­

nie i dążnośc i  p o w s ta ń c z e  tej m a sy ,  o d p o w ie d z ia ln o ść  p o ­

d o b n a  p o łą c z o n a  jest z tak  p o w a ż n e m i  sk u tk a m i ,  że p o k u s a
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ub ie g a n ia  się o  n ią— „ d ą ż e n ia “ do  niej— nie jes t  zbyt wielką.  

T w ierdzen ie :  „nie m o ż e  d ąż y ću nic n a m  p rze to  nie m ów i 

i d la tego  b y ło b y  dz iw ac tw em  z naszej s t r o n y  u c h w a łę  tę 

zwalczać .

Is to tna  f o r m u ł a  py tan ia  w in n a  być p o s t a w io n a  inaczej,  

m ianow ic ie :  czy m o ż e  soc ja lna  d e m o k ra c ja  p rzy  p unkc ie  

„ u d z ia ł  we w ładzy  rzędow e j  w ło n ie  s p o łe c z e ń s tw a  b u rż u a -  

z y j n e g o “— p r z e p ro w a d z ić  linię d em ark a c y jn ą ,  o św iadczyw szy :  

do  te g o  m ie jsca  i ani k ro k u  dalej? Czy m o ż e  o n a  w tej 

sp raw ie ,  na  p o d o b ie ń s tw o  p ap ie s tw a  r z y m sk ie g o  u s ta n o w ić  

s p iż o w ą  f o r m u ł ę :  n o n  p o s u m u s .  Czy też nie  w yn ika  

logicznie z jej dz ia ła lnośc i  p a r la m e n ta rn e j ,  że d e m o k r a c j a  s o ­

cjalna p o w in n a  być p r z y g o to w a n a  na to ,  ażeby  w pewnej 

chwil i wziąć n a  siebie  w szys tk ie  n ie d o g o d n o śc i ,  zw iązane  

z udz ia łem  w  rządach  m ie sz anych?  Z a r ó w n o  k o n g r e s  P a ­

ryski , jak  i A m s te rd a m s k i  s t a ra n n ie  u n ik a ły  w y raźne j  o d p o ­

wiedzi na to  py tan ie .

Niewątpliwie ,  tak  n a leż a ło  postąp ić ;  a lb o w ie m  o d p o -  

, wiedź,  bezw zględnie  przecząca ,  s k a z a ła b y  s o c ja ln ą  d e m o ­

krac ję  w w y p a d k a c h  wielkich przesileń  sp o łe c z n y c h  na  s m u t ­

ną k o n ie c z n o ść  z d e p ta n ia  n o g a m i  ży w o tn y c h  in te re só w  klasy  

robotn icze j  i zn iw e cz en ia  ciężkiej p rac y  dzies ią tek  lat.

Z ag a d n ie n ie  p o d o b n e  m o ż e  oczyw iśc ie  p o w s ta ć  je d y ­

nie w kra jach ,  w k tó ry ch  is to tn ie  p a n u je  p a r l a m e n ta r y z m  

t. j. tam ,  gdzie decy d u ją ca  w ład z a  r z ą d o w a  należy na  p o d ­

staw ie  kons ty tuc j i  d o  rep rezen tac j i  ludowej;  p o z a te m  m o ż e  

o n o  w y ło n ić  się w szędzie  p rzy  p o w s ta w a n iu  r z ą d ó w  r e w o ­

lucyjnych. W  k ra ja ch  zaś,  gdzie w ład z a  r z ą d o w a  nie  z o s t a ­

je z a tw ie rd z o n a  przez  p a r la m en t ,  w s tąp ien ie  soc ja l is ty  do  

rządu w z w y k ły m  czas ie  jest n iczem innem ,  jak  prze jśc iem

; t /  . / 1 В  e r n s t e i n .—Parlamentaryzm a Socjalizm. 5.
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d o  s z e r e g ó w  b i u r o k r a c j i  (u rzędnic twa) .  Socja l is ta  

taki p rzez to  s a m o  p rzes ta je  być cz ło n k ie m  partj i.  P y tan ie  

to  uw zg lędn ia  tedy,  bądź  p o s t ę p o w y  rozw ój poli tyczny,  b ądź  

sy tuację  rew o lucy jną .  N a d to  py tan ie  za w ie ra  p r z y p u sz cz e ­

nie, że p rze c iw k o  so b ie  is to tn ie  s to ją  dwie w ro g ie  grupy: 

par t ja  lub koal ic ja  przedstawicie li  in te re só w  reakcy jnych  

i sze reg  partj i,  mnie j więcej w ytrw a le  b ro n iąc y ch  p o s tę p u  

po l i tycznego .  T y lk o  w  tak ich  w a ru n k a c h  przedstaw ic ie le  

o d ł a m u  m ieszczańsk ich  cz y n n ik ó w  p o s tę p o w y c h  zao f ia ru ją  

soc ja l is tom  wzięcie udzia łu  w sk ładz ie  rządu.  W  takich  w a ­

ru n k a c h  socjal iści  m o g ą ,  jak  to  się zresz tą  już z d a rz y ło  we 

Francji ,  o św ia d cz y ć  r ad y k a l is to m :  „ m y  p o z o s ta j e m y  p o  za  

rządem ,  lecz b ędz iem y  w as  pop ie ra l i  p rze c iw ko  koalic j i r e ­

akcyjnej  o  tyle, o  ile w y is to tn ie  zam ie rz ac ie  p r z e p ro w a d z ić  

o k r e ś lo n e  r e fo rm y ,  i, o  ile będziecie  p o z a ty m  w s to s u n k u  

do  r o b o tn ik ó w  s to s o w a ć  ta k tykę  lo ja lną  i u p rz e d z a ją c ą .“ 

M oże  to  na  pew ien  czas  w ysta rczyć ,  a n aw e t  nie być poz-  

b a w io n e m  pew n y c h  korzyści;  lecz w rzeczyw is tości ,  naw e t  

w tak im  w y p a d k u ,  so c ja ln a  d e m o k ra c ja  n ab ie ra  cech partj i 

rządow ej .  W sze lako  im bardzie j z a o s t r za ją  się p rze c iw ie ń ­

stwa, te m  natarczywiej  m o ż e  się w y ło n ić  k o n ie c z n o ść  o d ­

s tąp ien ia  o d  tego  b ie rn e g o  s t a n o w is k a  i wzięcia  udz ia łu  

w rządach ,  ce lem sp o ż y tk o w a n ia  w łaśc iw ych  soc ja lnej  d e m o ­

kracji zd o ln o śc i  do  s ta n o w c z y c h  za rządzeń .  A z d a rz a  się 

częs to  w  dziejach, że zo s ta ją  w y tw o rz o n e  dzieła ,  k tó r y m  

są d z o n o  o d e g r a ć  ro lę  t a r a n ó w  lub s z a ń c ó w  w  r o z w o ju  s p o ­

łecznym .

W  d o k o n y w a n y c h  p r z e o b ra ż e n ia c h  sp o łe c z n y c h  s i ła  

po l i tyczna  nie jest  j e d y n y m  czynnik iem , lecz m o ż e  o n a  je p o ­

tężnie p rzysp ie sz yć  i u w o ln ić  ludzkość ,  a w  ty m  w y p a d k u
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i k lasę  ro b o tn ic zą ,  o d  wielu klęsk,  o d  niszczącej i w y c z e r ­

pujące j  walki.  Jeżeli so c ja ln a  d e m o k r a c ja  p rzez  w s tą p ien ie  

d o  rzą d u  m o ż e  zd o b y ć  m o ż n o ś ć  p r z e p ro w a d z e n ia  o d p o w i e d ­

nich za rządz eń ,  to  py tan ie  nasze  należy  s f o r m u ł o w a ć  już  nie 

tak ,  jak  p o p rz e d n io :  „czy m a m y  p r a w o  uczynić  to  lub  o w o ? “ 

— lecz inaczej: „czy m a m y  p r a w o  to  lub o w o  le k c e w a ż y ć ? “ 

Jeżeli  p o l i tyka  nie  jest  s p r a w ą  nas t ro ju ,  to  n i e p o d o b n a  o d  

niej o d g ran ic zy ć  po cz u c ia  o d d o w ied z ia ln o śc i  za  tę  o d r o b in ę  

w ładzy ,  k tó rą  się p o s ia d a ło ;  n a s tęp u je  chwila ,  k iedy  o k o ­

l iczności  z a w o ła j ą  do  nas :  o to  p o tę ga ,  k tóre j  ty lk o  n i e u d o l ­

ny  k ie ro w n ik  nie sp o ż y tk u je  !

S ta n o w c z y  za kaz  przyjęcia  udz ia łu  w  rz ą d a c h  m ie s z a ­

nych r ó w n a łb y  się  p rzep isow i,  z a le ca jąc em u  p rzy  w sze lk ich  

o k o l ic zn o ś c ia ch ,  p rze k ła d a ć  w y g o d ę  partj i p o n a d  in te resa ,  

dla k tó ry c h  par t ja  is tnieje. P ró c z  tego ,  s p r z e c iw ia ło b y  się 

to  n a s z e m u  pojęc iu  o  spo łe cz eńs tw ie ,  j a k o  o  o r g a n iz m ie  

rozw ija jącym  się, K o n g re s  a m s te rd a m s k i  o m a l ,  że nie  p o ­

p e łn i ł  t a k ie g o  b łędu .  W p ie rw szym  p u n k c ie  w y m ie n io n e j  

u c h w a ły  p o w ied z ia n e  jest, że „ s o c ja ln a  d e m o k r a c j a  o d m a ­

w ia w sze lk ich  ś r o d k ó w ,  m a jących  na  celu u t r z y m a n ie  u w ł a ­

dzy klasę  p anu jącą .  Nie by l ibyśm y  ta k ie m u  p o s ta w ie n iu  

kwestj i p rzeciwni,  gdyby  s p o łe c z e ń s tw o  is to tn ie  s k ł a d a ł o  się 

ty lko  z d w uch  klas,  u g r u p o w a n y c h  w  d w a  wielkie  s t r o n ­

nictwa. Lecz p o d o b n e g o  s ta n u  rzeczy nigdzie  nie  z a u w a ż a ­

my; szczegó ln ie  w  kra jach ,  bardzie j p o s tę p o w y c h ,  r o z w ó j  

sp o łe c z n y  nigdzie  nie p rze jaw ia  dąż n o śc i  d o  p o d o b n y c h  

os t rych  przeciw ieństw . W w iększośc i  p a r la m e n t ó w ,  socjal iści  

m u sz ą  s ię  d e c y d o w ać  w w y b o rz e  p o m ię d z y  g r u p ą  partj i 

m ie sz cza ń sk o - ra d y k a ln y c h ,  a pa r t jam i p lu to k r a ty c z n o - f e u d a l -  

nemi z s p r z y m ie rz o n y m i  z n iemi bu rżua .  Jeżeli  o k o l ic zn o ś c i
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s k ła d a ją  się tak,  że radykaliśc i m ieszczańscy  z soc ja l is tam i 

tw o rz ą  w iększość ,  dzięki której  zo s ta je  p o w o ła n e  d o  życia  

m in i s te rs tw o  p o s tę p o w e ,  to  socjaliści ustawicznie o d m a w i a ­

jąc ś r o d k ó w ,  s k ła d a jące m u  się, bądź  co  bądź, z cz ynn ików  

n iep ro le ta r jack ich  rządow i ,— sprzyja liby ,  w o b e c  istnie jących 

p rz e p isó w  p a r la m e n ta rn y c h ,  jedynie  p o w ro to w i  do  w ładzy  

m in is te rs tw a  feud a ln o -p lu to k ra ty c zn eg o ;  oczyw iśc ie  czyniliby 

to  d la tego  jedynie ,  aby przy pie rwszej okazji  przyczynić się 

do  jego  u p a d k u .  Lecz każdy, k to  wyjaśni so b ie  p o d o b n ą  

sy tuację ,  z m u s z o n y  będzie przyznać,  że p o d o b n a  gra  po l i ­

tyczna,  k i lkak ro tn ie  p o n aw ia n a ,  m us i  n iechybnie  pon ie ść  p o ­

rażkę,  ze względu  na za w ar tą  w niej n iedo rzeczność .  M o ż ­

na,  nie o b aw ia ją c  się  zarzu tu  o d g ry w a n ia  roli p ro ro k a ,  z c a ­

ł ą  p e w n o ś c ią  powiedzieć,  że sam i w y b o rc y  po łoży l iby  k res  

takiej grze. Nie  m o ż n a  przez d łuższy  czas  bezkarn ie  p o n ie ­

w ie rać  in te resam i  wielkiej klasy ,  j a kko lw iek  by łyby  s z a c u n ­

ku g o d n e  zasady ,  w imię k tó rych  to  się czyni.

P a r l a m e n ta ry z m ,  p o w ta rz a m y ,  p o s ia d a  sw o je  o k r e ś lo ­

ne p r a w a  ro z w o ju .  S t ro n n ic tw o  lub g r u p a  s t ro n n ic tw  m o ż e  

u n ik n ą ć  ich w p ły w ó w ,  p o zo s ta jąc  po  za p a r la m e n te m ,  lecz 

nie m o ż e  o n o ,  w stąp iw szy  do  p a r la m e n tu  i p rzy jm u jąc  udział  

w je g o  p rac ach ,  na  d łuższy  czas u w aż ać  się za s to jące  p o  

za sferą  dz ia łan ia  tych praw; m o ż n a b y  tu p o w tó rz y ć  za  Me- 

f is tofelesem :

W oln i  je s teśm y w p ie rw szym ,

N iew o ln ik am i— w drugim .

Nie należy w szakże  brać  tragicznie  to  „ n iew o ln ic tw o .“ 

Nie jest o n o  wcale  go rsze m ,  niż nasza  za le żność  o d  o k r e ś ­

lonych  p r a w  natury;  i z tego  p o jm o w a n ia  wcale  nie w y n i ­

ka, że p o w in n i ś m y  się wyrzec naszej istoty. Najlepiej ś w ia d ­
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czy o  tem  c h y b a  h is to r ja  dzia ła lnośc i  p a r la m e n ta rn e j  s o c ja l ­

nej d em o k ra c j i  n iemieckie j  do  dn ia  dzisie jszego. J e s t  to  

h is to r ja  n ie u s ta n n y ch  uchyb ień  przeciw  z a s a d o m  ta k ty cz n y m ,  

u c h o d z ą c y m  dawnie j  za n ie z ło m n e  p raw dy .  Nie b y ło  ani 

j e d n e g o  o d ch y len ia  o d  p ie rw o tn ie  zak reś lo n e j  drogi ,  ani j e ­

d n e g o  w ys tąp ien ia  z g ran ic  śc is łego  po l i tycznego  o d o s o b ­

nien ia ,— od  k tó rych  nie sp o d z ie w a n o  się w s w o im  czas ie 

ro z k ła d u  partj i i k tó rych  nie p o tę p io n o  w p ło m ie n n y c h  

u ch w a łac h .  N iem nie j  prze to ,  so c ja ln a  d e m o k ra c ja ,  r o z r a s ­

ta jąc  się ciągle, cz asem  n aw e t  w łaśn ie ,  dzięki tym u c h y b ie ­

n io m ,  stoi  w sze regach  bardziej  zw ar tych  i walczy o  cele, 

bardzie j w yraźne ,  aniżeli k ie dyko lw iekbą dź  p rzed tem ; n a t o ­

miast ,  z a s ta naw ia jąc  się bliżej nad  d aw n y m i o k r e s a m i  r u ­

c h u ,— p r z e k o n y w u je m y  się co ra z  bardziej,  że nigdy nie  by ła  

o n a  tak  z a w a r o w a n ą  o d  n iebezp ieczeńs tw a  s tan ia  się o f ia rą  

s z a r la t a n ó w  i a w a n tu r n ik ó w ,  jak  obecn ie ,  kiedy w  N ie m ­

czech np. p o s y ła  dla dz ia ła lnośc i  p a r la m en ta rn e j ,  ca łą  a rm ję  

sw o ic h  c z ło n k ó w  d o  wielkich i m a ły ch  instytucj i r e p r e ­

zen ta cy jn y c h  Rzeszy,  P a ń s tw  i gmin .

http://rcin.org.pl/ifis



XI.

S z l a k i  p r z y s z ł o ś c i .

R o z p ra w ę  ninie jszą  n a le ż a ło b y  z a o p a t rz y ć  w kilka u w a g

o  is tocie  p a r l a m e n ta r y z m u .  W sze lako  p a r la m e n ta ry z m ,  p o ­

d o b n ie  jak  P a ń s tw o ,  jes t  instytucją,  p o d le g a ją cą  r o zw o jo w i ,  

— instytucją,  k tó r a  w  ro zm a i ty c h  czasach  w y k a z y w a ła  i w y ­

k azyw ać  będzie r o z m a i te  oblicze. Z  tego  względu m o ż n a ,  

jedynie  o m a w i a ć  p o sz cz eg ó ln e  fo rm y ,  w k tó rych  się p r z e ­

ja w ia ł  p a r la m e n ta ry z m ;  je g o  o g ó ln a  z a sa d a  zaś :  c ia ło ,  p o ­

c h o d z ąc e  z w y b o r ó w  z u p o s a ż o n y m i  w p r a w a  p r a w o d a w ­

cze i ad m in is t ra cy jn e  p rzedstaw ic ie lam i is toty spo łe cz n e j  

— nie w y m a g a  sz cz eg ó ln e g o  w yjaśn ien ia .

J e d n a k o w o ż  u w a ż a m y  za s to s o w n e  skreś l ić  k ró tk i  z a ­

rys  w a r u n k ó w  h is to rycznych  p a r l a m e n t a r y z m u — jego  z e w ­

nę t rznych  o b ja w ó w  i w ew n ę t rz n y ch  czy n n ik ó w  jego  r o z ­

w oju .

1.— P a r la m e n ta ry z m  należy o d r ó ż n ia ć  od  z g r o m a d z e n ia  

lu d o w e g o  t. z. o d  z g r o m a d z e n ia  w szys tk ich  d o r o s ły c h  m ę ż ­

czyzn, lub p rzyna jm n ie j  w szys tk ich  o jc ó w  rodziny ,  r e g u la r ­

nie lub w m ia rę  p o tr z e b y  z w o ły w a n y c h ,  dla o m ó w i e n i a  

zb ro jn y c h  i innych  przedsięw zięć ,  dla w y m ie rz en ia  s p r a ­

w i e d l i w o ś c i  lub— w o k o l ic zn o ś c ia ch  bardziej p rzy ja z ­

n y c h — w celach p r a w o d a w c z y c h .  P o d o b n e  z g r o m a d z ę -
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nia  s p o ty k a m y  niem al  u w szys tk ich  n a r o d ó w  na  szczeblu  

u tw o rz o n e j  gm iny  r o d o w e j ,  a cz as am i  ró w n ież  w  o k r e s a c h  

p rze jśc iow ych  o d  zw iązku  r o d o w e g o  d o  P ań s tw a .  Is to tą  

różn icy ,  za chodzące j  p o m ię d z y  p a r l a m e n ta r y z m e m  a z g r o ­

m a d z e n ie m  lu d o w y m ,  jest  ta  o ko l iczność ,  że p rzy  p a r l a ­

m e n ta ry z m ie  z p r a w a  udzia łu  w o m a w ia n iu  i u ch w a lan iu  

s p r a w  ko rzy s ta ją  jedynie  de legow ani ,  lub o g r a n i c z o n a  s fe ra  

m ę ż ó w  h o n o r o w y c h  lub innych  o s ó b  up rzyw ile jow anyc h .

2.— O g ra n ic zen ie  ilości o s ó b ,  p rzy jm u jących  udzia ł  

w o m a w ia n iu  s p r a w  sp o łe cz n y ch ,  sta je  się n ie u n ik n io n e m  

z chwilą,  gdy lu d n o ść  liczebnie p rze k ro c z y ła  p e w n ą  g ran ic ę  

i, gdy, w s k u te k  bardzie j ro zw in ię teg o  życia  g o sp o d a rc z e g o ,  

sp r a w y  p o d lega jące  o m ó w ie n iu ,  n ab ie ra ją  c h a ra k te ru  b a r ­

dziej z ło ż o n e g o .

Istn ie je pew ien  kres,  z a r ó w n o  p o d  w zg lędem  sk ła d u  

l iczebnego,  jak  i ze względu na  is to tę  o m a w ia n y c h  sp raw ,  

— p o  za  k tó ry m  z g ro m a d z e n ie  ludow e,  j a k o  o r g a n  p r a w o ­

dawczy  lub adm in is t racy jny ,  n ieun ikn ien ie  traci sw o ją  rac ję  

bytu; w y s tę p u ją  ro z m a i te  u ło m n o ś c i ,  k tó re  p ro w a d z ą ,  bądź  

do  ro zk ła d u  sp o łe cz eń s tw a ,  bądź  do  tyranji.

W na j lepszym  w y p ad k u  w y łan ia  się k o n ie c z n o ść  u t w o ­

rzen ia  s k ła d a ją c e g o  się z d e legow anych ,  bardziej śc is łego  z g r o ­

m a d ze n ia  dla r o zp a t rz en ia  tych sp raw ,  k tó re  d o ty c h cz as  by ły  

o m a w i a n e  b e z p o ś r e d n io  przez zg r o m a d z e n ie  ludow e.  W tych  

ściś le jszych z g ro m a d z e n ia c h ,  z k tó rem i  s p o ty k a m y  się już 

w P a ń s tw a c h  s ta ro ż y tn o śc i ,  później  zaś  w rap u b l ik ach  m ie j ­

skich w ie k ó w  ś redn ich ,  za w ar te  już są  w szys tk ie  p o d s t a w o ­

we czynniki p a r l a m e n ta r y z m u  w sp ó łc z e s n e g o .  P o c z ą tk o w o  

nie o p ie ra ją  się  o n e  na  zasadzie  w yborcze j ,  lecz na  p o w a -
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dze ,— s ta n o w ią  rad ę  s ta rszych  lub „ o j c ó w “ tj. przedstawic ie li  

r o d ó w  lub zw ią zk ó w  ro d o w y c h .

D o p ie ro ,  w m ia rę  z ró ż n ic o w a n ia  się ludnośc i ,  gdy 

n as tępu je  r o zk ła d  z w ią zk ó w  r o d o w y c h ,  lub gdy, o b o k  p le ­

m io n  rdzennych  i z pełni p raw  korzys ta jących ,  zd o b y w a ją  

znaczen ie  czynniki  przybylcze ,  —  w y łan ia  się d ą ż n o ść  do 

zas tąp ien ia ,  og ran iczen ie ,  lub d o p e łn ien ia  z g r o m a d z e n ia  p o ­

w a g  przez jakiś  o r g a n  w yborczy .  W p ew nych  w y p ad k a ch  

o r g a n  w yb o rc zy  zos ta je  u s ta n o w io n y  o b o k  p o p rze d n ieg o

i to  z g ro m a d z e n ie  z w y b o ró w ,  wcześniej lub później ,  z a ­

m ie n ia  się w p raw dz iw y  p a r la m e n t .

3. —  Z a s a d a  przedstaw ic ie ls tw a już w s ta roży tnośc i  

n a p o ty k a  p rze szk o d ę  w op ie ra jące j  się  n a s i l ę  zbro jne j ,  w r o ­

giej dla n iego  m o n a rc h j i .  G dzie  m o n a rc h ja  zos ta je  u t r w a ­

lona ,  tam  przedstaw ic ie ls tw o lu d o w e  lub s t a n o w e  zanika; 

zo s ta je  o n o ,  bądź  zw ycza jn ie  zn ies ione ,  bądź też sk a z a n e  na 

z łu d n e  is tnienie i z a m ie ra  s a m o  przez się. M o n a r c h a  r z ą ­

dzi przy  p o m o c y  hierachji  urzędniczej .  P o d o b n e  z jaw isko  

z a u w a ż a m y  w k o ń c u  w ie k ó w  średn ich  na  p rzyk ładz ie  s ta n ó w  

feudalnych; u s tę pu ją  o n e  w szędzie  mie jsca  a b s o lu ty s ty c zn y m  

m o n a r c h o m ,  k r ó lo m  lub d r o b n y m  k s ią żę to m .  Lecz w An- 

glji już w wieku  XII I  sz lach ta  d o m a g a  się o d  n ie lub ianego  

przez  lud k ró la  J a n a  „Wielkiej K a r ty “ (M ag n a  Char ta) ,  m o ­

cą k tórej  cały sze reg  p o d a tk ó w  uza leżn ia  się od  regu la rn ie  

z w o ły w a n y c h  z g r o m a d z e ń  przedstawicie li  sz lach ty  i d u c h o ­

w ieńs tw a.  W tym s a m y m  stu lec iu  do  z g r o m a d z e ń  tych z o ­

s ta ją  p o w o ła n i  ró w n ież  p rzedstaw ic ie le  h rab s tw  i miast ; zaś  

w ro k u  1295 po  raz p ie rw szy  zb iera  się  regu la rn ie  u s t a n o ­

w io n y  p a r la m en t ,  sk ła d a ją c y  się z trzech s ta n ó w :  wyższej
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szlachty ,  d u c h o w ie ń s tw a  i sz lach ty  d robne j  ( „ g e n t r y “). 

W pierwszej  p o ło w ie  X IV  stu lec ia  p rzedstaw ic ie le  h r a b s tw

i m ias t  czyli g m in — c o m m o n s — zas iada ją  oddzie ln ie  o d  

przedstawicie li  sz iachty  i d u c h o w ie ń s tw a — „ lo rd s .“ W p o ł o ­

wie X V  w ieku  znaczen ie  izby gm in  zaczyna  p rzew yższać  z n a ­

czenie izby p a n ó w  ( lo rdów ) .  W ładza  k ró lew ska ,  k tó r a  p rzy  

p o m o c y  w z m o ż o n e g o  na  si łach m ieszczańs tw a ,  z ł a m a ła  p o ­

tęgę  rozdz ierane j  w ew n ę t rz n em i  w aśn iam i  sz lach ty ,— w k r ó t ­

ce p o ty m  s p o s t rz e g a  w izbie gm in  n o w e g o  n ie bez p iec zne go  

w r o g a  z a k u s ó w  sa m o w ła d c z y c h ;  w wieku  XVII w y b u c h a  

w alka  i, zan im  z o s ta ł a  z a k o ń c z o n a ,  p a r la m e n ta r y z m  z d o ła ł  

utrwalić  sw o ją  p rze w a g ę  nad  w ładzą  k ró lew ską ,  izba g m in  

z a ś — nad  izbą lo rdów .  W  X IX  stuleciu  s to p n i o w o  za ch o d z i  

w z m o ż e n ie  się w ładzy  i d e m o k ra ty z a c ja  izby gmin.

P ie rw otn ie ,  w s ta roż y tnośc i ,  p a r la m e n t  p o w s ta ł  z k o ­

nieczności  o g ran ic ze n ia  b ez p o ś r e d n ie g o  s a m o rz ą d u  l u d u ;  

w  o k re s ie  p o -ś re d n io w ie c z n y m  p a r la m e n ta ry z m  p o w s ta je  

wszędzie z kon iecznośc i  o g ran ic ze n ia  w ł a d z y  k r ó l e w ­

s k i e j ,  w ładzy  sz lachty,  a późnie j  w ładzy  p lu tokracji .

4 .— T a  dw o is ta  w łaśc iw o ść  p a r la m e n ta ry z m u  jest o b e c ­

nie jego  cechą ,  i s to tną  we w szys tk ich  kra jach .

W szys tko ,  co  ro zw ija ło  się w Anglji na  p rzes trzen i  

sześciu  w ieków ,  w innych kra jach ,  p o  d łu g o t r w a łe m  p a n o ­

w an iu  a b s o lu ty z m u ,  d o k o n a n e m  z o s ta ło  w ciągu j e d n e g o  

stulecia ,  a naw e t  k ilkudziesięciu  lat. P a r la m e n ta ry z m  w y s t ę ­

puje ,  z jednej s t rony ,  j a k o  wyzwolicie l,  z d rugie j— ja k o  w ł a d ­

ca, i, w za leżnośc i  od  p o d s ta w ,  na  k tó rych  się w sp ie ra ,  m o ­

że być w ładcą  z e p su ty m  i w yzysk iw aczem .  Kiedy L o th a r  

B ucher  o p isy w a ł  p a r la m a n ta r y z m  angielski ,  naw e t  izba gm in
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s k ła d a ł a  się p rze w a żn ie  z właścic ie l i ro lnych ,  w w iększośc i  

swej w y b ra n y c h  przez d r o b n e ,  ś red n ie  i wielkie  m ie sz cza ń ­

s two;  po l i tyka  je g o  by ła  bardziej s k i e r o w a n a  p rzec iw ko  d e ­

m okrac j i ,  niż p rze c iw k o  m o n a rc h j i .  Lecz pa r la m en t ,  w y b ie ­

ra n y  naw e t  na  p o d s ta w ie  d e m o k ra ty cz n e j  za sa d y  w yborcze j ,  

ró w n ież  s ta now i  o g ran ic ze n ie  s a m o r z ą d u  d e m o k ra ty c z n e g o .

5.— T a m ,  gdzie p a r la m e n to w i  p rzec iw staw ia  się s i lna  

w ład z a  cen tra lna ,  k tó r a  m ia n u je  m in i s t ró w  niezależnie od  

p a r la m e n tu ,  gdzie, w o b e c  tego ,  p a r l a m e n t  m o ż e  w yw rzeć  

w p ły w  decydu jący  jedynie  sw o je m  p r a w e m  v e t  o ,— ta m  p o w ­

s ta w an ie  s t ro n n ic tw  w ykazu je  d ą ż n o ś ć  o d ś r o d k o w ą ,  t. z. d ą ­

ży o n o  do  podz ia łu  partj i i do  w y tw o rz e n ia  w sze lk iego  r o ­

dzaju  o d o s o b n io n y c h  d ro b n y c h  g rup .  W bardziej ro z w in ię ­

tych,  p o d  w zg lędem  g o s p o d a rc z y m ,  kra jach ,  tendenc ję  tę 

k rzyżuje  i ta m u je  w ielka w a lk a  k la so w a  soc ja l is tyczn ie  z o r ­

g a n iz o w a n e j  k lasy  robo tn icze j  z pa r t jam i  bu rżuazy jnem i .

Lecz w tych k ra ja ch ,  w k tó rych  rząd m ia n o w a n y  jest 

przez p a r la m en t ,  gdzie w ład z a  ce n tra lna  jest bądź  w y k o n a w ­

czynią  woli p a r la m e n tu ,  bądź  nie p o s ia d a  a b s o lu tn e g o  v e t o  

p rzec iw ko  jego  u c h w a ło m ,— ta m  w u g r u p o w a n iu  się s t r o n ­

nic tw daje się z a u w aż y ć  d ą ż n o ść  d o ś r o d k o w a ,  t. z. tw o r z ą  

się wielkie  s t ro n n ic tw a  koal icyjne,  k tó re  k o le jno  za m ie n ia ją  

się u s te ru  r zą dów .  W sze lak o  i ta  p o d s t a w o w a  dąż n o ść ,  

k rzyżując  się  z d r u g o rz ę d n y m i  p rądam i ,  m o ż e  do  tego  s t o p ­

nia o s ła b n ąć ,  że przez d łuższy  czas  nie m o ż e  być m o w y  

o  p a r l a m e n ta r n y m  rozw iązan iu  w iększośc i  rządowej .  W t a ­

kim w y p ad k u ,  p rzec iw ko  s t ro n n ic tw u  r z ą d o w e m u ,  lub r z ą ­

dow ej  koalicj i zby t  d łu g o  trwającej  u władzy,  w ys tępu je  z a ­

zwyczaj ca łe  m n ó s t w o  w iększych  i mnie jszych  partji.
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Bez mnie j  lub więcej d łu g o t r w a łe g o  is tn ienia w ie lk ie g a  

s t r o n n ic tw a  lub koalicj i n i e m o ż l i w y m  jest p a r l a m e n ta n y  

s y s te m  rządów .

6,— P a r la m e n ta ry z m o w i  m o ż e  być p rze c iw s ta w iony ,  

z jednej  s t ro n y ,  sy s tem  r z ą d ó w  o so b is ty c h  ( m o n a r c h j a  ab-  

s o lu ty s ty cz n a ,  s a m o w ła d c z a ,  o g r a n ic z o n a  m o n a rc h ja ,  ceza-  

ry zm )  lub o p ie ra ją c a  się na  p r z e m o c y  w ła d z a  o l ig a rch ic zn a .  

Z  drugie j  s t r o n y  p a r l a m e n ta r y z m o w i  m o g ą  być p rze c iw s ta ­

w io n e — n i e b e z p o ś re d n ie  rządy  ludow e,  k tó re  m o g ą  g o  je d y ­

nie  uzupe łn ić ,  lecz ro zw iązan ie  w ładz  cen tra lnych  lub p o d p o ­

rz ą d k o w a n ie  ta k o w y c h  u c h w a ło m  zw ią z k ó w  m ie jsc o w y ch  

lub z a w o d o w y c h .  J e d n o  i d rug ie  m o ż l iw em  jest ta m ,  gdzie  

n ie m a  ani wielkiej,  ani ostrej  walki k lasow ej ,  to  zna cz y — ta m  

gdzie n iem a,  a lbo  w ó w c z a s ,  kiedy już nie będzie p rze c iw ie ń ­

s tw a  wielkich in te re só w  kapi ta l is tycznych z in te resam i  w ie l­

kich,  n ie p o s ia d a ją cy c h  klas  ludow ych .

Będzie to  m u s i a ł o  z k o n i e c z n o ś c i  n a s t ą p i ć  

w w s p ó łc z e sn y c h  k ra jach  cyw il izow anych  z chwilą ,  gdy  b ę ­

dą  o n e  o d p o w ia d a ły  w y m ie n io n y m  w a r u n k o m .  W m ia r ę  

tego ,  jak  s ła b n ie  nap ięc ie  p rzec iw ieńs tw  k la so w y ch ,  n a  w i­

d o w n ię  w y s tę p u ją  in te resy  m ie js c o w e  lub z a w o d o w e — o d ­

dzieln ie lub raz em  w zię te— i w ten s p o s ó b  s ta je  się  n ieod -  

z o w n e m  i n ie u n ik n io n e m  s to p n io w e  przeksz ta łcen ie  P a ń s tw  

s c en t r a l izo w a n y ch  na  P a ń s tw a  d em o k ra ty c z n e ,  to  znaczy  

z o rg a n iz o w a n e  u do łu  na  p o d s ta w ie  organ izac j i  f ed e ra cy j ­

nych. R ozw ój w tym  k ie ru n k u  jeszcze bardziej  się w z m o ż e ,  

w m ia rę  za n iku  ucisku n a r o d o w o ś c i o w e g o ,  co  m o ż n a  p r z e ­

widzieć z ca łą  pew nośc ią ,  p rzy jm u jąc  p o d  u w a g ę  co raz  b a r ­

dziej rozw ija jącą  się k o m u n ik a c j ę  m ię d z y n a ro d o w ą  i p rz y z ­

nanie  s a m o r z ą d u  n a r o d o m  ku l tu ra lnym . W da lszym  p o s t ę -
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pie  tego  rozw o ju  par t je  poli tyczne t racą  s w e  znaczen ie ,  

a  w raz  z niemi z a n ik a  is to ta  ca łe g o  p a r la m e n ta r y z m u .

7.— P a r la m e n ta ry z m  zjaw ia  się p o r a ź  p ie rw szy  z c h w i ­

lą, gdy się zaczyna  ro z c z ło n k o w a n ie  gm in y  na  związki r o ­

d o w e ,  i rozw ija  się, w m ia rę  z ró ż n ic z k o w a n ia  k la s o w e g o  

w  ło n ie  tych z w ią z k ó w  i p o  za  nimi;  lecz na jzupe łn ie jszy  

w y ra z  zna jdu je  o n  w sp o łe c z e ń s tw ie  o  j a s k ra w o  z a r y s o w a ­

nych  p rzec iw ieńs tw ach  k la sow ych .  P o d o b n ie ż  w in ien  o n  

z a n ik n ą ć  w raz  z za n ik ie m  istoty k la sow ośc i .  K lasa  r o b o t n i ­

cza m o g ła b y  p rzez  czas  jak iś  rządzić przy  p o m o c y  p a r l a ­

m e n tu ,  w sze lako ,  s k o r o  zdobę dz ie  o n a  w aru n k i ,  n ie zb ę d n e  

dla  u t rw a len ia  swej p rzewag i  na  d łuższy  czas , nie p o z o s t a ­

nie jej nic innego ,  jak  ca łkow ic ie  u s u n ą ć  w szys tk ie  fo rm y  

poli tyczne,  z k tó re m i  zw ią za ne  jest jedynie  p a n o w a n i e  

poli tyczne.  Z tego  względu rzec m o ż n a ,  że p a r la m e n ta r y z m  

jest  w y łącznym  s y s t e m e m  r z ą d ó w  p o s i a d a j ą c e j  

b u r ż u a z j i czyli inaczej ,  instytucją,  w ła ś c iw ą  k a p i t a l i ­

s t y c z n e m u u s t r o jo  wi^s^t) ł«c^n (
/■/ ,%л 
* шшй 

nem u.
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